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JERZY URBANKIEWICZ

PIĘKNE ŚWIATŁO 
JADWIGI

Jej popularność była tak wielka, ie kiedy wchodziła do ka­
wiarni lub restauracji, orkiestra grała tusz. Nazwisko tej 17-let- 
niej dziewczyny wymieniano obok największych międzywojennych 
amantek sceny i filmu: Zofii Batyckiej, Nory Ney, Hanki Ordo­
nówny. Liii Zielińskiej, loli Mankiewiczówny, Jadwigi Smosar- 
skiej, Niny Grudzińskiej, Marii Malickiej, Karoliny Lubieńskiej. 
To nic, że patrzqc na niektóre z tych gwiazd z pozycji wymagań 
naszych czasów, przymrużamy oko.

Jeśli idzie o Jadwigę Andrzejew­
ską, zarówno krytycy obserwujący ją 
u początków karierv. iak i na krótko 
przed śmierćią, nie szczędzili iej 
słów zachwytu. A nosili nazwiska w 
kulturze naszej znaczące. Na margi­
nesie komedii „Pana sie żeni”, w 
której wystapiła obok Antoniego 
Fertnera, zastanawiano się. kto nale­
ży do światowej czołówki aktorek

grywających role komiczne. I znów: 
Lilian Harvey, Anny Ondra, Shirley 
Tempie, Franciszka Gall i — Jadwiga 
Andrzejewska......... nabytkiem nieoce­
nionym — pisał krytyk — jest Ja­
dzia Andrzejewska, która w prze­
dziwny sposób kojarzy wielki talent 
dramatyczny z komicznym”..

Fakt, że nasza aktorkę krytycy 
międzywojenni wymieniali obok tam­

tych gwiazd, nie świadczył bynaj­
mniej o ich narodowej megalomanii. 
W roku 1933 zagrała rolę Małej w 
filmie „Wyrok życia’’ w reżyserii Ju­
liusza Gardana. Jej kreacja zwróciła 
uwagę krytyki francuskiej, w związ­
ku z czym wytwórnia „Spardice” za-

Dalszy ciqg na str. 5
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ZAMIAST „DROBNYCH" -  ZMIĘTE KARTELUSZKI, ODPOWIEDNIKI 50, 100, 200, 500 LIRÓW. 
BILON WŁAŚCIWIE ZNIKNĄŁ, BOWIEM WARTOŚĆ METALU BYŁA WYŻSZA OD NOMINAŁU 
MONET. JESZCZE ROK TEMU WSKAŹNIK INFLACJI WAHAŁ SIĘ MIĘDZY 22 A 25 PROC., ALE 
PRODUKCJA PRZEMYSŁOWA ZACZĘŁA WZRASTAĆ, TO SAMO MOŻNA POWIEDZIEĆ O EKS­
PORCIE NIESTETY, LICZBA BEZROBOTNYCH OSÓB CZĘŚCIOW O ZATRUDNIONYCH BYŁA 
CIĄGŁYM ŹRÓDŁEM SPOŁECZNYCH NIEPOKOJÓW I NAPIĘĆ. DZIŚ BEZ PRACY POZOSTAJE 
WE WŁOSZECH OK. 1.700 TYS. LUDZI.

Folo: C A F

Kiedy przed kilkoma miesiącami 
upadł rząd Andreottiego, ośrodki dy­
spozycyjne Zachodu ogarnęła panika. 
A departamen' stanu USA uzna! za 
potrzebne „ostrzec” włoskich chrześci­
jańskich demokratów będących u 
władzy, że nie można dopuścić komu­
nistów do rządu. To bezceremonialne 
mieszanie sie do nie swoich spraw 
wywołało spontaniczny odruch gnie­
wu włoskiego społeczeństwa. W szta­
bach europejskiej wspólnoty gospo­
darczej I paktu północnoatlantyckie­
go rozległy sic dzwonki na alarm. 
W samych Włoszech natomiast coraz 
częściej zaczętd nie tylko mówić o 
gwałtach i zamachach, ale i żyć i 
terrorem.

Kiedy się patrzy na wioską ulicę 
wiosną 1978 roku, i to obojętnie któ­
rego z miast, na północy czy odleg­
łym południu.- można odnieść wraże-

Dalszy ciqg na str. 8
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16 czerwca 1978 roku agen­
cja TASS nadała komunikat o 
wystrzeleniu z terytorium ZSRR 
kolejnego statku kosmicznego 
,,Sojuz-29” . Na pokładzie te­
go statku polecieli w Kosmos: 
pułkownik Władimir Kowalenok 
i inżynier Aleksander Iwan- 
czenkow. Wiadomość ta wzbu­
dziła żywe zainteresowanie o- 
pinii publicznej na całym 
świeeie.

Wystrzelenie kolejnego statku ko­
smicznego w ZSRR — a w tym wy­
padku 29 z serii ,,Sojuz” — nie jest 
niesym szczególnym, ani nadzwy­
czajnym. Skąd więc to zainteresowa­
nie?

„Reuter” twierdzi na przykład, ze 
należy spodziewać się kolejnego po­
bicia rekordu przez radzieckich ko­
smonautów. Agencja ni*? jest jednak 
pewna, czy będzie to rekord w dzie­
dzinie techniki, czy też w długości 
pobytu w Kosmosie. Przypomina jed • 
nak. że poprzednia załoga „Saluta — 
fi” w składzie Jurij Romanienko i 
(iieorgij Grecz.ko byli w Kosmosie 

dób, a więc dłużej niż załoga a- 
merykańskiej stacji orbitalnej „SUy- 
lab — I”: G. Carr. E. Gibson i W. 
Pcgue.

„Reuter” 1 inne agencje zachod­
nie przypominają też, że poprzednio, 
kiedy'w  „Salucie — 6” przebywali 
J. Romanienko i G. Greczko, do 
radzieckiej stacji orbitalnej przycu­
mował „Sojuz — 28”, na pokładzie 
którego poleciał w Kosmos pierwszy 
kosmonauta, który nie był obywate­
lem ZSRR czy USA. Byl nim Vla- 
dlmir Remek — kosmonauta CSRS. 
W ten sposób do klubu kosmicznego 
weszło nowe państwo: CSRS. Zda­
niem agencji zagranicznych nalażv 
spodziewać się, że w tym locie rów­
nież wejdzie na pokład stacji orhi- 
talnrj „Salut —  4” kosmonauta 2 
innego państwa socjalistycznego.

15 i 16 czerwca 1978 roku obrado­
wał w Warszawie Komitet Central­
ny PZPR. W dyskusji glos zabrał 
przewodniczący Komitetu Badań Ko­
smicznych PAN — prof. Jan Ryrh- 
lewskl. Powiedział on między inny­
m i-

„Radziecki program komiczny jest 
z najwyższą uwagą obserwowany 
przez specjalistów, odnotowujących 
je&o konsekwentny I planowy chara­
kter. Jednym z kanonów lego pro­
gramu jest umiejętne łączenie licz­
nych bezzałogowyeh programów i 
przedsięwzięć z lotami załogowymi. 
Te same cechy posiada program „ln- 
terkosmos” planowo rozwijany i 
wzbogacany.

Obecnie jesteśmy uczestnikami ja­
kościowo nowego etapu wspólnego 
programu, realizacji międzynarodo­
wych, nałogowych lotów kosmicz­
nych...

Folo: Archiwum

Pragnę poinformować Komitet 
Centralny — mówił dalej prof. J. 
Rychlewski — że międzynarodowy 
lot kosmiczny z udziałem Polaka, 
od strony programu naukowego, a- 
paratury. wyszkolenia załóg, zgrania 
pracy układów orbitalnych i nazie­
mnych jest przygotowany. Program 
naukowy ł techniczny lotu. opraco­
wany i zabezpieczony przez polskie 
i radzieckie jednostki badawcze, jest 
bogaty i złożony”.

W grudniu 197fi roku agencja do­
niosła z Moskw^y, że w rśrodku szko­
lenia kosmonautów pod Moskwą roif- 
pncrtjPsie kurs przygoUwuiący dc 
startu w Kosmos przyszłych kosmo­
nautów CSRS. Polski i NRD W ra­
mach wspólnie realizowanego przez 
pr.ństwa socjalistyczne programu 
„Interkosmos" dc ośrodka szkolenia 
kosmonautów przvbeda też w Póź­
niejszym terminie przyszli kosmona­
uci z Bułgarii, Kuby. Mongolii, Ru­
munii i Węgier.

>V marcu 1977 roku były kosmona­
uta. a 'becnie kierownik Centrum 
Przygotowań Kosmonautów im. 
Gagarina pod Moskwą — gen W' a- 
riimlr fezatałow, udzielane wypowie­
dzi dla „Trybuny Robotniczej" 
stwierdził między innymi:

„Perspektyw obecnego etapu ba­
dań kosmicznych upatrywać trzeba w 
pilotowanych stacjach orbitalnych, 
przystosowanych do długotrwałych 
prac w Kosmosie. Jestem przekona, 
ny. że w niedalekiej przyszłości po-

Dalszy ciqg na str. 7
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Znane twierdzenie, że film 
to nie tylko sztuka, ale także 
(przede wszystkim) przemysł — 
znajduje swoje potwierdzenie 
w praktycznych konsekwencjach 
nagród rozdzielanych na festi­
walach filmowych. Oczywiście 
względy artystyczne są bardzo 
istotne, ale fakt, że nagrodzo­
ne filmy zakupywane są przez 
zagraniczne centrale zajmujące 
się rozpowszechnianiem, nie 
jest obojętny zwłaszęza ze 
względów finansowych,^ Na­
groda dla twórcy jestilsprawą
o wiele mniej ważną, %' z nie 
do pogardzenia. Festiwale fil­
mowe to z jednej strony zjazd 
twórców, krytyków, producen­
tów — a więc okazja do prze­
glądu najnowszej twórczości 
(produkcji) i czasem także o- 
kazja do dyskusji, z drugiej 
natomiast spotkanie przemy­
słowców prezentujących w 
konkursie swój towar — chcą­
cych uzyskać dla niego znak 
najwyższej jakości.

Oczywiście nie wszystkie im­
prezy filmowe mają taki cha­
rakter. Na niektórych to dru­
gie oblicze jest zupełnie umow­
ne, albo jawnie nieobecne. Tak 
jest właśnie na' Festiwalach 
Krakowskich, zwłaszcza doty­
czy to Międzynarodowego Fes­
tiwalu Filmów Krótkometrażo- 
wych (w tym roku odbywał się 
już po raz piętnasty) Nagrody 
dla twórców (pieniężne) są ra­
czej symboliczne, także tran­
sakcje zawierane po festiwalu 
(jeżeli w ogóle mają miejsce) 
nie oszałamiają wielkością 
sum. Festiwal międzynarodowy 
skazany jest więc na nasta­
wienie się na pierwszy aspekt 
imprez tego typu — artystycz­
ny. Stwierdzenie to nie jest 
zarzutem, przymusowy wybór 
sugeruje raczej ambitny pro­
gram. Jest to zresztą ważne z 
przyczyn zupełnie podstawo­
wych Organizacja festiwalu w 
Polsce traktowana musi być 
jako sprawa prestiżowa. Festi­
wal krakowski jest bowiem je­
dynym festiwalem filmowym 
w kraju o zasięgu pozalokal- 
nym. Co prawda przyczepiony 
do festiwalu gdańskiego prze­
gląd filmów krajów nad­
bałtyckich (dziwny wyróżnik 
w dziedzinie filmu — „nadbał- 
tyckość”!) ma od trzech lat o- 
chotę na przekształcenie się w 
poważniejszą imprezę, ale na 
razie odbywa się bez nagród i 
jury. Pozostaje więc zaspoka­

janie swoich ambicji między­
narodowych na festiwalu w 
Krakowie. O tym, że ambicje 
te istnieją przekonują cho­
ciażby wypowiedzi starych 
bywalców festiwali międzyna­
rodowych starających się nie 
stwarzać barier pomiędzy na­
szym festiwalem a zachodnimi. 
Oberhausen, Cannes, Kraków. 
Paryż — pojawiają się w wy­
powiedziach o tym samym to­
nie głosu i tej samej tempera­
turze emocjonalnej (ostatnio w 
wypowiedzi radiowej Aleksan­
dra Jackiewicza, który właśnie 
prosto z Cannes zawitał do 
Krakowa).

Na dużych festiwalach ich 
ranga mierzona jest przede 
wszystkim poziomem artystycz­
nym filmów, z drugiej zaś 
strony sygnalizowanym już as­
pektem finansowym. W sytu­
acji festiwalu krakowskiego 
sprawa jest prostsza: o jego 
charakterze decydują wyłącz­
nie prezentowane filmy. Oczy­
wiście organizatorzy filmów nie 
produkują — komisja selek­
cyjna może wybierać tylko z 
tego, co zostało jej zapropono­
wane. W tym momencie jed­
nak sprawy finansowe stają się 
powtórnie istotne. Okazuje się 
bowiem, że twórcy i producen­
ci wolą zgłaszać filmy na im­
prezy, na których można zaro­
bić. Poziom artystyczny jest 
więc niestety nierozerwalnie 
związany z opłacalnością. Skut­
ki tej sytuacji dały się zaob­
serwować także na festiwalu 
tegorocznym. O ile festiwal 
krajowy — niezależnie od po­
ziomu poszczególnych filmów, 
jest zawsze imprezą Wartą or­
ganizowania dlatego chociażby, 
że daje szczegółowy obraz pro­
dukcji rocznej — reprezenta­
tywnej dla stanu filmu krótko- 
metrażowego, o tyle festiwal 
międzynarodowy (nie tylko 
krakowski zresztą) nie może 
mieć zamiaru prezentacji nawet 
części tego, co charakterystycz­
ne dla produkcji światowej. Co­
rocznie produkuje się na świe­
cie .wiele tysięcy filmów krót- 
kometrażowych, a zobaczyć 
można w ciągu kilku dni naj­
wyżej około stu. Jasne jest 
więc, że przeważać musi nasta­
wienie na staranny dobór tytu­
łów. Atrakcyjność festiwalu 
gwarantuje rezygnacja z prze­
glądu tego, co typowe, na rzecz 
tego, co Wyjątkowe, szczególnie 
istotne. Jest to oczywiste ale

zarazem trudne z omówio­
nych przyczyn pozaartystycz­
nych. Właśnie trudności w  
przestrzeganiu tej zasady, na 
równi z opisaną sytuacją — 
powodują przewagę liczebną 
filmów problemowo nieistot­
nych, często typowych etiud 
warsztatowych. Wytłumaczenie 
takiego stanu rzeczy znajduje­
my przeglądając informacje o 
autorach. Znaczna część to 
albo debiutanci (nie twierdzę 
przez to, że debiuty muszą 
być nieinteresujące, ale tu aku­
rat były), albo specjaliści z in­
nych dziedzin. Oto przykłady: 
Inaki Nunez („Stan wyjątko­
wy”) jeszcze student architek­
tury, Jarmo Husso („Dzień w 
królestwie okonia”) reżyser fil­
mów reklamowych, Willeke van 
Ammelrooy („Telefon") — ak­
torka po raz pierwszy w  roli 
reżysera, Roger Nainwood 
(„Klatka”) także student po­
dobnie jak Naji Elias („Koloro­
wy film ”) jego młodsza kole­
żanka łącząca studia medyczne 
z reżyserią, Noel Very — do 
wczoraj operator, w Krakowie 
po raz pierwszy jako reżyser 
(„Z chryzantemą”), Gdanni 
Scarpellini („Z przyjacielskimi 
pozdrowieniami”) — filmowiec 
amator, autor reportaży o te­
matyce górskiej. Listę tę można 
by ciągnąć długo. Nie zamyka 
ona sprawy. W wielu wypad­
kach w materiałach festiwalo­
wych brak jakichkolwiek infor­
macji o twórcach. Czyżby byli 
do tego stopnia nieznani?

Nie to jest jednak najważ­
niejsze. Wystarczająco przeko­
nują o personalnej obsadzie 
festiwalu filmy. Biorąc pod u- 
wagę, że festiwal odbywał się 
pod hasłem „Nasz wiek XX", 
to sądząc po filmach nie jest 
on epoką specjalnie interesują­
cą. Oczywiście, że trafiają się 
także utwory warte uwagi, ale 
jest ich może pięć, może siedem 
Regularnie jednak powracają te 
same tematy, w coraz nudniej­
szym ujęciu: zagrożenie natu­
ralnego środowiska, przemiany 
wsi, niszczący wpływ cywiliza­
cji na kulturę. Filmowcy doku­
mentaliści od wydarzeń poli­
tycznych nie interesują się 
przeobrażeniami w Afryce, ob­
ca jest im sytuacja w Ktiopii. 
Do głosu dochodzą ich koledzy 
oświatowcy — bardziej fascy­
nujące okazują się opowieści o 
historii zaopatrywania Istam­
bułu w wodę, czy analiza budo­

wy narządów, którymi wydają 
dźwięki świerszcze i cykady 
(dość luźny związek z wiekiem 
XX).

Na tle miernoty jedynie dość 
przekonująco wyodrębniają się 
filmy nagrodzone, z których 
część nie wzbudziłaby takiego 
zainteresowania w lepszym to­
warzystwie. Grand Prix („Me­
tamorfoza pana Samsa”) ani­
mowany film Caroline Leaf na 
podstawie opowiadania „Prze­
miana” Kafki — znakomity 
plastycznie — ale przeznaczony 
chyba wyłącznie dla czytelni­
ków Kafki (nie jest to preten­
sja, jedynie stwierdzenie) — 
odbiega zdecydowanie od usy­
piającej przeciętności.

Przeciętność ta nie wywołu­
je jednak specjalnej frustracji 
na widowni. Publiczność kra­
kowska wie w jakiej imprezie 
uczestniczy, potrafi zachować 
się odpowiednio, jak przystało 
na festiwalu, w którym uczest­
niczą 34 kraje. Atmosfera jest 
zresztą międzynarodowa — 
zewsząd słychać ożywione dys­
kusje w językach obcych. Na 
widowni panuje ogólna życzli­
wość dla twórców i ich pro­
duktów. Po najnudniejszym, 
półgodzinnym filmie nieśmiałe 
gwizdy zagłuszane są przez 
solenne oklaski. Ogólny opty­
mizm dyktują jednak nie tylko 
ci, którym bez wejściówek u- 
dało się przedostać do sali pro­
jekcyjnej — to byłoby w koń­
cu zrozumiałe. Dotyczy to jed­
nak większości. Bycie widzem 
na festiwalu międzynarodowym 
przestaje być sprawą prywat­
ną, reprezentuje się barwy na­
rodowe. Wypowiedzi gości fes­
tiwalowych na łamach „Gaze­
ty festiwalowej" podtrzymują 
nastrój ogólnej celebracji. „Jest 
to jedna z najpoważniejszych 
w świecie imprez tego typu” — 
stwierdza w wywiadzie przy­
bysz z NRD. Widocznie duszna 
atmosfera panująca w kinie 
„Kijów” działa także na gości, 
czyniąc ich wypowiedzi rów­
nie uprzejmymi co nieszczery­
mi. A kiedy wszyscy normalni 
ludzie siedzą przed telewizo­
rami i oglądają pierwszy mecz 
„naszych chłopców" (1—VI) — 
reprezentacja widzów zapełnia 
sale. Festiwal jest imprezą po­
ważną — „bo właściwie co się 
dzieje poza Festiwalem’’ zadaje 
retoryczne pytanie felietonista 
„Gazety festiwalowej”.. Nuda 
w kinie „Kijów" powoduje, że 
nawet pisanie o festiwalu mu­
si stać się zajęciem nudnym.

PAWEŁ JĘDRZEJEWSKI

W I S Ł A
Na XIX plenarnym posiedzeniu Komitet Centralny PZPR podjął 

uchwałę o kompleksowym zagospodarowaniu i  wykorzystania
Wisły.

,,Z myślą o przyszłości Ojczyzny — czytamy w  tej 
uchwale — Komitet Centralny PZPR uznaje za niezbędne przy­
gotowanie programu zagospodarowania i właściwego wykorzysta­
nia zasobów wodnych kraju. Znaczenie tego przedsięwzięcia jest 
doniosłe. Polska bowiem, jak wiele innych krajów świata, stoi w 
obliczu powiększającego się deficytu wody. (...) Kompleksowe za­
gospodarowanie naszych zasobów wodnych, przede wszystkim  
Wisły i jej dorzecza, a także dorzeczy Odry 1 Warty, stanowi w a­
runek zaspokojenia potrzeb kraju w wodę obecnie ł w przy­
szłości”.

Komitet Centralny PZPR zalecił rządowi opracowanie programu 
realizacji tego przedsięwzięcia w latach 1981—2000. Program bę­
dzie przedstawiony do akceptacji przez VIII Zjazd Polskiej Zje­
dnoczonej Partii Robotniczej.

Wisłę nazywamy królową polskich rzek, śpiewamy o niej pieśni, 
poeci piszą wiersze. Wisła jest symbolem naszej Ojczyzny. Obie 
stolice Polski — i ta historyczna i ta współczesna — leżą nad 
Wisłą. Wisła była szlakiem wodnym w dawnych czasach, płynęły 
nią do Gdańska barki pełne pszenicy, miodów, skór i innych pło­
dów dawnego rolnictwa i wytworów przemysłu. To nie przypa­
dek, że największy w historii Polski port morski został zlokalizo­
wany u ujścia Wisły. Rzeka ta w naszej historii odgrywała nie 
tylko rolę symbolu. Polacy mówili: — nie będzie wróg poił swoich 
koni w Wiśle. I walczyli o to, choć nie zawsze z powodzeniem. 
Wykorzystywali też tę rzekę, jej wody dla swoich celów gospo­
darczych. Była dla nich drogą wodną. Dawała schronienie przed 
wrogiem, zagradzając mu drogę. Budowali nad rzeką swoje mia­
sta, wsie. Ileż pięknych miast leży nad Wisłą: Kraków, Sando­
mierz, Płock, Włocławek, Toruń, Grudziądz i wreszcie Warszawa.

Pokolenia Polaków marzyły o tym, aby Wisła nie rozlewała 
bezpańsko swoich wód, bo i wiosenne powodzie przynosiła ta 
izeka. Rwała mosty, zalewała pola, ludzkie siedziby, wyrywała 
drzewa i niosła je w spienionych wodach do morza. Marzyli Po­
lacy, aby ujarzmić rzekę, podporządkować ją swojej woli. Było to 
jednak wielkie przedsięwzięcie, na które nie zawsze było nas 
stać. Zbudowano stopień wodny pod Włocławkiem, spiętrzając 
wodę w zalew i zmuszając ją, aby wytwarzała energię elektrycz­
ną. A przecież takich stopni wodnych powinno powstać więcej.

Znikną piaszczyste lachy na Wiśle — biadali esteci — zatraci 
się jej cały urok. Piękna jest Wisła — to prawda. Piękna w 
swojej żywiołowości, niepodporządkowaniu, dzikości. Ale ta 
piękność jest też grozą niosącą zniszczenia, jest marnotrawstwem. 
Opanowanie naszej największej rzeki nie musi oznaczać zniszcze­
nia całego jej uroku. Wisła — służąc nam — nadal będzie piękną 
rzeką, nadal budzić będzie emocjonalne skojarzenia, zostanie sym­
bolem naszej Ojczyzny. Ale będzie to już symbol jej nowego 
kształtu, jej siły i potęgi.

Stworzenie znacznego potencalu gospodarczego pozwoliło pod­
jąć to trudne zadanie, o jakim od dawna marzyli Polacy. Do jego 
realizacji potrzebny będzie wysiłek całego narodu. Ale też i skutki 
będą odczuwalne dla wszystkich. Wisła stanie się nie tylko tere­
nem nowych ośrodków rekreacyjnych, nie tylko zapewni wodę 
rolnictwu, ale też będzie można dbać o czystość tej wody, będzie 
można naszą największą rzekę wykorzystać dla transportu towa­
rów, dla energetyki. Przyczyni się to do dalszej aktywizacji całej 
naszej gospodarki i to już od pierwszej chwili, od momentu przy­
stąpienia do realizacji tego wielkiego, o historycznym znaczeniu 
przedsięwzięcia.

(L.W.)

WIOSENNE DNI BALETU
Miłośnikom pięknej sztuki tańca (mimo, iż nie odbyły się w tym 

roku Spotkania Baletowe) 10 Łódzka Wiosna Artystyczna przy­
niosła sporo interesujących wrażeń. W ramach tej największej w 
naszym mieście imprezy kulturalnej, którą współtworzą wszystkie 
instytucje i placówki artystyczne łódzki Teatr Wielki zorganizo­
wał DNI BALETU. Złożyły się na nie występy trzech wybitnych 
zespołów: Teatru Narodowego z Pragi, Państwowego Akademic­
kiego Teatru Opery i Baletu w Permie (ZSRR) i amerykańskiej 
grurv' I: "t wc i. •.* a::ce Company”.

Teatr Narodowy z Pragi zaprezentował bardzo ciekawą insce­
nizację „Romea i Julii” Sergiusza Prokofiewa (choreografia: Mi- 
roslav Kura) i „Wieczór Leosa Janacka”, złożony z trzech kom­
pozycji: „Tańców miłosnych” (choreografia Miroslava Kury),
I Kwartetu smyczkowego (choreografia: Vera Żdichyncova), „Mło­
dości” (choreografia: Kareł Luksik) i „Tarasa Bulby (choreografia 
Mirki Vlaskovej).

Publiczność zgromadzona w sali Teatru Wielkiego szczególnie 
gorąca przyjęła „Romea i Julię”. Artyści znad Wełtawy znaleźli 
bardzo atrakcyjny kształt sceniczny dla wielkiego dzieła świato­
wej sławy kompozytora radzieckiego. Przedstawienie „Romea i 
Julii” dowiodło nie tylko pełnego opanowania przez realizatorów 
i wykonawców tego spektaklu trudnego warsztatu choreograficz­
nego, ale również — co szczególnie godne jest podkreślenia — ta­
kiego ich widzenia teatru i baletu, w którym jawią się one jako 
synteza wielu tworzyw o różnej wartości 1 funkcji1. Obejrzeliśmy 
więc spektakl, w którym rysunek choreograficzny odpowiadał du­
chowi muzyki Prokofiewa, a nadafty przedstawieniu kształt pla­
styczny (scenografia; Josef Svoboda, kostiumy: Jindriska Hirscho- 
va) nawiązywał wyraźnie do głównych założeń malarstwa, rzeźby 
i architektury renesansu.

Najmocniejszą stroną tego przedstawienia były jego świetnie 
zarysowane sceny zbiorowe, które w partiach „dworskich” zwra­
cały uwagę pełną godności, posągową hieratycznością gestów i 
kroków tancerzy, a w partiach „plebejskich” — ich żywiołowością 
i spontanicznością tak charakterystyczną dla ludowych zabaw 
Wyraźnie zarysowany podział dwóch renesansowych światów 
przyniósł interesujący efekt w postaci pełnego, nasyconego w 
swoim klimacie i barwie obrazu epoki w jakiej zrodziła się wiel­
ka miłość Romea i Julii. Na tle tak świetnych układów zbioro­
wych mniejsze nieco wrażenie czyniły w tym spektaklu sceny 
rozgrywające się między jego tytułowymi bohaterami. Liryzmu i 
mocy zabrakło wykonawcom głównych partii (Aneta Voleska i 
Bohumil Reisner) w scenie balkonowej, choć wstrząsająco wręcz 
rozegrali finał (scena w grobowcu Capulettich). Ta ostatnia cześć 
przedstawionej nam przez artystów z Pragi inscenizacji ma inte­
resujący walor symbolu ponadczasowej, wielkiej miłości. Tance­
rze praskiego Teatru Narodowego okazali się zespołem mogącym 
z powodzeniem mierzyć się z najtrudniejszymi nawet zadaniami, 
choć być może ich nie budzącej zastrzeżeń technice warto by 
nrzydać nieco więcej siły dramatycznego wyrazu. Wykonawcom 
tytułowych partii w pierwszych zwłaszcza, lirycznych scenach za­
brakło tej ekspresji, która jeszcze ładniej pozwoliłaby im zary­

sować wszystkie zapisane w partyturze niuanse rodzącego się 
między dwojgiem młodych bohaterów i kwitnącego później całą 
pełnią uczucia.

Jak zawsze świetni okazali się w swojej sztuce tancerze radziec­
cy. Tym razem gościliśmy zespół Państwowego Akademickiego 
Teatru Opery i Itaietu z dalekiego Permu (artyści z Permu tań­
czyli już na łódzkiej scenie w 1970 roku). W wykonaniu tego ze­
społu obejrzeliśmy tym razem „Jezioro łabędzie” Piotra Czajko­
wskiego i interesujący „Wieczór baletowy” złożony z wielu frag­
mentów utworów z klasycznego repertuaru baletowego.

Zespół z Permu, acz mniej znany niż balet moskiewski czy 
leningradzki nie ustępuje im swoim kunsztem artystycznym: zna­
komitą technika i tą szzcególną, a tak charakterystyczną dla ra­
dzieckiego baletu ekspresją, która pozwala na osiągnięcie najwyż­
szych w szkice baletowej rezultatów.

Szczególnie ciekawy, bo prezentujący solistów i zespół baletu 
permskiego teatru w najszerszym wachlarzu Ich naprawdę wy­
bitnych umiejętności1 (po przedstawionym pierwszego dnia „Jezio­
rze Łabędzim” w jego znanej wersji i wykonanym bardzo po­
prawnie) okazał się „Wieczór baletowy”. W nim właśnie tancerze 
radzieccy dali wspaniale dowody swego prawdziwego mistrzo­
stwa. Najwyższą technikę zaprezentowali wszyscy wykonawcy 
tego spektaklu. Widzom zgromadzonym tłumnie w sali1 Teatru 
Wielkiego bardzo podobali się Nina Diaczenko i Igor Szapowałow 
w „Habanerze” Czajkowskiego, a huraganowymi wręcz oklaska­
mi nagrodziła publiczność Lubow Fominych i Siergieja Aleksan­
drowa w popisowo wykonanym, niezwykle dynamicznym grafTd 
pas z „Don Kichota” Minkusa. Elegancja 1 subtelnością rysunku 
choreograficznego urzekało przepięknie wykonane Adagio z ba­
letu „Dziadek do orzechów” Piotra Czajkowskiego (świetna w 
jego partiach solowych była para: Lubow Fominych i Jurij Pie­
truchów). Galina Szliapiną urzekła wszsytkich wykonaniem partii 
Pachity (w przedstawionym przez radzieckich tancerzy grand pas 
z baletu pt. „Pachiita” znakomicie partnerował jej Wieczeslaw 
Muchamiedow). Podobało się także popisowo zatańczone przez 
Reginę Kuźmiczewa i partnerującego jej Kiryła Szmorgoniera pas 
de deux z ..Giselle”. ja zaś oglądając maleńką, pełną dziecięcego 
wdzięku Nataszę Achmarową (uczennicę szkoły baletowej w Per-* 
mie) i widząc z jak wielka precyzją wykonuje skomplikowane na 
jej wiek układy raz jeszcze zamyśliłam się nad istotą i tajem­
nicą radzieckiej szkoły tańca. Jeśli bowiem tak tańczą dzieci... 
Do tej odrobiny refleksji skłaniać musiał występ małej artystki, 
która wydaje się być równie wielka nadzieją radzieckiego baletu, 
jak niegdyś znana już dzisiaj na całym świecie Nadieżda Pawło­
wa. Wszyscy wymienieni tu artyści i cały zespół baletowy Teatru 
Opery i Baletu z Permu przedstawili nam układy zachwycające 
zarówno czystością układów choreograficznych, jak i precyzją 
wykonania, utwierdzając nas w niejednokrotnie wyrażanym 
przekonaniu o najwyższym poziomie radzieckiego baletu, którego 
główną cecha wydaje się być jego szczególna szlachetność artysty­
czna, sprawiająca, iż perfekcja oznacza tu nie tylko profesjona­
lizm, ale i wielką przepojoną duchem muzyki i zrodzoną z umi­
łowania prawdziwego piękna sztukę.

Niewątpliwą atrakcją wiosennych DNI BALETU stał się w y­
stęp amerykańskiej grupy baletowej „The Murray Louis Dance 
Company”. Jej założyciel i główny choreograf Murray Louis 
przedstawił nam zespół niezwykle sprawny 1 sam okazał się zna­

komitym, potwierdzającym wszystkie entuzjastyczne opinie na 
swój temat tancerzem. „The Murray Louis Dance Company” to 
zespól tańca nowoczesnego, ale świetna technika jego członków 
świadczy najdobitniej o równie dobrze opanowanych kanonach 
tańca klasycznego.

Radość tworzenia, zdrowa radość ruchu wyda­
je się być elementem nadrzędnym i ładnie spa­
jającym pszczególne fragmenty tego składanego spektaklu, jaki 
mogliśmy oglądać przez dwa wieczory. Jedna tylko, za to z że­
lazną konsekwencją realizowana zasada scenograficzna skutecznie 
uwypukla walory tego zespołu służąc ich podkreśleniu i maksy­
malnemu zbliżeniu ich do widza. Publiczności najbardziej podo­
bały się pierwszego wieczoru: „Błyski” (znakomity układ do 
muzyki Dave Brubecka) i największy „przebój” występów amery­
kańskiej grupy „Deju vu” wykonany przez Murray Louisa tak 
świetnie, iż wszystko, co oglądaliśmy tego dnia przed nim i po 
po nim wydawało się już mniej ciekawe nitż być może było w 
istocie. Drugi wieczór (w którym Louis — na szczęście dla tych, 
co nie oglądali go pierwszego dńia powtórzył swą świetną kreację) 
pozostanie w pamięci widzów dzięki układowi zatytułowanemu 
„Porcelanowe dialogi”, a opartemu na Kwartecie D-dur Piotra 
Czajkowskiego i przemyślnie skomponowanemu choreograficznie, 
wieloczłonowemu układowi pt. „Revue”, w tym ostatnim — bar­
dzo podobał się fragment — żywo przypominający filmową bur­
leskę lat dwudziestych i „Gold Trio” efektowny niemalże akro­
batyczny układ zrodzony z poczucia humoru dość ostreg'', bo 
balansującego na granicy komiksowego kiczu, ale nigdy tej gra­
nicy nie przekraczający.

Znakomite wydały mi się pointy wszystkich układów pomyśla­
ne tak, by na tej płaszczyźnie zabawy mógł się nawiązać możli­
wie najswobodniejszy kontakt między tancerzami a widzem. 
Dzięki temu kontaktowi z łatwością przechodziliśmy wraz z ze­
społem Murray Louisa z nastroju w nastrój, z tematu w temat. 
Dynamiczne pełne wewnętrznego napięcia układy, czasem aż 
przerysowane w swej ostrości gesty, proste rozwiązania scenogra­
ficzne, olbrzymie poczucie humoru (dowcip jako jeden ze skład­
ników spektaklu, i owa radość jaką zespół ten wydaje się być 
przesycony nadają mu ów szczególny, indywidualny charakter, 
bowiem cechy te połączone ze sobą tak spójnie stanowią dodatko­
wa wartość wyróżniająca „The Murray Louis Company” spośród 
innych grup tańca nowoczesnego. Stwierdzi^ to trzeba nawet wte­
dy,' gdy po pierwszym z tą grupą kontakcie oczywisty staje się 
fakt, iż nie dorównuje ona np. Baletowi XX wieku Bejarta, czy 
nawet wybitnemu dzięki intensywności i głębi przeżyć, jakie ze 
sobą przynosi Polskiemu Teatrowi Tańca kierowanemu przez 
Conrada Drzewieckiego. Ale ważne jest przecież to, że tak jak 
owe wymienione tu, a najwyżej przeze mnie cenione zespołv ba­
letowe także i „The Murray Louis Company” ma swój, przez sie­
bie wyrobiony, interesujący styl, a to przecież jest w każdej 
sztuce najważniejsze. Indywidualne, ciekawe oblicza artystyczne 
zaprezentowały wszystkie zespoły, dzięki czemu wiosenne „DNI 
BALETU” stały się tak atrakcyjną i stojącą na wysokim poziomie 
imprezą.

EWA PANKIEWICZ
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Rozmowa z generałem brygady, docentem doktorem habilito­
wanym nauk medycznych JERZYM BOŃCZAKIEM, rektorem Woj­
skowej Akademii Medycznej w Łodzi im. gen. dyw. Bolesława 
Szareckiego.

\V ciągu 20 lat swego istnienia 
Wojskowa Akademia ,»edyczna w 
Łodzi wykształciła liczna kadrę ofi­
cerów — lekarzy o wysokich kwali­
fikacjach zaw dowych. Jednocześnie 
Akademia wzbogaciła sic o duży ze­
spół pracowników nauki, gruntownie 
przygotowanych do wykonywania zło­
żonych zadań w zakresie pracy dy­
daktycznej i naukowo-badawczej. 
Zdumiewają doskonale wyniki tej 
dwukierunkowej działalności Akade­
mii, tym bardziej iż pracownicy na­
ukowi WAM znajdowali jeszcze czas 
na liczne publikacje zamieszczane w 
fachowych periodykach krajowych i 
zagranicznych.

— Istotnie, dzięki ogromnej trosce 
i życzliwej pomoce wiadz partyjnych, 
państwowych i wojskowych, a także

ka naukowa tych rozpraw kształto­
wała sie początkowo odpowiednio do 
osobistych zainteresowań i kwalifi­
kacji pracowników naukowych Aka­
demii oraz ówczesnych możliwości 
bazy naukowej. Z biegiem czasu, a 
zwłaszcza w ostatnim pięcioleciu, 
działalność badawcza WAM skoordy­
nowano i odpowiednio ukierunkowa­
no.

— To znaczy?
— Obejmuje ona dziś cztery pod­

stawowe grupy badań: badania obję­
te Dianem resortowym, które stano­
wią ponad 50 proc. działalności nau­
kowej uczelni i sa bezpośrednio 
związane z potrzebami wojska lub 
obronności kraju, badania prowadzo­
ne w ramach prac koordynowanych 
przez Polska Akademię Nauk, Mini-

Foto: IV. Parys

wielkiemu zaangażowaniu i ofiarno­
ści wojskowej fcaary o.az cy wiuiy^i 
p. acowuiłiow Akademii, w ciągu 20 
tai ukształtowała się uczelnia odgry­
wająca Paidzo ważną rolę zarówno 
w zakresie potrzeb wojska jak i ca­
łego kraju. Około 85 proc. obecnej 
mtoycznej kadry wojskowej siużby 
zdrowia w Polsce ukończyło studia w 
Vvojskowej Akademii Medycznej w 
Łodzi.

Pociczas dolycnczasowej działalności 
Akaaęinu rada wydZiaiu lekarskiego 
uczelni nadaia stopień doktora Habi­
litow anego  nauk medycznycn około 
15u osobom, a doKtora nauk medycz- 
nycli blisko 600. Prawie 50 pracow­
ników nauki WAM uzyskało tytuły 
proiesora nadzwyczajnego, a 10 z wy- 
czajnego. Centralnej Komisji
Kwalifikacyjnej przesialiśmy wnioski
o nadanie tytułów naukowych kolej­
nym pracownikom naukowym Aka­
demii. Blisko 600 pracowników dy­
daktyczno-naukowych uzyskało spe­
cjalizacje I i II stopnia.

Pragnę podkreślić, iż na przestrze­
ni minionych 20 lat Akademia za­
wszę przywiązywała ogromna wagę 
do wypracowania optymalnego syste­
mu wychowawczego.

— Sądząc po świetnych wynikach, 
a taka jest opinia społeczna, system 
ten zasługuje na szczególne uznanie.

— Dziękuję postaramy się, żeby 
byl Jeszcze lepszy.

— Kiedy powstała WAM?
— Powołano ja do życia rozkazem 

Ministra Obrony Narodowej z dnia 
19 maja 1958 roku, w XV rocznicę 
utworzenia Ludowego Wojska Pol­
skiego.

— WAM powstawała w trudnym 
okresie powojennym, w warunkach 
nie pozwała.iacych na prowadzenie 
szerszej działalności naukowej. A 
mimo to. niemal od samego początku, 
wyróżniała sie znaczącymi osiągnię­
ciami naukowymi.

— Tak. trudności było wiele. 
Szczupła początkowo kadra pracow­
ników naukowych, skromne wyposa­
żenie zakładów i laboratoriów, o- 
gromne rozproszenie katedr na tere­
nie miasta i szereg innych me sprzy­
jały efektywnej działalności dydakty­
czno-naukowej. A jednak już w J^er* 
wszym pięcioleciu istnienia WAM. 
obok dobrych wyników dydaktyczny 
-wychowawczych, opublikowano 87a 
prac naukowych w periodykach kra­
jowych i zagranicznych. W drugim 
piecioleciu — iuż około 1500 orae, a 
w trzecim — ponad 1.600. W ostatnim 
czwartym pięcioleciu. do dnia dzi­
siejszego włącznie pracownicy nau­
kowi Akademii opublikowali blisko 
2.000 pozycji dotyczących różnych 
dziedzin nauk medycznych. Tematy-

sterstwo Nauki, Szkolnictwa Wyższe­
go i Techniki, Ministerstwo Zdrowia 
i Opieki Społecznej i inne. Badania 
w tej grupie dotyczą problemów 
węzłowych i głównych. Następna 
grupa — to badania na rzecz gospo­
darki narodowej, w większości eks­
pertyzy zlecane przez różne instytu­
cje i zakłady produkcyjne. I wresz­
cie, badania objęte planem własnym.

— Czy te ostatnie należy rozumieć, 
jako możliwość realizacji osobistych 
zainteresowań?

— Naturalnie. Częstokroć wyniki 
w tej właśnie grupie badań stymulu­
ją rozwój nauk medycznych, stano­
wią wkład uczelni do krajowej puli 
osiągnięć, a nieraz liczą się nawet w 
skali międzynarodowej, Wiele mówi 
c tym fakt. iż prawie 100 pracowni­
ków naukowo-dydaktycznych Aka­
demii wyróżniono Indywidualnie i w 
zespole nagroda Ministra Obrony 
Narodowej. Poza tym — co jest do­
wodem uznania dla naukowego do­
robku uczelni — wielu naszych pra­
cowników naukowych zasiada w róż­
nych komitetach i komisjach Pol­
skiej Akademii Nauk, w Centralnej 
Komisji Kwalifikacyjnej, Radzie 
Głównej Min. Nauki. Szkolnictwa 
Wyższego i! Techniki, w radach nau­
kowych instytutów resortowych i u- 
czelnianych.

— jednym z wyznaczników efektyw­
ności wyższej uczelni jest jej dzia­
łalność naukowa. Czy zechciałby Pan 
Rektor zapoznać naszych czytelni­
ków z ta sferą działalności Akade­
mii?

— Wojskowa Akademia Medyczna 
może się poszczycić wieloma osiąg­
nięciami zarówno w zakresie b a d a ń  
podstawowych, jak i w zakresie ba­
dań klinicznych i para klinicznych o- 
raz innych badań medycznych i po- 
zamedycznych. Nie sposób wymienić 
wszystkich prac. czy nawet ich czę­
ści, ze względu na ogromną ich ilość 
} bardzo zróżnicowany charakter. 
Podam tylko kilka przykładów, wy­
daje mi się, najbardziej zrozumia­
łych. Otóż naukowcy WAM dokona­
li na przykład opracowania białko­
wego czynnika pojawiającego sie w 
czasie doświadczalnej choroby opa­
rzeniowej. opracowali oryginalna me­
todę rozpoznawania płci1 na podsta­
wie fluorescencyjnego wykrywania 
chromosomów płciowych w plamach 
krwi, dokonali badań kriobiologicz- 
nych nad przechowywaniem krwi i 
szpiku do celów transfuzjoiogicz- 
nych. Ponadto nasi naukowcy' prze­
prowadziła badania immunologiczne 
nad orzeszczepami skórnymi, dokona­
li studiów nad rytmami bio-

- logicznymi, itd. itd. Wymienione przy­
kłady dotyczą badań podstawowych.

— Czy Akademia udostępnia wy­
niki tym uauau imiym w y ^ y m  u- 
czeimom meuy czujni w kraju?

— Oczywiście, utrzymujemy z ni­
mi bardzo bliskie kontakty i uczest­
niczymy na rozległym lroncie w 
rozwoju nauK medycznych, jan rów­
nież w procesie doskonalenia syste­
mu nauczania w wyzszym szkolni­
ctwie medycznym w kraju.

— Wyniki tych badan otwierają 
jakieś nowe możliwości w zakresie 
terapii?

— owszem  i to bardzo ooiecujące.
— Fanie KciUorzc, AKaucmia ma 

nauer interesujące wyniki w zaniesie 
badan Klinicznych i parakunicznych. 
Jakie to są osiągnięcia?

— w naszym s^puaiu klinicznym 
w Lodz. przepro wadziliśmy po raz 
p. er wszy w maju pomysmą trans­
plantację sztucznych zastawem serca. 
jJOKonalisiny p.oniersKiej, w ssali 
kraju, pracy kUniczno-doswiauczainej 
nad dekstranem mskocząsLecztiowym.
W szpitalu klinicznym WAM doko­
nano tez wielu bardzo Utotnycn o- 
pracowan, w tym m.in. zasadę oroli- 
laktyki zawaiu serca, metodę leczenia 
niewydolności nerek z zastosowaniem 
hemoperfuzji i inne oraz szeregu bar­
dzo złożonych badań, takich np. jak 
badania kliniczne i doświadczalne 
nad starzeniem się oka, nad proble­
mem zdrowia psychicznego młodzieży 
przedpoborowej, nad rozpowszech­
nianiem się środków uzależniających 
wśród młodzieży. Od kilku lat kon­
tynuujemy prace w obrębie profi­
laktyki zdrowotnej z uwzględnieniem 
chorób cywilizacyjnych. Prowadzili­
śmy również prace w dziedzinie ta­
kich badań medycznych i paramedy- 
cznych, jak opracowanie koncepcji 
organizacyjnych w działalności służ­
by zdrowia w warunkach polowych. 
studia nad zastosowaniem informaty­
ki w medycynie, badania socjologi­
czne nad zawodem oficera — lekarza 
i inne.

Zrozumiale,'iż Wojskowa Akademia 
Medyczna w Łodzi, jedyna tego ro­
dzaju wojskowa uczelnia w kraju, 
spełnia główną funkcję szkoleniową, 
naukowo-badawczą i leczniczo-kon- 
sultacyjną w pionie medycznych sil 
zbrojnych PRL. Na tym polu Akade­
mia również ma wiele osiągnięć bar­
dzo interesujących, a nawet wybit­
nych.

— Jak wiadomo, szpital kliniczny 
WAM świadczy usługi na rzecz cy­
wilnej ludności miasta. Jakie to są 
usługi?

— Stanowi on integralną część 
systemu lecznictwa w Łodzi i z każ­
dym rokiem rozszerza zasięg swoich 
doświadczeń na rzecz mieszkańców 
miasta. W ubiegłym roku z leczni­
ctwa szpitalnego WAM skorzystało 
ponad 5.000 osób nie uprawnionych 
do korzystania z pomocy wojskowej 
służby zdrow ia. Poza tym około 30 
tyś. chorych korzystało z porad am ­
bulatoryjnych. Kliniczne laborato­
rium analityczne wykonało tysiące 
badań laboratoryjnych i radiologicz­
nych, a pracownicy naukowi WAM, 
najczęściej w godzinach pozasłużbo­
wych, wykonali ogromną ilość prac 
badawczych i badań profilaktycznych 
w różnych zakładach produkcyjnych 
i instytucjach łódzkich oraz w są­
siednich województwach.

— Na przykład?
— Na przykład szeroko zakrojone 

badania naukowe w Mazowieckich 
Zakładach Rafineryjnycn i Petro­
chemicznych w Płocku, gdzie też przy 
tamtejszym ZOZ Instytut Higieny 
Psychicznej WAM uruchomił oorad- 
nię zdrowia psychicznego, w której 
kilka razy w miesiącu przyjmują le­
karze wojskowi. Dalej, prace nauko­
wo-badawcze wśród pracowników 
Belchatowskiego Zagłębia Paliwowo- 
-Energetycznego oraz w innych jesz­
cze zakładach produkcyjnych. Celem 
tych badań, prowadzonych przez sa­
modzielnych pracowników nauki 
różnych specjalności medycznych o- 
raz przez członków Studenckiego To­
warzystwa Naukowego przy WAM. 
jest wykrycie zagrożeń zawodowych, 
ich przyczyn i oddziaływania na stan 
zdrowia pracowników tych zakładów. 
W niektórych przypadkach wyniki 
badań i opracowane wnioski już 
wpływają i będą wpływać w przy­
szłości, na wprowadzanie zmian w 
procesach produkcyjnych, co zmniej­
szy ryzyko chorób zawodowych.

Lekarze WAM sprawują opiekę 
nad członkami ZBoWiD. dwukrotnie 
przebadali wszystkich pensjonariu­
szy 1-go Domu Starców, pracowni­
ków prasy, radia i telewizji, dzieci 
ze szkoły im. Wojska Polskiego, spor­
towców i pracowników wielu innych 
instytucji. W gabinetach przychodni 
wykonano w ub. roku ponad 25 tys. 
zabiegów i opatrunków osobom cy­
wilnym. Dla potrzeb polikliniki i kli­
niki1 wykonano ponad 331 tys. badań 
laboratoryjnych, a w Zakładzie Ra­
diologii Lekarskiej zrobiono 20.700 
z d j ę ć  oraz wiele innych usług w ra­
mach pomocy dla osób nie upraw­
nionych do korzystania z wojskowej 
służby zdrowia.

Ponadto, często pomagamy doraźnie 
w usprawnianiu działalności służby 
zdrowia w takim lub innym zakła­
dzie pracy.

— Czy oprócz pomocy lekarskiej, 
WAM świadczy także inne usługi na 
rzecz społeczeństwa Łodzi?

— Jest ich wiele, ale nie sposób 
wymienić wszystkie. Wspomnę tylko, 
iż na przestrzeni kilku ostatnich lat 
WAM zorganizowała ponad 100 wy­
jazdów ekip propagandowych, który­
mi objęto * górą 140 tys. m ieszkań­

ców regionu łódzkiego. Wygłoszono 
blisko 1000 odczytow. zorganizowano 
blisko 100 występów artystycznych 
ST „Verbum” i inne. Niezależnie od 
tego pracownicy nauki, lekarze i pod­
chorążowie WAM odbyli 48 wyjaz­
dów ekip lekarskich, które przeba­
dały około 15 tys. osób, udzieliły 30 
tys. porad i wykonały 3 tys. zabiegów 
stomatologicznych. Niemal wszyscy 
wysoko kwalifikowani specjaliści WAM 
pracują dodatkowo w społecznej 
siużbie zdrowia, a także jako biegli 
sądowi, konsultanci itp. 50 oficerów 
i podchorążych Akademii wykonuje 
funkcje kuratorów sądów dla nielet­
nich i społecznego komitetu opiekuń­
czego. Niezliczone nici łączą wojsko­
wa służbę zdrowia ze społeczeństwem 
naszeg-o miasta.

— A inne prace społeczne pracow­
ników i studentów WAM na rzecz 
miasta? Czy zechciałby Pan Rektor 
jeszcze o tym powiedzieć?

— Wachlarz naszej dziaialnoici w 
tej mierze jest bardzo szeroki. Do­
dam, że kadra dydaktyczno-naukowa 
Akademii oraz podchorążowie prze­
pracowali w ub. ro-ku w ramach czy­
nów społecznych na rzecz miasta oko­
ło 25 tys. roboczogodzin, wykonując 
prace wartości ponad pól miliona zło­
tych. W okresie 20 lat swego istnienia 
WAM wykonała w sumie prace spo­
łeczne na rzecz miasta wartości 
ponad 5 min. złotych. W tym­
że czasie żołnierze zawodo­
wi, nauczyciele akademiccy i 
podchorążowie wygiosm a tys. od­
czytów i pogadanek, oiiarowan dwa 
i pół tysiąca litrów krwi na potrzeuy 
looziuch szpitali. Każdego roku Aka­
demia aktywnie uczestniczy w Czy­
nie Partyjnym, na przykład w b.ezti- 
cym roku wartość naszych prac wy­
konanych w Czynie oceniono na po­
nad 220 tys. złotych.

— Wyrazem rangi naukowej Aka­
demii jest m.in. i to, iż wykonuje 
ona — poza badaniami prowadzony­
mi w ramach problemów węzło­
wych i resortowych, o czym mówi! 
Pan wcześniej, także badania usłu- 
gowo-r-kspertyzowe zlecane przez li­
czne jednostki gospodarki narodowej.

— Wykonujemy takie prace zleco­
ne. kierując się aktualnymi potrze­
bami tych jednostek, jak również 
przydatnością podejmowanych r>rac 
z punktu widzenia ich walorów nau­
kowo-badawczych, O skali tego ro­
dzaju przedsięwzięć świadczy suma 
kilkudziesięciu milionów złotych, na 
którą opiewa nasz olan badawczy, 
przyjęty do realizacji na lata 1976—
—1980. Kilkadziesiąt jednostek repre­
zentujących gospodarkę narodową 
znajduje się obecnie w indeksie zle­
ceniodawców Akademii. Prace przez 
nas wykonywane dobrze rekomen­
dują uczelnię.

— Ostatnie pytanie: metody nau­
czania WAM, o których słyszy się tak 
wiele dobrego?

— Wyczerpująca odpowiedź na to 
pytanie mogłaby być przedmiotem o- 
sobnej rozmowy, ograniczę się więc 
do wypunktowania tylko niektórych 
kwestii tyczących się dydaktyki w 
Akademii. Zadaniem Wojskowej 
Akademii Medycznej jest wykształce­
nie lekarza o wysokich kwalifika­
cjach zawodowych oraz nieprzecięt­
nych walorach ideowo-politycznych i 
moralnych. W dążeniu do osiągnięcia 
tego celu dokonujemy systematycz­
nej korelacji programu nauczania 
ustalonego przez Ministerstwo Zdro­
wia i Opieki Społecznej z celami 
kształcenia, wynikającymi z założo­
nego wzorca uczelni wojskowej. 
Uważamy iż osiąganie coraz lepszych, 
efektywniejszych wyników w pracy 
dydaktycznej uczelni wymaga ciągłe­
go aktywizowania studentów do n%- 
ustannego rozszerzania i wzbogaca­
nia posiadanego już zasobu wiedzy. 
Równolegle z tym stale rozbudowu­
jemy integracje tematyczna studiów. 
Wiele uwagi poświęcamy działalności 
Studenckiego Towarzystwa Nauko­
wego oraz systemowi nauczania słu­
chaczy szczególnie uzdolnionych. W 
tym roku Związek Socjalistycznej 
Młodzieży Polskiej i Studenckie To­
warzystwo Naukowe zorganizowały 
ogólnopolski kwiz anatomiczny pn. 
„Scapula Aurea 78”, w którym ucze­
stniczyli1 reprezentanci wszystkich 
akademii medycznych w kraju. Nie­
ustannie modernizujemy procesy dy­
daktyczne, unowocześniając gabinety 
dydaktyczne, zwiększając nakłady na 
aparaturę i konstruowanie nowych 
pomocy naukowych. Robimy dużo w 
zakresie upraktycznienia studiów.

Ogromną wagę przywiązuje kadra 
dowódcza i dydaktyczno-naukowa 
Akademii do kształtowania w pod­
chorążych samodzielnego myślenia, 
które traktujemy jako ważny artybut 
przyszłego oficera służby zdrowia.

W ostatnim czasie w centrum na­
szej uwagi znalazły się tezy związa­
ne z XII Plenum Komitetu Central­
nego Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej, poświęconemu dalszemu 
umacnianiu roli nauki w społeczno- 
gospodarczym rozwoju kraju.

— Panie Rektorze, dziękuje za 
rozmowę I w imieniu redakcji „Od­
głosów”, z okazji XXXV-leeia Ludo­
wego Wojska Polskiego 1 \X -lec ia  
WAM, składam Panu I wszystkim 
pracownikom Akademii szczere ży­
czenia dalszych sukcesów w służbie
żołnierskiej oraz w pracy dydaktycz­
nej I naukowo-badawczej.

Rozmawiał: 
WŁODZIMIERZ STOKOWSKI

DYLEMATY CHYBIONEJ 
POLITYKI

„Najczęściej bieg wydarzeń bywa 
taki, że nawet doktryna błędna jako 
całość, zawiera w sobie pewne ele­
menty, pewne schematy, które mogą 
być realizowane nawet w innym u- 
stroju, w innych warunkach społecz­
no-ekonomicznych”. W przypadku 
koncepcji politycznych polskiego obo­
zu londyńskiego z czasów II Wojny 
Światowej było akurat odwrotnie. 
Tak brzmi końcowy wniosek, do któ­
rego doszedł Stefan T u r 1 e j w swej 
interesującej książce pt.: „Koncepcje 
ustrojowe obozu londyńskiego”, wy­
danej świeżo (1978) przez Książkę i 
Wiedzę Historyk stara się w niej u- 
dzielić odpowiedzi na pytanie, dlacze­
go tak się stało, dlaczego przewidy­
wania polityczne środowisk, którym 
przecież nie zbywało na wybitnych 
indywidualnościach politycznych, tak 
dalece rozeszły się z faktycznym bie­
giem historycznych wydarzeń, Ze nie 
zdołały wywrzeć na nie bardziej zna­
czącego wpływu?

Odpowiedź na nie może być 
zawarta w jednym zdaniu. Wymaga 
dodatkowych pytań i objaśnień. A 
więc najpierw sprawa pojęcia obozu 
londyńskiego. Stefan Turlej zgodnie 

:! z ustaleniami historiografii przypom­
niał, że obóz ten1 nigdy w zasadzie 

|  nie stanowił jednolitej grupy, źe to- 
czyla się w nim zacięta walka poli­
tyczna, ścierały się najrozmaitsze, 
sprzeczne ze sobą tendencje.

Stefan Turlej rozważył w swej 
książce kilka grup zagadnień. Na 
czoło wszystkich spraw wysunęło sie 
w polityce emigracyjnego rządu za­
gadnienie ciągłości państwa polskie­
go. Jedynie ono, jak tego dowodzi 
autor, odwołując się do rozbudowanej 
argumentacji prawniczej i historycz­
nej, doczekało się w zasadzie zado­
walającego rozwiązania, chociaż ist­
niały możliwości po temu, aby zosta­
ło „rozstrzygnięte jeszcze lepiej”. Na­
wet niektórzy politycy orientacji za­
chowawczej zdawali sobie bowiem 
sprawę, że znacznie korzystniejszym 
rozwiązaniem byłoby nawiązanie 
przez rząd emigracyjny do tradycji 
konstytucji marcowej z 1921 r., aniżeli 
do powszechnie krytykowanej kon­
stytucji kwietniowej z 1935 r. Stało 
się wszakże inaczej, ku niezadowole­
niu postępowych środowisk w kraju
i na wychodźstwie.

Miało to zasadnicze znaczenie dla 
ukierunkowania podejmowanej w 
środowiskach, związanych z obozem 
londyńskim refleksji nad społeczno- - 
-politycznym ustrojem przyszłej, od­
rodzonej Polski. Drugi rozdział książ­
ki Stefana Turleja, poświęcony „wi­
zjom ustrojowym obozu londyńskie­
go”, jest z całą pewnością jedną z naj­
bardziej udanych, wnoszących najwię­
cej do naszej wiedzy o poruszanych tu 
zagadnieniach, części tej pracy. Trud­
no odmówić historykowi racji, kie­
dy przedstawiając wszystkie rozbież­
ności i niekonsekwencje koncepcji, 
wysuwanych przez różne środowiska, 
dochodzi do surowego wniosku: „Nie 
znaleziono właściwej koncepcji w 
sprawie mniejszości narodowej, re­
formy rolnej i nacjonalizacji p rz e m y ­
słu. Było to rezultatem fatalnej poli­
tyki obozu londyńskiego, który może 
być uznany za kontynuatora okresu 
przedwrześniowego nie tylko w as­
pekcie formalnoprawnym, ale i w 
sposobie myślenia i rozwiązywania 
podstawowych problemów wewnętrz­
nych i zewnętrznych”.

Dylemat kontynuacji czy zmiany, 
został w obozie londyńskim roz­
strzygnięty na korzyść pierwszego 
członu opozycji: kontynuacja przesło­
niła konieczność zmiany. Znalazło to 
swój wyraz nie tylko w koncepcjach, 
dotyczących polityki wewnętrznej, ale 
w równej mierze w ogólnym zorien­
towaniu polityki zagranicznej. „Rząd 
emigracyjny orientował się wyłącznie 
na państwa zachodnie i z nimi wią­
zał nadzieje na rozwiązanie podstawo­
wych spraw”.

Wartość koncepcji politycznych o- 
cenia się nie wedle intencji, jakie 
żywili ich twórcy, ale podług rezul­
tatów, do jakich one doprowadziły. 
Nawet najbardziej szlachetna w in­
tencjach polityka, która rozminie się 
z rzeczywistością, okazuje się polity­
ką fatalną. Tak właśnie było w 
przypadku koncepcji ustrojowych o- 
bozu londyńskiego, które w miarę 
rozwoju wydarzeń politycznych coraz 
bardziej rozchodziły się z rzeczywis­
tością. W tej sytuacji nie obozowi 
londyńskiemu, ale polskiej lewicy, 
która celnie, a zarazem realistycznie 
oceniała zarówno sytuację wewnętrz­
ną w kraju, jak i kierunek zmian sy­
tuacji międzynarodowej, przypadło 
„spełnienie wielkiej roli wobec naro­
du i państwa”. Ludzie, którzy rozu­
mieli sens dokonujących się prze­
mian, widzieli przyszłość Polski ,.w 
zasadniczej zmianie modelu ustrojo­
wego i koncepcji politycznych”, nie 
zaś w kontynuacji stanu sprzed tra­
gicznego września. Środowiska zwią­
zane z obozem londyńskim uparcie 
dążyły zaś do wcielenia w życie for­
muły „restitutio in integrum”. I to 
przesądziło o ich klęsce.

ANDRZEJ F. GRABSKI 
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IV.

„... 17-ty rok, 20-go stycznia.
... i bardzo dobrze. I dzięki bogu: im dalej w las tym lepiej. 

Nie mogę patrzeć na ludzi, a tu nikogo nie zobaczę prócz chorych 
1 chłopów. Ale oni chyba niczym nie rozjątrzą mojej rany? In­
nych także porozmieszczali na placówkach nie gorszych od mojej. 
Z przyjaciół wiem tylko gdzie są Iwanow 1 Bomgard. Iwanow 
wybrał gubernię archangielską (sprawa gustu), a Bomgard siedzi 
na głuchej prowincji podobnej do mojej, trzy stacje stąd, w Go- 
riełowie.

Chciałem do niego napisać, lecz się rozmyśliłem. Nie chcę ani 
widzieć, ani słyszeć ludzi.

21 stycznia.
Zamieć. Nic się nie dzieje.
25 stycznia.
Jaki jasny zachód. Migrena — nieodłączna. W proszkach po 

1,0... czy można po 1,0?... można.
3 luty.
Dostałem dziś gazetę z zeszłego tygodnia. Czytać mi się nie 

chciało, lecz skusił mnie program teatralny. W zeszłym tygodniu 
wystawili „Aidę”. Czyli ona wyszła na podwyższenie i śpiewała: 
„Mój drogi, przyjdź do mnie...”. Głos ma niezwykły, dziwne, że 
głos czysty, wspaniały przypadł tak podłej duszy.

(Tu przerwa, wyrwane dwie lub trzy stronice).
... to tak nie wypada, doktorze Polakow. To po sztubacku i głu­

pio przeklinać jak ulicznik kobietę za to, że cię opuściła. I już 
Jakie to w końcu proste. Śpiewaczka operowa połączyła się z 
młodym lekarzem, przeżyli rok — i poszła. Zabić ją? Zabić! Ach, 
jak głupio, jak pusto. Beznadziejnie! Nie chcę myśleć. Nie chcę...

11 luty.
Ciągle zawieje, zawieje. Wieczorami jestem sam. W ciągu dnia 

widzę ludzi. Ale pracuję mechanicznie. Do pracy przywykłem. 
A'propos — bardzo mi pomógł szpital wojenny. Dzięki niemu nie 
przybyłem tu całkiem surowy. Dziś po raz pierwszy przeprowa­
dziłem operację nieprawidłowego ułożenia płodu.

Troje ludzi jest tu pogrzebanych pod śniegiem: ja, Anna Kiri- 
łowna — pielęgniarka-akuszerka i felczer. Felczer żonaty. Miesz­
kają w oficynie. Ja mieszkam sam.

15 luty.
Wczoraj wieczorem miało miejsce bardzo interesujące zdarze­

nie. Wybierałem się do łóżka, gdy chwyciły mnie bóle w okolicy 
żołądka. Ale jakie! Zimny pot wystąpił mi na czoło. Jednak na­
sza medycyna, to muszę zaznaczyć, wątpliwa nauka. Skąd u czło­
wieka, który absolutnie nie cierpi na żadne choroby żołądka lub 
kiszek, który ma wspaniałą wątrobę i nerki, biorą się nagle tak 
okrutne boleści w nocy, że miota się jak oszalały w pościeli?

Z jękiem doszedłem do kuchni, gdzie śpi kucharka ze swym 
mężem Własem. Własa posłałem do Anny Kiryłowny. Anna nocą 
przyszła do mnie i zmuszona była dać mi zastrzyk morfiny. Po­
wiedziała, że byłem zupełnie zielony. Dlaczego?

Nasz felczer mi się nie podoba. Niewrażliwy, a Anna Kiryłow- 
na to bardzo miły i wykształcony człowiek. Dziwię się, jak nie­
stara kobieta może żyć zupełnie samotnie w tej śniegowej trum­
nie. Mąż jej jest w niemieckiej niewoli.

Nie mogę nie oddać czci temu, kto pierwszy wyciągnął z makó­
wek morfinę. Najprawdziwszy dobroczyńca ludzkości. Bóle minęły 
w ciągu siedmiu minut od zastrzyku.

To byłoby dobre, gdyby lekarz mógł na sobie sprawdzić reak­
cję organizmu na niektóre lekarstwa. Zupełnie inaczej by rozu­
miał ich działanie. Po zastrzyku po raz pierwszy od wielu mie­
sięcy spałem głębokim i spokojnym snem — bez myśli o tej mo­
jej, która mnie oszukała, 

lfi luty.
Dzisiaj Anna Kiriłowna podczas obchodu zapytała o moje sa­

mopoczucie i dodała, że po raz pierwszy widzi mnie rozchmurzo­
nym.

— Czyż ja jestem chmurny?
— Bardzo — z całą stanowczością stwierdziła ona, 1 dodała, iż 

przeraża ją moje wieczne milczenie.
— Już taki się urodziłem.
Lecz to kłamstwo. Byłem bardzo radosnym człowiekiem do 

chwili mego rodzinnego dramatu.
Zmierzch nadchodzi wcześnie. Siedzę sam w pokoju, wieczorem 

powrócił ból, no nie tak silny, jak wczoraj. Lękając się wczo­
rajszego nawrotu, sam zrobiłem sobie zastrzyk — jeden centy­
metr. Ból ustąpił prawie natychmiast. Jak to dobrze, że Anna 
Kiriłowna zostawiła wczoraj flaszeczkę.

18 luty.
Cztery zastrzyki nie są straszne.
25 luty.
Cudak z tej Anny Kiriłowny! Jakbym ja nie był lekarzem. Po 

strzykawki... Tak.
1 marca.
Doktorze Polakow, niech Pan będzie ostrożny! Bzdura!
Zmrok. Już pół miesiąca, jak nie powróciłem myślą do tej, któ­

ra mnie oszukała. Motyw z partii Amnieris porzucił mnie. Jestem 
z tego dumny. Okazałem się mężczyzną. Anna Kiriłowna została 
moją nielegalną żoną. Nie mogło stać się inaczej. Jesteśmy zam­
knięci na bezludnej wyspie.

Pierwsza minuta: uczucie muśnięcia w szyję. To muśnięcie robi 
się ciepłe i rozchodzi po ciele. Druga minuta — nagle przebiega 
lodowata fala, ściska w dołku — i natychmiast następuje nie­
zwykła jasność umysłu i przypływ energii. Wszystkie złe odczu­
cia absolutnie mijają. Jest to wyższy stopień ujawnienia ducho­
wej mocy człowieka. Jeśli ja nie byłbym skażonym medycznym 
wykształceniem, twierdziłbym stanowczo, że człowiek może pra­
cować tylko po zastrzyku morfiny. I rzeczywiście — cóż u diabla 
wart jest człowiek, jeśli niewielka neuralgia wytrąca go z rów­
nowagi!

Anna Kiriłowna lęka się. Uspokoiłem biedactwo zapewniwszy, 
że już w dzieciństwie odznaczałem się niezwykłą siłą woli.

2 marca.
Idą słuchy o czymś niezwykłym, coś jakby strącili Mikołaja II. 
Kładę się spać bardzo wcześnie. O dziewiątej. I śpię słodko.
10 marca.
Tam toczy się rewolucja. Dzień dłuższy, a zmierzch niebieska­

wy. Takich snów nad ranem jeszcze nie miałem. Są to sny pod­
wójne. A główny z nich, jak by to powiedzieć — szklany. Prze­
źroczysty.

Oto — widzę niesamowicie jasno świecącą lampę, od niej bieg­
nie różnobarwna wstęga. Amnieris śpiewa kołysząc zielonym pió­
rem. Orkiestra, z pewnością nieziemska, gra niezwykle dźwięcz­
na. Zresztą nie mogę tego opisać słowami.

Czyli, w normalnym śnie muzyka jest bezdźwięczna... (w nor. 
malnym? Pytanie: który sen jest bardziej normalny? To żart...), 
bezdźwięczna, a w moim śnie brzmi ona niebiańsko. I najważ­
niejszy — w swoim śnie ja mogę muzykę wyciszać lub nasilać. 
Pamiętam, w „Wojnie i pokoju” jest opisane, jak Piotr Rostow 
przeżywał coś takiego w półśnie. Lew Tołstoj to wspaniały pi­
sarz!

Teraz o przeźroczystości; tak oto poprzez przelewające się bar­
wy „Aidy’’ widać zupełnie realnie brzeg mojego biurka za 
drzwiami gabinetu, lampę, lśniącą podłogę i słychać przebijające 
się przez fale orkiestry Teatru Wielkiego jasne kroki, brzmiące 
przyjemnie, niczym głuche kastaniety. Czyli — godzina ósma — 
to Anna Kiriłowna idzie mnie obudzić l przekazać co dzieje się 
w izbie przyjęć. Ona nawet się nie domyśla, że budzić mnie nie 
trzeba, ie  nie śpię 1 mogę z nią rozmawiać. Takie właśnie do­
świadczenie przeprowadziłem wczoraj.

Anna: Siergieju Wasiliewiczu...
Ja: Słyszę... (cicho muzyce — „głośniej”). Muzyka — silny 

akord.
Anna: Jest zapisanych dwudziestu pacjentów.
Amnieris (śpiewa).
Właściwie tego nie można opisać na papierze.
Szkodliwe są te sny? Och, nie. Po nich wstaję ^ilny i odważny.

I pracuję dobrze. I jestem zainteresowany, czego uprzednio nie 
było. I jakże mogło być inaczej, jeśli wszystkie moje myśli sku­
piały się na niej, byłej żonie.

A teraz jestem spokojny.
19 m arca.
Nocą pokłóciłem się z Anną Kiriłowną.
— Nie będę więcej już przygotowywać roztworu.
Zacząłem ją namawiać:
— Głupota, Aneczko. Cóż to, ja dziecko?
— Nie będę. Pan zginie.
— No, jak pani uważa. Proszę tylko pamiętać, że mnie boli w 

piersiach.
— Proszę się leczyć.
— Gdzie?
— Niech pan wyjedzie na urlop. Morfina nie leczy, (później 

pomyślała i dodała) — Nie mogę sobie darować, że przygotowa­
łam panu wówczas drugą flaszeczkę.

— A cóż to, czyż jestem morfinistą?
— Tak, z pana robi się morfinistą.
— I nie przygotuje pani?
— Nie.
W tym momencie po raz pierwszy odkryłem w sobie skłonność 

do wściekłości na ludzi wówczas, kiedy nie mam racji.
Właściwie nie od razu. Poszedłem do sypialni. Popatrzyłem. Na 

dnie flaszeczki coś jeszcze pluskało. Nabrałem do strzykawki —- 
ćwierć pojemniczka. Cisnąłem strzykawkę o mało jej nie rozbija­

jąc I zadrżałem. Delikatnie podniosłem — ani jednego pęknięcia. 
Przesiedziałem w sypialni dwadzieścia minut. Wychodzę -  ‘ nie 
ma jej. Poszła. Wyobraźcie sobie — nie wytrzymałem. Poszedłem 
do niej. Zapukałem do okna. Ona wyszła na ganek okrywszy się 
chustką. Noc cicha, cicha, śnieg puszysty. Daleko gdzieś w niebie 
snuje się wiosrfa.

— Anno Kiriłowna, proszę dać klucz do apteki.
— Nie dam.

Moja droga, mówię do pani jako lekarz, proszę podać mi 
klucz. '

Widzę w mroku, że twarz jej pobladła, oęzy pociemniały. 
I przemówiła głosem, od którego w mej duszy zrodziła się litość. 
Ale zaraz znów falą napłynęła złość.

Ona: — Dlaczego, dlaczego pan to mówi? Ach, Siergieju Wasi- 
liewiczu, jak mi pana żal.

I wyciągnęła rękę spod chustki, a w niej — klucze. Czyli wy­
chodząc do mnie wzięła je ze sobą.

Ja (ordynarnie): — Niech pani da!
I wyrwałem klucz z jej rąk. I poszedłem do jaśniejącego skrzy­

dła szpitala po gnijących, uginających się mostkach. Kipiałem w 
duszy ze złości przede wszystkim dlatego, że nie mam nawet 
najmniejszego pojęcia, jak przygotować roztwór. Jestem leka­
rzem, nie felczerem!

Szedłem i trząsłem się.
I słyszę, idzie ona za mną jak wierny pies. I tkliwość mnie 

zalała, ale natychmiast ją zagłuszyłem. Odwróciłem się i war­
knąłem:

— Zrobi pani czy nie? A ona machnęła z rezygnacją ręką i ci­
cho odpowiedziała:

— Dobrze, zrobię.
... Za godzinę, czując się już normalnie, oczywiście prosiłem 

ją o wybaczenie za moje chamstwo. Sam nie wiem, co się ze 
mną stało, przedtem byłem uprzejmym człowiekiem. Zachowała 
się dziwnie podczas moich przeprosin. Padła na kolana, schwy­
ciła me ręce i mówi:

— Nie gniewam się na pana. Już wiem, że pan przepadł. Już 
wiem. A siebie przeklinam za to, że wówczas zrobiłem panu za­
strzyk.

Zacząłem ją uspokajać, jak tylko mogłem, zapewniałem, że nie 
ma w tym jej najmniejszej winy, że ja sam odpowiadam za to, 
co robię. Obiecałem taikże, że od jutra całkiem poważnie zacznę 
się odzwyczajać, zmniejszając dawki.

— Ile pan teraz wstrzyknął?
— Niech się pani już przestanie niepokoić!
Chociaż prawdę powiedziawszy, ja ją rozumiem. Rzeczywiście, 

przyzwyczaić się do tego można szybko. Ale maleńkie przyzwy­
czajenie to już morfinizm?...

... Właściwie ta kobieta jest moim najprawdziwszym przyja­
cielem. I powinna zostać moją żoną. O tamtej już zapomniałem. 
Zapomniałem...

8 kwietnia.
To męka.
9 kwietnia.
Makabryczna ta wiosna.
Diabeł we flaszeczce. Kokaina — diabeł we flaszeczce. W cza­

sie wstrzykiwania prawie natychmiast odczuwa się wielki spo­
kój przechodzący w błogostan i ekstazę. I to trwa jedną, dwie 
minuty. A potem znika bez śladu, jakby w ogóle nie istniało. 
Przychodzi ból̂  strach, ciemność. Huczy wiosna, czarne ptaszyska 
przelatują z jednych nagich gałęzi na drugie, a las w oddali po­
łamaną czarną szczeciną unosi się do nieba, a za nim, zasłaniając 
kawał nieba, płonie wiosenny zachód.

W sypialni na gazie leży strzykawka, a obok flaszeczka. Biorę 
ją, szybko przecieram jodyną skłute biodro, wbijam w skórę 
igłę. Nie ma żadnego bólu. Wręcz przeciwnie — przeczuwam 
zbliżającą się euforię. Jest. Wyczuwam ją dlatego, że dzięki har­
monii, na której radując się wiośnie wygrywa stróż Włas siedząc 
na ganku, urywane, ochryple dźwięki harmonii docierające do 
mnie poprzez szyby, zamieniają się w niebiańskie akordy, w chó­
ry anielskie. Lecz moment — i kokaina we krwi w tajemniczy 
sposób, nie opisany w żadnej farmakologii, przemienia się w coś 
nowego. Wiem — to mieszanka diabła z moją krwią. I znika 
Włas z ganku, i nienawidzę go, a zachód, niespokojnie hucząc 
wypala moje wnętrzności. I tak wiele razy, raz po raz w ciągu 
wieczora, aż dociera do mnie, że jestem zatruty. Serce zaczyna 
walić tak, że czuję je w rękacii, skroniach... a potem zapada się 
w przepaść i są chwile, że myślę, iż doktor Polakow nie powróci 
do życia...

13 kwietnia.
Ja — nieszczęsny doktor Polakow, który stał się w  lutym tego 

roku morfinistą, uprzedzam wszystkich, którym los zgotuje taką 
dolę, jak mnie, żeby nie próbowali zamienić morfiny kokainą. 
Kokaina — podstępna, okrutna trucizna, Anna z trudem ocuciła 
mnie wczoraj kamforą, a dziś jest ze mnie półtrup.

fi maja.
Bardzo dawno nie brałem pamiętnika do ręki. Właściwie to 

nie jest pamęitnik, a historia choroby, a ja mam profesjonalny 
nawyk notowania w tym moim jedynym na świeeie przyjacielu 
(jeśli nie liczyć mojego żałosnego, często płaczącego druha — 
Anny).

Zatem, kontynuując historię choroby, wstrzykuję sobie morfinę 
dwa razy w ciągu doby...

Poprzednie moje notatki były nieco histeryczne. Przecież nic 
dziwnego ani strasznego się nie stało. Na moją wydajność w 
pracy w  ogóle to nie ma wpływu. Cały dzień żyję dzięki po­
przedniej nocnej dawce. Co innego mnie męczy — wiecznie ml 
się wydaje, że ktoś odkryje mą słabość. I ciężko mi znosić pod­
czas przyjęć uczucie zaciekawionego spojrzenia felczera — asy­
stenta na mym karku.

Nonsens! On się nie domyśla. Nic mnie nie zdradzi. Źrenice 
mogą mnie wydać tylko wieczorem, a wieczorem ja się z nim 
nie spotykam.

Straszne spustoszenie morfiny zrobiłem w naszej aptece. Poje­
chałem do powiatu 1 przeżyłem tam bardzo nieprzyjemne chwile. 
Kierownik składu wziął moje zapotrzebowanie, na którym wy- 
pisnłem wszelakie głunstwa, takie jak kofeinę (której u .nas jest 
pod dostatkiem) i pyta:

— 40 gramów morfiny?
I czuję, że uciekam wzrokiem i czerwienię się jak uczniak. 
Kierownik mówi:
— Nie mamy takiej ilości. Mogę dać 10 gramów.
Rzeczywiście on nie ma, no mnie się wydaje, że odgadł mą

tajemnicę, że przenika mnie na wskroś wzrokiem, i zaczynam 
się denerwować, I męczyć.

Tylko źrenice, tylko moje źrenice są niebezpieczne. Dlatego 
postanawiam nie spotykać się wieczorami z ludźmi. Lepszego 
miejsca od mej zabitej deskami dziury, aby unikać ludzi, nie 
znajdę. Minęło już pół roku odkąd nikogo nie widzę, prócz moich 
chorych, ale im nic do mnie.

18 maja.
Przed moimi oczyma książka z opisem reakcji spowodowanych 

morfiną:
....stany żałosnej tęsknoty, niepokoju, lęku, rozdrażnienia, osła­

bienia pamięci, występują halucynacje i w pewnym stopniu utra­
ta świadomości”...

Halucynacje miewałem, ale jeśli chodzi o resztę, to mogę po­
wiedzieć — o, jakże puste, suche, nic nie mówiące słowa!

„Stany żałosnej tęsknoty”.
Nie, ja dotknięty tą straszliwą chorobą, błagam lekarzy, żeby 

byli litościwi dla swych pacjentów Nie „żałosna tęsknota”, a 
powolna śthierć chwyta w szpony morfinistę, jeśli pozbawi się 
go choćby na godzinę jego zwykłej dawki.

Puste powietrze, nie można go chwycić, każda cząstka ciała 
oczekuje... Czego? Tego nie można określić, nie można wyjiśnić. 
Po prostu nie ma człowieka. Jest wyalienowany. Porusza się, wy­
czekuje, cierpi — trup.

On o niczym nie myśli, niczego nie oczekuje oprócz morfiny 
Morfiny!
Śmierć z pragnienia to raj -w porównaniu z żądzą morfiny. 

Tak z pewnością żywcem pogrzebany chwyta ostatnie bąbelki. 
powietrza w grobie i paznokciami przeoruje skórę na piersi.

Tak heretyk na stosie pojękuje i wierci się, kiedy pierwsze 
jęzory płomieni liżą jego stopy.

Śmierć — kostyczna, powolna śmierć...
Oto co się kryje pod tymi suchymi słowami:
„Stany żałosnej tęsknoty”.
Dłużej już nie mogę. Biorę zastrzyk. Wdech. I jeszcze jeden. 
Lżej. A teraz... tak... tak... niejasny chłód wokół dołeczka... 
Wystarczy mi to do północy.
Głupota. Ta ńotatka — głupota. Wcale nie tak strasznie. 
Wcześniej czy później — przestanę!
A teraz spać, snać.
Tą głupią walką r morfiną ja tylko niepotrzebnie męczę się 

i osłabiam.
11 listopada.
Po ucieczce z Moskwy z kliniki doktora (nazwisko dokładnie 

zamazane) znów jestem w domu Leje deszcz i ciężką zasłoną 
odgradza świat ode mnie I niechaj odgradza On mi nie jest po­
trzebny, tak jak i ja nie jestem nikomu potrzebny. Walki, strza­
ły i cały przewrót przeżyłem leżąc w klinice Myśl o przerwa­
niu leczenia zakiełkowała we mnie jeszcze przed walkami na 
ulicach Moskwy. Dzięki morfinie za to, że zrobiła ze mnie czło­
wieka odważnego. Żadna strzelanina mnie nie przerazi.

A i cóż może w ogóle przerazić człowieka, który myśli tylko o 
Jednym — o cudownych, błogosławionych kryształkach. Kiedy 
felczerka, sterroryzowana armatnimi wystrzałami...

(Wyrwana stronica).
...łem tę stronicę, żeby nikt nie przeczytał hańbiącego opisu

o tym, jak człowiek wykształcony ucieka tchórzliwie niczym zło­
dziej i wykrada swój własny kostium.

Cóż to takiego kostium!

(c.d.n.)



Dalszy ciqg ze str. 1

prosiła młodziutką aktorkę do ode­
grania tejże roli w francuskiej wer­
sji tego samego filmu. l’ej 18-ietniej 
wówczas Polce zaproponowano wa­
runki współpracy, na jakich wytwór­
nia angażowała wielkie. liczące się 
w świecie gwiazdy. Była traktowana 
„comme une vedstte americaine”.

W historii teatru polskiego bywały 
czcigodne relikwie, które wnoszono 
i wynoszono ze sceny wtedy, kiedy 
już grać nie powinny i z uporem 
żegnano się na nie jak na poczernia­
łe ze starości ikony. Andrzejewska 
zeszła ze sceny i odeszła z życia w 
pełni sił twórczych. Chyba niedoce­
niona.

POCZĄTKI JEJ KARIERY

scenicznej sięgają — jak by to 
dziwnie nie zabrzmiało — czasów 
kołyski i pieluch. Przyszła bowiem na 
świat w wielodzietne] rodzinie pra­
cowników teatru i pod dachem tea­
tru rozległ się jej pierwszy krzyk 
niemowlęcy. Była najmłodsza z je­
denaściorga rodzeństwa. Już wtedy 
stała się najważniejsza, bo jeśli na 
scenie potrzebne było niemowlę, nie­
zmiennie formułowano radę: „niech 
ktoś idzie do Andrzejewskich i przy­
niesie dzieciaka”. Ten dzieciak — re­
kwizyt począł sie rychło przepoczwa­
rzać w dziecko c z u j ą c e ,  czym 
jest teatr, a następnie r o z u m i e j  ą-

Foto: Archiwum

c e sztukę gry scenicznej. Być może 
rolę dziecka o imieniu „Smutek” w 
„Madama Butterfly’’ grała wiedziona 
intuicją. A le niewątpliwie jak aktor­
ka obyta ze scena zagrała i z a c h o ­
w a ł a  £ię grając u boku Ireny Sol­
skiej w „Nauczycielce” Dariusza Ni- 
kodemiego. „Iskier przewodnik tea­
tralny” nie wymienia ani sztuki ani 
autora, rzecz więc dość stara. Owa 
nauczycielka, której role grała Sol­
ska. to kobieta „z przeszłością”. 
Owoc tzw. grzesznej miłości — nie­
mowlę płci żeńskiej porzuciła na 
dworcu, bo jej przeszkadzało w ży­
ciu. Ale los ukształtowany piórem 
Nikodemiego każe się matce spotkać 
z córką w układzie: nauczycielka — 
uczennica. Pierwsza domyśla się, kim 
jest dziewczynka i pyta ją w czasie 
rozmowy w cztery oczy: ,.A gdyby 
się zjawiła twoja prawdziwa matka, 
poszła byś z nią? Dziecko przez chwilę 
przywołuje do wyobraźni obraz wyi­
maginowanej matki i odpowiada: 
„Nie. bo by mogła mnie znowu zo­
stawić na stacji, a ja jesterri mała i 
mogłabym nie trafić do moich opie­
kunów”. Sposób, w jaki Jadzia za­
grała tę scenę, wywarł ogromne wra­
żenie przede wszystkim na Solskiej. 
Należała do pokolenia aktorów, któ­
rzy „przeżywali". Solska c z u ł a  na 
sobie odpowiedzialność za porzucenie 
dziecka, a jego słowa odebrała jak 
ciężka i zasłużona karę. Więc pod 
brzemieniem prawdy opadła jej gło­
wa 1 wielka aktorka zamarła w bez­
ruchu. Trwało to zbyt długo jak na 
obowiązujące konwencje gry na sce­
nie. Suflerował w tej sztuce Stefan 
Heine i relacja niniejsza pochodzi od 
niego. Jego pierwszego zaniepokoił 
bezruch artystki. Mógł, „podrzucając” 
następne słowo tekstu, przywołać 
Solska do scenicznej rzeczywistości. 
Ale on wiedział, że to nie było za­
pomnienie i taka interwencja była­
by nietaktem wobec artystki tej mia­
ry. Więc czekał. Wyjście z niemiłej 
sytuacji znalazła 10-letnia Jadzia. 
Jak dojrzała aktorka wymyśliła so­
bie kwestie: „Czy ia coś złego po­
wiedziałam, proszę pani1 nauczyciel­
ki?”. Wtedy Solska uniosła głowę, 
zrzuciła z twarzy swoje piękne ty- 
cjanowskie włosy i powiedziała: "Nie. 
Powiedziałaś właśne tak jak trzeba . 
Choć uwielbiała owacje, tym razem 
zeszła ze sceny nie czekając na okla­
ski.

Rzecz jasna — nie należy brać po­
ważnie słowa:

KARIERA

I tych dziecięcych. choćby nawet 
świetnych prób- Zabiegi o dostanie 
sie do teatru nie były łatwe nawet 
dla kogoś tak 7. tą instytucją zwią­

zanego, jak Andrzejewska. Owszem 
chętnie wykorzystywano ją jako sta- 
tystke w Teatrze Miejskim w Łodzi. 
A ów sukces w czasie występu z 
Solska rychło poszedł w niepamięć. 
W 1931 roku (16-ym jej życia) zda­
wało się, że szczęście jest blisko. 
Henryk Szletyński zaproponował jej 
zastępstwo w roli pokojówki w sztu­
ce „Jutro pogoda”. Ale w ostatniej 
chwili aktorka, która miała być nie­
obecna, wróciła, rolę trzeba było od­
dać) Jadzia się obraziła, wróciła do 
Łodzi i podjęła p r a c ę  w firmie „Leon 
Tyber — materiały piśmienne” przy 
ul. Piotrkowskiej w Łodzi. Kariera 
ekspedientki zamiast aktorki! Gdyby

JADWIGI
choć W się ziściło... Przynosiła posił­
ki dla szefowej i pełniła inne. drobne 
usługi. Bez powodzenia zresztą, bo 
jej wszystko z rąk leciało. Więc znów 
próby dostania się do teatru. Na po­
czątek — kabaret „Jar” przy ul. 
Kilińskiego 127 w Łodzi. Pod kierun­
kiem baletmistrza Konrada Ostrow­
skiego machała tam nogami w jed­
nym szeregu z Zofia Wilczyńską.

Wreszcie w sztuce „Błękitny ptak” 
wystawionej przez Teatr Miejski w 
Łodzi zagrała rólkę o tyle widoczną, 
że dostrzegł ją Karol Adwentowicz i 
kiedy warszawski Teatr Kameralny 
rozpoczął przygotowania do Christin 
Winsde „Dziewczęta w mundurkach”, 
przypomniał sobie Jadzię i zaangażo­
wał do tej sztuki. I teraz można 
już mówić o karierze scenicznej, a 
również na filmową nie trzeba bę­
dzie długo czekać.

Zagrała rolę Manueli w taki spo­
sób, że zainteresował się nią Boy-Ze- 

,.<i, inny zaś krytyk napisał; „Po 
raz pierwszy żałowałem, że nie mam 
ze sobą kwiatów, aby je rzucić tej 
małej, wielkiej artystce”. Boy długo 
pamiętał ten debiut 1 kilka lat póź­
niej po premierze „Matury” Laszlo 
Fodora napisał: „Andrzejewska gra­
ła ładnie, potwierdzając nadzieje 
związane z jej debiutem”. Prywatnie 
zaś miał powiedzieć: „Nasza miła 
Manuela zdała już maturę i teraz bę­
dzie dojrzałą artystka”.

S ta ła  się n ią  wir/.eśniej, n t i  lo  zwykło  
w ty m  zaw odz ie  b y w a .  „ D z iew czę ta  w 
m u n d u r k a c h ”  szły p ona d  s to  razy ,  co w 
t e a t r z e  m ię d z y w o je n n y m  by ło  z ja w i sk ie m  
dość r zad k im .  To w ła śn ie  w te d y  poczęła  
ro s n ąć  ie |  po p u la rn o ś ć ,  na  k tó r a  z łożyły 
się — ta len t ,  u ro d a  I o g ro m n a  p ra c o w i­
tość.  „Czy p a n i  w ie ,  — m ó w iła  do d z ie n ­
n ik a rk i  -  co to  znaczy  w cią iju  t rz e c h  
m ie s ięcy  ro d z lp n n ie  w ie cz o rem  p łak ać  i 
to p ła k ać  n ie  g l i c e ry n o w y m i  łzam i lecz 
p ra w d z iw y m i?  Choć  t a k ie  ro le  najbardzie.1 
ni i się p o d o b a ła ,  to  J e d n a k  c zu łam  się 
b a rd z o  w y c z e r p a n a ” .

Teatry przedwojenne rozchwytywa­
ły ją. Po debiucie w Kameralnym 
przyszła kolej na Teatr Narodowy, 
w którym wystąpiła w sztukach 
„Kean”, „Pistol” oraz „Testament 
Jaśnie Pana” Hjalmara Bergmana. W 
pierwsźej z nich, związanej z życiem 
znakomitego aktora angielskiego gra­
ła rolę chłopca garderobianego u bo­
ku kreującego rolę tytułowa Józefa 
Węgrzyna. Z czasu tej inscenizacji 
pochodzi relacja o przeżytej wtedy 
przygodzie, przekazana mi przed kil­
ku laty przez Jadwigę Andrzejewską.
19 marca pojechała do Łodzi na imie­
niny ojca, wróciła niewyspana, wiec 
się przyłożyła „na 5 minut”, by od­
począć przed przedstawieniem. Za­
snęła tak mocno, że żadne próby obu­
dzenia nie działały. Wrażenie wy­
warła dopiero informacja, że dzwoni 
dyrektor Solski. „Czego, smarkata, 
nie przychodzisz na przedstawienie? \  
Weszła na scenę przy podniesionej 
kurtynie. Węgrzyn przerwał grę, po­
groził palcem i spytał w jednej z 
najniższych tonacji: ..Dlaczego ty się 
spóźniasz, co?”. Jadzia w szloch. Na 
scenie nigdy z tym nie miała trud­
ności. „To my tu na ciebie czekamv 
z publicznością, a ciebie nie ma! W 
tej chwili przeproś publiczność!”. Dy­
gnęła. Węgrzvn pocałował ja w czo­
ło. Publiczność zareagowała owacja i 
przedstawienie poszło dalej.

Grała w teatrze,Letnim. W Polskim 
w reżyserowanej przez Leona Schille­
ra „Zbrodni i karze” Dostojewskiego, 
wystąpiła jako Sonia. W Ateneum 
zagrała rolę tytułową w „Pannie Ma­
lczewskiej”. Rychło ujawniła się też 
jej przydatność do ról komicznych, 
co pozostawało przecież w sprzeczno­
ści z opiniami krytków, dostrzegają­
cych „intrygujący smętek” w jej 
oczach i przydatność do ról krzyw­
dzonego przez los i otoczenie „dziew­
częcia”, Teatry: „Banda”, „Stara 
Banda”, „Cyrulik Warszawski”, ,.13 
rzędów”, „Nowy Momus” i „Ali-Ba- 
ba” chętnie włączały jej występy do

swoich programów i fakt ten wyko­
rzystywały w reklamie. „20 grudnia 
1935 r. nasz nowy program: „Wieczna 
ondulacja” — z udziałem Jadwigi 
Andrzejewskiej”. Właśnie ona „stwo­
rzyła arcydzieło sztuki parodystycz- 
nej z ballady o Wiśniewskiej”. W 
czasie rewii grupa łódzkich pensjona­
rek wręczyła jej naręcze pąsowych 
tulipanów, demonstrując w ten spo­
sób dumę z koleżanki. Recenzent pi­
sał w roku 1935 na temat rewii 
.Warszawa w kwiatach”: „W ost*mi«j 
rewii „Starej Bandy” pt. „Warszawa 
w kwiatach” najmilszy i najpowab­
niejszy jest kwiat talentu Jadwigi 
Andrzejewskiej”. Ostatnia przedwo­

jenna premiera, w której wzięła 
udział to „Pakty i fakty" Hemara, 
Tuwima i Własta.

Jej powodzenie na scenach i estra­
dach przyciągnęło oczywiście

UWAGĘ FILMU

Zadebiutowała w „Dziejach grze­
chu” Henryka Szaro. Działo się to w 
tym czasie, kiedy publiczność Teatru 
kameralnego zachwycała^ się jej grą 
w sztuce „Dziewczęta 'w mundur­
kach”. Ale pełnię talentu jako aktor­
ka filmowa ujawniła we wspomnia­
nym „Wyroku życia” J. Gardana. W 
filmie tym debiutował nie byle kto, 
a sama Irena Eichlerówna, a grał też 
Dobiesław Damięcki. Ale publiczność 
i krytyka dostrzegały Jadzię: „Jad­
wiga Andrzejewska to jakby postać 
z czarodziejskiej bajki. Młodziutkie 
jeszcze dziewczątko, córka pracowni­
ka teatralnego, od najwcześniejszego 
dzieciństwa obracała się za kulisami, 
marząc o aktorstwie. Nikt wszakże 
jeszcze nie podejrzewał, jak wielki 
talent kryje się w tym drobnym 
dziewczątku o niepokojących oczach, 
zasnutych zawsze dziwnym a intry­
gującym „smętkiem”. Film uznano 
za rewelacyjny. Owo zaś określenie: 
„dziewczątko” długo jeszcze łączono 
z artystką, aż ją zirytowały ciągłe 
role pensjonarek, w jakich ją obsa­
dzano i owo poufałe i pobłażliwe: 
„Jadzia” używane we wszelkich re­
cenzjach. Zaprotestowała. „...Jadzia 
Andrzejewska idealnie nadaje się do 
roli dziewczątka, zmiażdżonego przez 
krzyczącą niesprawiedliwość społecz­
na itd.”. Nie jestem pewien, czy pro­
test ten poskutkował. Zdrobnienie 
było przecież miarą popularności i 
sympatii, jaką się cieszyła wśród w i­
dzów kinowych.

W J e d n y m  z r e p o r t a ż y  n a p i s a n y c h  w 
o k re s ie  k rę c e n ia  „ W y r o k u  ż y c ia ’* czy ta-  
m y :  „ . . . r e ży se r  G a r d a n  m ów i:  J ad z iu ,  t e ­
raz  dos ta je sz  bólów.. . I o to  m o m e n ta ln ie  
u ś m ie ch n ię ta  p rzed  ch w i la  różow a  t w a ­
rz y c z k a  d z iew częca  — bez ż ad n y c h  s z tu ­
c z n y c h  ś ro d k ó w  c h a r a k t e r y z a c j i  zm ien ia  
się w żó l to -s iną ,  ś c ią g n ię ta  k u rc z e m  
s t ra sz l iw e g o  c ie rp ie n ia  — m a sk ą .  Na czole 
w y s t ą p i ły  w ie lk ie ,  n a t u r a l n e  k ro p le  z im ­
nego  po tu . .. ” .

Ktoś powiedział: „Ta mała — to 
fenomen intuicji aktorskiej”. I nie­
wątpliwie był to autentyczny talent, 
któremu wystarczała atmosfera sce­
ny lub atelier, bliskość doświadczo­
nych aktorów, by efektownie ujaw­
niać swoje możliwości sceniczne. Kie­
dy na ekrany wszedł wyprodukowa­
ny przez wytwórnię „Libkow—Film" 
film „Moi rodzice rozwodzą się”, pod­
kreślano tę cechę osobowości arty­
stki: „Niejednokrotnie krytyka tea­
tralna i filmowa podkreślała zdolno­
ści aktorskie Andrzejewskiej. W) fil­
mie „Moi rodzice rozwodzą się’’ ta 
artystka z Bożej Łaski stworzyła po­
pisową kreację. To już nie jest gra. 
To przeżywanie roli, wżywanie sie w 
odtwarzana postać”. W słowach tych 
tkwi aluzja do idei szerzonych przez 
Osterwę i Jaracza — przeżywanie ro­
li stanowiło jeden z fundamentów, 
na jakich powstała i działała „Redu­
ta”.

W ar to  w ró c ić  r a z  jeszcze do ,, Wy ro k  u 
ż y c ia” . M łodocianą  a k t o r k ą  z a in te res o w a l i  
się F r an c u z i .  W ers ja  f r a n c u s k a  tego  f i l ­
m u  nos i ła  n a zw ę  „ K to  w in ie n ” , w sp ó ł ­
p rac o w al i  z J a d w ig a  A n d rz e jew s k a .  H e n n  
R o lland  i J e a n  Roite l.  W span ia ła  polska 
a k to r k a ,  k tó r ą  p rag n ę l i  z a t r z y m a ć  u s ie ­
bie  n a  zaw sze  n a z y w a ła  się dla  n ich :  
.,fca*a A nżeska” . W ówczas  nie  z m ie n ian o  
je szcze na zw isk ,  by  sobie  u ła tw ić  k a r ie r ę  
w śród  cudzoz ie m ców .

Z piętnastu filmów, w jakich brała 
udział przed wojną, przypomnę jesz­
cze „Dziewczęta z Nowolipek". Jej 
partnerkami były Elżbieta Barszcze­
wska, Tamara Wiszniewska i Hanka 
Jaraczówna. Pisano o tym filmie: „W 
roli marzycielskiej, nieco rozhistery- 
zowanej, delikatnej i słabej dziew­
czynki — dała postać tak mocną w

wyrazie, tak rzetelnie opracowaną, 
tak wyrazistą i wzruszającą, że za­
ćmiewa pozostałe trzy świetne zresz­
tą towarzyszki”.

PRZYSZEDŁ ROK 1939

Jadwiga Andrzejewska znalazła się 
we Lwowie, gdzie grała aż do wy­
buchu wojny niemiecko-radzieckiej w 
1941 roku. Trafiła wtedy do Azji 
środkowej. Tam wystąpiła w kilku 
filmach. M.in. z Bernesem i Krasno- 
wieckim w filmie ..Dzielnica N. 14”. 
którego akcja działa się na ziemach 
polskich pod niemiecką okupacją.

Nieco później była członkiem czo­
łówki teatralnej 7 Dywizji w Ker- 
mtne. ewakuowała się wraz z 11 Kor­
pusem do Iranu, grywała na Bliskim 
Wschodzie, a następnie we Włoszech. 
Tu m.in. wystąpiła w polskim filmie 
„Droga powrotu” zrealizowanym 
przez „Ateliers Cinecitta” pod Rzy­
mem. Koniec tułaczki nastąpił w ro­
ku 1947. kiedy to wróciła do Polski 
statkiem „Batory”.

I tu jest miejsce na to, by ten 
powrót zestawić z kilku innymi wy­
darzeniami z życia wielk/ej artystki 
i w ten sposób wskazać na jedną z 
głównych cech jej osobowość:, a jed­
nocześnie odpowiedzieć na pytanie, 
które m u s i  się zrodzić w wyobra­
źni czytającego tę monografie: dla­
czego ta aktorka, która w swoim 
czasie przyćmiła imię gwiazdy, nie 
osiągnęła w P o l s c e  takiej pozycji 
jak te przyćmione.

Jak wiadomo, 18-letnia Jadwiga 
Andrzejewska została zaangażowana 
przez francuską wytwórnię „Spardi- 
ce” do filmu „Wyrok życia”, w wer­
sji francuskiej „Kto winien?”. Po 
premierze młodocianej artystce za­
proponowano stałe engagement w 
Paryżu. O d m ó w i ł a .  Swoje miej­
sce widziała w krajil. Kiedy w roku 
1947 przypłynęła def* Gdyni, jeden z 
dziennikarzy sto łecznych  pow itał ia 
jako w arszaw iankę. Zanotował jej 
odpowiedź: „...nie jestem warszawian­
ką. Jestem rodowita łodzianką i 
chociaż grałam prawie przez cały 
czas w Warszawie, to jednak zawsze 
bardzo kocham swoja „brzydka 
Łódź”. W roku 1970 pojechała z cór­
ką do Anglii, ciekawa spotkań z ty­
mi z kolegów, którzy zostali tam na 
stale. R o z c z a r o w a n i e .  Ją ata­
kowali o swoje wyobrażenia o obec­
nej Polsce. Ona broniła kraju przed 
nimi: „Przyjedźcie! Zobaczcie! Nie 
kłóćcie się ze mną!”. Wróciła wcze­
śniej niż zamierzała. Po powrocie: 

Dawniej tacy byli fajni, a co się z 
nimi zrobiło... Boże! jak dobrze, że 
tu wróciłam!”.

I wreszcie: miała szereg propozy­
cji przeniesienia się do Warszawy. 
Zawsze odmawiała.

PO WOJNIE

wystartowała na estradzie rewio- 
wej. Była w tym gatunku pracy sce­
nicznej dobra o 3 lat wcześniej, przy­
witano ją entuzjastycznie w nowych 
warunkach. Dwa lata później dyrek­
cję Teatru Powszechnego objął stary 
przyjaciel i opiekun, ten sam, który 
dając jej rolę w „Dziewczętach w 
mutidurkach”, otworzył drogę do ka­
riery, Karol Adwentowicz. Przenio­
sła się więc do teatru dramatycznego 
i jako Fanchette w „Niemcach” Kru­
czkowskiego przypominała o swoim 
wielkim talencie dramatycznym. Po­
tem znów Teatr Mały z programem 
lżejszym i w roku 1953 — Teatr im. 
Jaracza. Występ w Teatrze Satyry­
ków pamiętny jej interpretacją 
„Kwiaciarki” Tuwima i dziesięć' lat 
w Teatrze 7.15. Na krótko do „Jara­
cza” i na resztę życia do Teatru Po­
wszechnego.

Na ten okres przypadają jej szczy­
towe osiągnięcia artystyczne, wśród 
nich niezapomniana kreacja Validy 
Urany w „Babie Dziwo” M. Pawliko- 
wskiej-Jasno^zewskiej, Matki Coura- 
ge, wreszcie — Dulskiej. Ta „reszta 
życia” to wiek lat 50—J30, a więc 
wiek pełnej dojrzałości, w żadnym 
razie nie starość. O roli Validy Ura­
ny pisano z entuzjazmem, przypomi­
nając, że w roli tej budziła przeżycia 
tej miary, co w pamiętnych „Dziew­
czętach w mundurkach”. O ..Babie 
Dziwo” pisała na lamach „Kultury” 
Wanda Karczewska: „Najistotniejszą 
zaletą wystawienia tej sztuki Jasno- 
rzewskiej jest przywrócenie scenie 
dramatycznej wielkiego, żywiołowego 
talentu Jadwigi Andrzejewskiej. 
Trzeba z uznaniem podkreślić, że 
znalazła w zespole Teatru Powszech­

nego możliwość pokazania się w du­
żej, bogatej roli Validy Urany, w 
sztuce specjalnie dla niej wystawio­
nej. Odsłoniła swój pazur aktorski, 
swoje spontaniczne aktorstwo, które 
pozwoliło jej, dzięki jakiemuś szóste­
mu zmysłowi, pokonać wszystkie 
trudności tej skomplikowanej roli bez 
jednego błędu i fałszu, i pokazać bar­
dzo szeroką skalę jej możliwości ak­
torskich”. Również entuzjastycznie 
przyjęto jej rolę Matki Courage od 
wystawienia sztuki w 1973 roku każ­
de wymienienie nazwiska artystki 
wywoływało skojarzenie tej roli.

Była bezsprzecznie jedną z najbar­
dziej popularnych artystek łódzkich. 
Starsze pokolenie widzów nigdy nie 
straciło sympatii do dziewczęcej „Ja­
dzi”, młodsze nie mogło nie dostrzec 
jej talentu dramatycznego, widoczne­
go w Folach ostatniego lat dziesiątka. 
To — w Łodzi.

A W POLSCE?

Niedawno krytyk krakowski wylał 
morze żółci na łamach „Życia Lite­
rackiego", litując się nad losem 
przyjaciół, którzy według krytyka są 
genialni, a Łódź ich za genialnych 
nie uznała. Został z tego wyciągnięty 
wniosek, że biada temu aktorowi lub 
reżyserowi, który trafi do Łodzi, bo 
tu zginie. Teza w świetle faktów — 
żenująca. Postać Jadwigi Andrzeje­
wskiej stanowi najmocniejszy prze­
ciwko tej tezie argument. Nie wierzę
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w to, by jej fanatyczny łódzki pa- 
wioiyzru wynikai tytko z taiuu, ze 
miaia w dowodzie osooistym ruor^nę 
„m iejsce urodzenia'' w ypełnioną sio- 
wem „Łódź’. Aktor me istnieje bez 
widowni. AndrzejewsKa z uporem, 
w Drew licznym propozycjom trzyma­
ła się Łouzi. lu  miaia swoją peui4 
widownię i miaia swoją widownię w 
oczach przechodniów, którzy twarz 
jej lepiej znali niż twarz jakiegokol­
wiek innego aktora. I miała swoje 
prywatne kontakty z prostymi ludź­
mi, rozrzucone po mieście. Na spek­
takl przychodziła dwie godziny przed 
czasem. Bo po drodze do garderoby 
musiała omówić mnóstwo spraw z 
maszynistami, rekwizytorami, kraw­
cami i wszystkimi tymi ludźmi te­
atru, którzy jej byli bliscy jeszcze z 
dzieciństwa. Ale to nie musiały być 
sprawy dotyczące aktualnego spek­
taklu.

Upływ czasu znaczył się w dobo­
rze ról, jakie jej proponowano. A 
więc te dawne, z początków kariery: 
Manuela, Córka, Maliczewska. A te­
raz: Matka Pana Młodego, Babcia, 
Matka Courage, Babcia Marysi, i1 
znów Babcia. Grala te i podobne ro­
le pogodnie, z ciepiem jej właści­
wym. Dla niej nie istniał problem 
starzenia się. Martwiła się, że nie si­
wieje. To szaleństwo aktorów: Wosz- 
czerowicz krzyczał z radości na wi­
dok każdej nowej zmarszeźki na 
twarzy. „Teraz ja dopiero zagram!’ . 
Ale odrębny od jej samopoczucia był 
stosunek tych. którzy mogli obsadzić, 
a mogli nie. Mogli zapomnieć, ze 
przełożyła Łódź nad stolicę, a mogli 
nie. Raczej nie zapominali. Czuła to 
i wyznała w wywiadzie: „Zaangażo­
wano mnie do „Miasteczka”, bo trze­
ba było płakać przed obiektywem. 
Dla tego jednego ujęcia jeździłam 
specjalnie do Sieradza. Trudno mi 
się zgodzić z tym, żebym była już 
skazana tylko na ten typ roli filmo­
wej”.

Ale to była jedyna skarga, jaką 
słyszano z ust Jadwigi Andrzejew­
skiej. ,

Reasumując, śmiem twierdzić, ze 
ta znakomita artystka popularna i 
łubiana w Łodzi, nie była doceniona 
tam, gdzie się zaczyna i kończy 
wszelkie cmokanie. Więc z satysfak­
cją przytoczę opinię „Literatury” w 
miesiącu Jej zgonu, na marginesie 
filmu „A jeśli będzie jesień”: „W nie­
dobrym filmie była znakomita i cho­
ciaż filmu uratować nie mogła, — 
udzieliła mu własnego światła. A to 
było bardzo piękne światło”.

JERZY URBANKIEWICZ
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Na rozjeździe ubity jak kle­

pisko trójkqtny plac, w głębi 
rozwarte wrota, nad nimi nie­
bieska tabliczka; ułożony z 
białych liter napis informuje, 
że tutaj pracuje mistrz kowal­
ski.

— Tabliczka jak na maglu, 
a powinien być szyld.

— Jaki?
— Zależy od specjalności. 

Albo podkowa, albo pług, wóz, 
a najczęściej młot skrzyżowany 
z cęqcimi.

Zanikajacy zawód. W Warcie było 
trzynastu kowali, zostało dwóch, ale 
jeden pracuje w „galanterii”. Wyso­
ko sie ceni, zwłaszcza, gdy mu zle­
cają do wykonania muzealna robotę. 
Wiadomo, artysta. Cepeliada, telewi­
zja, to znamy. Prawdziwego kowala, 
który naeiagnie obręcz na kolo, zro­
bi pług, podkuje konia — telewizja 
nie eksponuje. I w Warcie takich ko­
wali też już chyba nie bedzie. 
Wprawdzie iest jeden uczeń, ale ten 
nie ma pojęcia o kuciu koni. Spa­
warka robf, ślusarz. Pozostał wiec 
Mirosław Porwikowski i na nim za­
czyna sie i kończy autentyczne ko­
walstwo. Bo mieliśmy wprawdzie 
dzielne traktorzystkf, ale kowalek 
nie było i nie bedzie. A Porwiiko-

wskiemu urodziiy się dwie córki.!.
Na rozjeździe wrota szeroko otwar­

te. Wchodzą klienci, sąsiedizi, kole­
dzy; mistrz blacharski, szet OSP. Sia­
dają, gdzie popadnie i> uderzają w 
gadkę pod papierosa.

— Z panem to trzeba ostrożnie — 
mówi strażak podstawiając mi w 
cęgach bryłkę czerwonego koksu.

I śmiech. Kawałek koksu odpada, 
leci na notes.

— Byłoby po portkach!
— Do Deyny to ja nie miałem za­

ufania, a on, panie...
— Paprał!
— Dobry byl!
— Było trzech na trzech,, a on 

stale piłkę do tyłu...
— Cholera, jak się tego „Muncizia” 

przeżyje?
— Może by tak spróbować tej po 

nowej cenie?
— Ona idzie, jak trzymacie pią­

ty ołtarz na Boże Ciało.
Do dziś przedstawiciele różnych za­

wodów mają w czasie uroczystości 
kościelnych swoje ołtarze i miejsce w 
procesji. Kupcy, urzędnicy, rzemieśl­
nicy, każdy na swoim. Ojciec Por- 
wikowskiego, jako najstarszy rzemie- 
cha w mieście, trzyma w kościele 
skrzynię ze świecami i innymi przed- 
motami sakralnymi. A w kuźni nad 
wnęką, gdzie był kiedyś miech, a te­
raz magazynuje sią koks, sterczy 
brzózka z brązowymi, zeschłymi liść­
mi, które nie opadają. Poświecona. 
Zoby w kuźnię piorun nie strzelił.

Ktoś zaczyna wspominać o siła­
czach, którzy z obręczy robili kra­
waty. Drugi mówi:

— Był jeden cyrkowiec, kładli mu 
na dece wrota, po których przecho­
dziły dwa konie, takie ciężkie bel­
gijskie, po osiemset kilo każdy. Pro­
wadzący chciał się odegrać, ściągnął 
konie lejcami i faceta zgniotło pra­
wie na śmierć.

Strażak opowiada, jak podszedł do 
swojego konia, gdy ten żarł owies i 
klepnął go znienacka. Koń go też 
klepnął, do dziś czuje to w nodze. A 
u dziedzica zdychający koń ostatnim 
ruchem przy rozkurczu mięśni zabił 
kopytem stangreta. Jeden ułan. który 
szedł do cywila i żegnał się ze swoim 
bulankiem, też został zabity kopnia­
kiem.

Józ<*f Neyman. który pracuje w 
PTT-K na jednej szesnastej etatu 
(przesada!), a powinien mieć dawno 
licencję przewodnika po Warcie, 
stwierdza autorytatywnie:

— Decyduje znajomość psychiki 
zwierzęcia.

— Zanim konia się dotknie, nale­
ży się do niego odezwać — oświad­
cza Porwikowski. — Gorzej kuje się 
ną tylne nogi, koń nie pozwala na 
to. Kułem kiedyś takiego „wariata”. 
Unieruchomiliśmy go za pomocą lin­
ki, mimo to uderzył właściciela, roz­
bijając mu całą twarz.

— Ty powiedz, jak załatwiłeś cwa­
niaków w turnieju miast! — krzyczy 
podniecony Neyman.

W telewizji miały się zmagać 
Warta ze Złoczewem. Porwikowskie- 
mu zaproponowano udział w konr 
kursie kucia koni. Zorientował się, 
że nie ma dla niego konkurencji, bo 
to, co ten dziadek ze Złoczewa wy­
kona w pół godziny, on zrobi przez 
kwadiralis. Ale chętnie wystąpi jako 
ekspert z ramienia cechu. Odsztyfto- 
wał siKj na wysoki połysk, garniturek, 
biała koszula, krawat, bo przecież 
juror, nie?

— Wygrał Kaczorowski z Warty. 
Prowadzą konie przed komisję, a tu 
koń Kaczorowskiego kuleje. Dyskwa­
lifikacja. Zagwożdżenie, gwóźdź 
pewnie wbity w unerwione miejsce. 
Podchodzę, sprawdzam, ale nic z tych 
rzeczy! Przesuwam palce po pęcinach 
i czuję, że coś jest. Wyciągam szpil- 
kę, tryska krew. Ludzie krzyczą, że 
granda, jakiegoś z telewizji sprowa­
dzili, nie zna się na tym! Ale był 
dowód, że ktoś ze Złoczewa zrobił 
to złośliwie. Złoczew został zdyskwa­
lifikowany...

Porwikowski ma trzydzieści siedem 
lat, jednakże w znajomości rzemiosła 
nikt go nie przeskoczy. Jest szczupły, 
średniego wzrostu, ale w kowalstwie 
nie liczy się siła, tylko zręczność, te­
chnika. Od czternastego roku życia 
pracuje w kuźni, która zbudowana 
została pod koniec dziewiętnastego 
wieku.

Uśmiecha się figlarnie niebieskimi 
oczyma i przygładzając miękkie, 
ciemne włosy, oznajmia z dumą:

— Jestem dobry, bez fałszywej 
skromności, panowie! Ale to, że je­
stem dobry, zawdzięczam dziadkowi. 
Bvłp z niego kawał chłopa, lubił wy­
pić, do dziewięćdziesiątego piątego 
roku życia pracował w kuźni! Kiedy 
nie mogłem sięgnąć młotem do ko­
wadła, podstawiał mi szufladę. Nau­
czyłem się od niego tego, czego dziś 
niewielu potrafi.

I pokazuje, jak szykowało się ob­
ręcze, jak się je nakładało na kola. 
Trzeba było wymierzyć za pomocą 
specjalnego kółka, zgiąć na zgię- 
tarc?, wyrównać za pomocą 
młotka, założyć zakładki, wyrównać 
po zgrzaniu. Strasznie precyzyjna ro­
bota. A mówią złośliwi, że do kowa­
la 7. zegarkiem... Z bolącymi zębami 
przychodzili. Wiawło sie z?b i ciach! 
z gorącym żelazem do oczu. Jak się 
facet szarpnął ze strachu, ząb po­
szedł. Kowal robi dziś wszystko, tyl­
ko kóz nie kuje.

— Raz po założeniu na koło, ob­
ręcz pękła i zabiła kowala. Bo ob­
ręcz wkłada się na koło gorącą, a 
potem do wody. Żelazo kurczy się 
gwałtownie, ściska, straszne ci­
śnienie. Drzewo trzeszczy jak 
cholera, szprychy wchodzą po pół 
centymetra w piastę. Dziadek mówił,

żeby stać z boku. Jak trzaśnie. to 
najwyżej w ramię, ale nie zabije.

Wszyscy mówią naraz, z zapałem, 
jak to jest z tymi kowalami. O ucz­
nia trudno. Idzie do kuźni, jak go 
nie przyjmą do szkoły. Takiego trze­
ba popychać, ale i tak nie będzie z 
niego rzemieślnik. Kowalem może 
zostać tylko człowiek inteligentny. I 
zręczny, bo inaczej miałby poobtłu- 
kiwane palce, albo byłby całkiem bez 
rąk. Tu się wszystko bierze szczyp­
cami, zimne czy gorące. Najważniej­
sza znakomita wyobraźnia plastycz­
na. Kowal sam wykonywał narzędzia 
swojej pracy. Potrafi z kawałka cien­
kiego, wąskiego płaskownika zrobić 
piękną trójzębną dziabkę.' A jakie 
trzeba mieć oko i wyczucie, żeby do­
pasować wygładzoną gładzikiem, za- 
gwintowaną oś żelaznego wozu, któ­
ra jest wykrzywiona i kola chodzą 
na niej ukośnie. Albo z kawałka 
płaskownika zrobić podkowę z hace- 
lami, otworami i kapturkiem, wkła­
dając ja tylko dwa razy do ognia. 
Kowal za pomocą przyrządzika zwane­
go lagą sam wykonywał potrzebne mu 
gwoździe. Tu trzeba znać technologię 
metalu, umieć zgrzewać i hartować. 
Przy zgrzewaniu żelazo się topi, kil­
ka sekund za długo, i cała robota na 
nic. A piaskiem sypie się po to, żeby 
się żelazo nie topiło tam, gdzie nie 
trzeba.

Co jednak może zrobić kowal, gdy 
nie ma materiału? Szuka na złomo­
wisku, albo idzie na przymusową 
sprzedaż wiązaną. Kupuje to, co mu 
wtrynlają i nawet nie zabiera do do­
mu, byle tylko dostać potrzebną 

rzecz. Żelazo idzie na gospodarstwa
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specjalistyczne, które kowal musi ra­
tować w potrzebie. Porwikowski zo­
stał ostatnio wcielony do rzemieślni­
czej brygady na akcję żniwną. Dy­
żury przez całą dobę. Będzie napra­
wiał sprzęt żniwny nawet w nocy, 
jeśli będzie mial czym.

— Nigdy nie pracowałem w polu, 
ale kiedy wykonam pług i ustawię 
lemiesz z odkładaczem, to rolnik mo­
że zapalić papierosa, puścić rączki i 
pług będzie sam orał. Nie przewróci 
się i nie będzie pchał ziemi, tylko ją 
odkładał.

— W miarę postępu technicznego 
zmienia się charakter usług, — po­
wiada uczenie Józef Neyman.

— Zgrzewanie zastąpiła spawarka, 
zamiast pilnika jest szlifierka. Kie­
dyś przy miechu (spóa i wierzch 
drewniane, z boków skóra) stal kali- 
kator, z tym, że nie nogą, lecz ręką 
poruszał drewnianą rączką. Teraz 
mam miech elektryczny. Robię pługi, 
radia, podkowy, ale naprawiam także 
wózki dziecinne i zamki do drzwi. 
Zrobię finkę, zreperu/ję wirnik moto­
pompy, a ostatnio zakładałem „progi'’ 
do volkswagena.

— Co jest najstarsze w kuźni?
— Buks, zwany inaczej tuleją, po­

nieważ ma wąsy. To jest to, co się 
wbija w piastę. Inaczej: w buksie 
znajduje się koniec osi u wozu. A że 
ma z boków takie jakby skrzydełka, 
żeby lepiej trzymały w drewnie, na­
zwano je wąsami. I dlatego najstar­
sze. A tak bez żartów, to chyba ten 
kaptur nad paleniskiem, czyli natu­
ralny wyciąg. Ale na pewno dębowy 
pień pod kowadłem, który dziadek 
postawił chyba z osiemdziesiąt lat 
temu.

Ktoś napomknął o zespole muzycz­
nym w kuźni. Tó prawda. Piekielny 
hałas, nikt nię nie mówi, a każdy 
wie, co robić. Tercet gra miotami. 
Ten, co obraca detal, drugą ręką wy­
stukuje młotkami rytm, który ozna­
cza kto i w które miejsce powinien 
uderzyć. Szły różne zakłady o to, 
czy zagrają przy obróbce znaną me­
lodię. Zagrali.

A od czego zaczyna się robota? Od 
rozpalania paleniska. Można wziąć 
kilka wiórów, trochę miału, zapałkę 
i pocykać miechem. Ale można toż 
rozpalić elektrodą, bo koks jest bar­
dzo przewodny.

Porwikowski rozkręca nieco ima­
dła, opiera o pień pod kowadłem 
młotek, na wygasłym palenisku kła­
dzie na krzyż cęgi.

— Tak dziadek zawsze kończył ro­
botę. Żeby w nocy nikt nie pracował 
przy imadłach i na kowadle, które 
musiało być puste. A na palenisku 
krzyż. Żeby diabły. nie miały dostę­
pu. Ja w to nie wierzę, ale żeby 
dziadek nie przewrócił się w grobie, 
tak samo kończę pracę.

— A jaka jest najlżejsza praca w 
kuźni? — pyta ktoś żartobliwie.

— Zdmućhnąć pył z kowadła. Bo 
już po robocie.

Tak. Ale najczęściej po dwunastu 
godzinach ciężkiej harówy. Bo w 
kuźni najcudowniejsze urządzenie 
mechaniczne nigdy nie zastąpi spraw­
nych rąk, wyobraźni, precyzji i by­
strych oczu kowala. W rolnictwie, a 
zwłaszcza w warzywnictwie są szcze­
gólne prace, w których długo jeszcze 
traktor nie zastąpi poczciwego koni­
ka. Kowal będzie potrzebny, ale Por- 
wiikowski jest już ostatni. Wychodzi 
na to, że w przyszłości kuciem koni 
zajmą się techniczne stacje obsługi

■ Polmozbytu. Kłopotów z częściami 
zamiennymi chyba nie będzie...

WŁODZIMIERZ KRZEMIŃSKI

TRĘDOWATA W SZKOLE ŚREDNIEJ
Książki Heleny Mniszkówny, Pa­

wła Stąski, Ireny Zarzyckiej i. Heleny 
Szpyrkówny bywały orzedmiotem roz­
ważań krytycznych nawet na łamach 
najpoważniejszych naszych czasopism 
kulturalnych, dyskutowano o nich w 
radio i telewizji — ale zawsze raczej 
jako o pewnym fenomenie fascyna­
cji masowych niż jako o (Akcie z za­
kresu najszerzej pojętej liteiatury. 
Znamy pojęcie literatury brukowej, 
nigdy jednak nie zajęły Kię ta litera­
turą uniwersyteckie powagi, nie do­
strzegały jej warsztaty liczących się 
krytyków, do złego tonu zaliczonoby 
poważnym tonem wypowiedziane u- 
wagi o jej jakimkolwiek miejscu w 
kulturze. Może więc nasze środowisko 
literackie, krytyczne i pedagogiczne 
zainteresuje fakt że w Republice 
Federalnej Niemiec najtężsi teoretycy 
dyskutują bardzo poważnie o wpro­
wadzeniu literatury brukowej do pro­
gramu nauczania literatury w szkole 
średniej 1).

Oczywiście — można by tu powie­
dzieć, że nie nia u nas książek schle­
biających bez skrupułów złym gustom, 
ba — nie najlepszym instynktom nie­
wyrobionych czytelników; to prawda, 
że nic wydajemy książek pornogra­
ficznych, zalewających rynek zacliod- 
nioniemieckl, ale też i w dyskusji 
tamtejszej nie o takie książki chodzi. 
Chodzi o typ powieki, tworzonych 
już w założeniu jako towar rozryw­
kowy ulegający prawom podaży I po­
pytu; o utwory pozbawione walorów 
artystycznych, a podpadające pod jed­
no z następujących określeń: powieści 
kryminalne, „dla kobiet”, „o naszych 
dzielnych wiarusach” („I andsei roma­
nc”), fantastyczno-przy godowe.

Nie możemy przecież zaprzeczyć, ic 
tego typa książki ukazują się u nas,

są rozchwytywane, czytane, łubiane; 
niektóre wywody filologów niemiec­
kich mają więc na ptwno swe od­
niesienia w naszym życiu liteiackim 
i być może — warto się z nimi za­
poznać.

Pojęcie „prawdziwej” literatury ba­
zuje na przeciwstawieniu do tych li­
tworów pisanych, które nie spełniają 
określonych warunków estetycznych 
narosłcyh historycznie, zależnych od 
aktualnych struktur społecznych. Czy 
ta utwory — nie odpowiadające aktu­
alnie panującym kryteriom, uznane 
(aktualnie...) za artystycznie bozwar- 
liściowe, utwory posiadające przy tvm 
wielką poezytność i liczny krąg od­
biorców — czy mogą one stanowić 
przyczynek do literackiego wychowa­
nia młodzieży?

literaturą brukową, znajdującą ma­
sowych odbiorców, może być tylko to, 
co obraca się w kręgu powszechnych 
wyobrażeń, opinii, uprzedzeń i stereo­
typów; to, co te stereotypy i rprze- 
dseniu potwierdza. W tym zresztą le­
ży też niebezpieczeństwo literatury 
brukowej. Umacnia ona pewne, nie 
zawsze pożądane schematy my«'owe, 
jednocześnie stanowiąc krzepiącą roz­
rywkę; jest łatwa w1 odbiorze, posłu­
guje się znanymi powszechnie Misza­
mi językowymi, stara się zachować 
ciągłość akcji jest realistyczna w spo­
sób nic pozwalający wątpić w fakty- 
czność przedstawianych zdarzeń; poka­
zuje człowieka jako „bohatera”, dzia­
łającego skutecznie, a sprawiedliwość 
zawsze w niej triumfuje. Rozłożenie 
akcentów zła I dobra, stereotypowość 
powieści brukowej — odpowiadają o- 
czekiwaniom czytelnika, potwierdzają 
jego życzenia i wyobrażenia, dają 
jakby zastęjpcze spełnienie marzeń. 
Lektura taka nie powoduje wstrząsów,

n.c mąci uleżałego sy.,lemti myślenia 
i fantazji.

Konformizm rynkowy literatury 
brukowej, czyli po prostu liczenie się 
z upodobaniami wielkich rzesz czytel­
niczych, nie jest oczywiście pozbawio­
ny znaczenia politycznego. Ta literatu­
ra popi/ra i potwierdza istniejące wa­
runki społeczne, a więc w przypadku 
Republiki Federalnej Niemiec — wa­
runki kapitalistyczne. Czyni bohate­
rem człowieka, akceptującego te wa­
runki, a przy tym zwycięskiego, odno­
szącego sukcesy. Czytelnik doświadcza 
więc niejako zastępczego samo-awansu, 
dowiaduje się że nie musi się zmie­
niać, że jest taki właśnie jak trzeba. 
Ten właśnie fakt — zdaniem filolo­
gów zachód ntoniemicckicb — powi­
nien być wykorzystany jako prowo­
kacja pedagogiczna, jako wyzwanie 
dla naczelnej zasady wychowawczej: 
zmieniaj się! Rośnij!

Nauczanie literatury w szkole śred­
niej rozumie się dotychczas powszech­
nie jako stopniowe wprowadzanie do 
czegoś jeszcze nie przeczytanego 1 nic 
przeżytego. Nauczanie to koncentruje 
się na wyborze literatury, która we­
dług pojęcia osób literacko wykształ­
conych powinna być uczniowi zapro­
ponowana jako wz< 1'cow*. Zakłada się 

z góry bezwarunkowe przyjęcie i uz­
nanie takiego wyboru przez ucznia, 
pozbawiając go tym samym jego wła­
snego sądu. Za takim postępowaniem 
kryje się łatwo rozpoznawalna struk­
tura hicrarchiczno-autorytatywna, nic 
odpowiadająca — zdaniem teoretyka 
pedagogiki, Theodora Wilhelma -  no- 
woczesnemu nauczaniu. Struktura au­
torytatywna prowadzi do postaw kon- 
formistycznych, a często zakłamanych, 
fałszywych. l<ilologl wie niemieccy pro­
ponują zatem wyjść w dydaktyce li­

terackiej od lektur już przez ucznia 
przeczytanych i skonsumowanych — 
a więc właśnie od masowych powieści 
przygodowych, kryminalnych, „in­
diańskich” i dziewczęco-mclodrama- 
tycznych.

Szkoła powinna zając się tekstem li­
terackim — każdym tekstem, zarów­
no brukowym jak klasycznym — nie 
tylko po to, żeby byl on zrozumiany 
i zaakceptowany przez ucznia jako 
dar nietykalnego i nieomylnego auto­
rytetu, lecz po to, żeby zanalizować 
intencje tcfęo tekstu, rtlacje uiytych 
środków językowych tio zamierzeń i 
celów autora. Zdolność rozumienia, ja­
ka powinna być cłlem i wynikiem ta­
kich analitycznych treningów, powin­
na być uzupełniona jak taisilniij ak­
centowanym dążeniem do ś w i a d o- 
m e j m o t y w a c j i :  ciytelnik pcwi- 
nicn wiedzieć, dlaczego sięga raz po 
tę książkę, kiedy indziej po inną, to 
powinien być zawsze jego świadomy 
wybór, a nie podporządkowanie się 
wyborom dokonanym przez uczonych 
w piśmie.

Nawet najbardziej wyiafinowany 
czytelnik nie może przebywać Uąglc 
„na wyżynach ducha"; taki czytelnik 
sięgając po powieść kryminalną czy 
mne pozbawione wartości artystycz­
n y  powieścidło”, znajdując w ta­
kiej lekturze autentyczną przyjemność 
i odpoczynek — jest skłonny odczu­
wa® jednocześnie cos w rodzaju zaże­
nowania i wyrzutów sumienia. Za­
miast takich wrażeń powinien po oro- 
stu wiedzieć że celem dzieła bruko­
wego było dostarczenie mu przyjem­
ności i odpoczynku, nic poza tym, i 
ze on właśnie po to bierze dnną 
książkę do ręki, czyli dokonuje w da­
nej chwili w ł a ś c i w e g o  wyboru 

Jeżeli może byó mowa o konflikcie

dydaktycznym w nauczaniu literatury 
w szkole średniej, to zdaniem auto­
rów omawianego tu programu kon­
flikt ten sprowadza się do opozycji 
pomiędzy uznaniem prawa do wypo­
czynku, do nieskrępowanego, banalne­
go marzenia „o niebieskich migda­
łach”, do sensacji i łatwyjh, odpręża­
jących, zastępczych wzruszeń — a nie­
uniknionym przecież obowiązkiem wy­
kształcenia w elewie koniecznego 
dystansu, krytycyzmu. zdolności eli­
minujących, wybiorczych. Tc dwa dą­
żenia muszą jednak znaleźć jakiś har­
monijny wyraz w pedagogice. Szkoła 
toleruje 1 tak literatuię brukową, bo 
przecież niemożliwym byłoby zakaza­
nie sięgania po nią. Zamiast takiej 
zrezygnowanej tolerancji należałoby 
raczej nauczyć młodego człowieka, jak 
powinien się z taka literaturą obcho­
dzić, czego od niej oczekiwać. Przez 
należycie zapiogramowane wykształ­
cenie i wychowanie nalc/.iłoby wresz­
cie osiągnąć stan, kiedy konsumowanie 
literatury brukowej nie bęlzie zdeter­
minowane pozycją społeczną czytelni­
ka, jego niższym statusem material­
nym 1 prestiżowym — k!edy wszyscy 
ludzie nauczą się różnic reagować na 
różne zjawiska: krytycznie. świado­
mie, z pełnym zrozumieniem zarówno 
własnych potrzeb, jak i oferowanych 
wartości.

J) „llidaktik der Trivialł!teratur. Zur
Praxis des Deulschunterrirhts” _ heraus-
gegebeu von Peter Uusser, Stuttgart,
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Dalszy ciąg ze str. 1

jawią się stale funkcjonujące mię­
dzynarodowe stacje orbitalne, na 
ktńryeb pokładzie pracować będą 
kosmonauci wielu krajów.  ̂Załogi 
tych stacji — dostarczane na ich po­
kłady za pomocą statków kosmicz­
nych startujących z różnych kosmo­
dromów — zmieniać sję będą zgod­
nie z ustalonym przez realizujące 
wspólnie program badań pans wa

22 stycznia 1978 roku do stacji or­
bitalnej ..Salut -  6” przycumował 
transporter kosmięzny ..Progress 
1" przywożąc zalódz? ..Saluta 
około 2 ton ładunku. W realizacji 
programu tworzenia międzynarodo­
wych stacji orbitalnych, pracujących 
nieprzerwanie bvł to dość ważny 
moment. Ale zacznijmy może wszyst­
ko od początku.

Rodzina „Salutów"

Przypomnijmy sobie kilka podsta­
wowych dat z historii kosmonauty^.
W 1960 roku trzykrotnie a w 1961 
roKu dwukrotnie Związek Radziecki 
wprowadził na orbity okołoziemskia 
bezzałogowe statki kosmiczne. > 
to niezbędne dla wprowadzenia na 
orbitę pierwszego statku kosrni - 
go z człowiekiem na pokładzie, Sta- 
ło się to 12 kwietnia 19®J rok“' * 
pierwszym człowiekiem, który poszy 
bował w przestrzeń kosmiczną D>'< 
.lurii Gagarin. Poleciał on w Kos- 
mo» na statku typu „Wostok”. Ta­
kich statków wystrzelono 6. «a  
„Wostuku — 6” poszybowała w ̂ prze­
strzeń kosmiczną pierwsza -— i J ‘ 
do tej pory jedyna — kobieta: 
lcntlna Tierieszkowa.

W październiku 1964 roku wystar 
tcwał w Kosmos „Woschod — ■ 
Na iego pokładzie pol^iało w p r ^  
strzeń kosmiczną trzech kMmonau- 
tów W. Komarow, K. Fleoktistow 
i n Jcgorow. Byl to pierwszy wie­
loosobowy statek kosmiczny. „ • 
ki” byiy 'jednoosobowe. Również A- 
mervkanie rozpoczęli loty h
swoich statków od jednoosobowych
typu „Mercury”. aby później wypu­
ścić w Kosmos dwuosobowe „uemi- 
ttl” i wreszcie trzyosobowe „AP«‘- 
lo” W ZSPP „Woschodów” wystrze­
lono tylko dwa. .Woschod -  2” po­
szybował w orzestrzeń okołozi emską
18 marca 196* roku. a na iego no ma­
dzie bvło tylko dwóch kosmonautów. 
Paweł Biclajew i Aleksie! Leonow. 
W czasi. tego lotu Aleksie! Leonow 
oc*bvł pierwszy spacer w Kosmosie. 
Przebywa! poza statkiem kosmicz­
nym przez 10 minut.

Pierwszy „Sojuz” wystartował 2ł 
kwietnia 1967 roku. au ta  lego po­
kładzie był tylko Wlglimlr Koma- 
row  którv po raz dru™  znalazł się  
w przestrzeni kosmicznei ..Sniuz — 
2’’ wystrzelono w październiku 19G» 
roku i nie bvło na jego pokładzie 
załogi. Na pokładzie „Sojuza — 
którv wvstrzelono w styczniu 1 i: 
rrkn bvt Władimir Szatalow. W ..»«* 
juzie — 5" Doleciało w Kosmos 
trzech kosmonautów': H. Wołynow,
V. lelisieiew i J. Chrunow. Później 
jes-.cze trzyosobowe załogi mial ,.So- 
JU7 -  7” „Sniuz — 10” ..Sojuz 11”. 
„Sojuz — 20” odbył lot bez załogi. 
Został wystrzelony 17 listopada 
19751 roku. a 20 grudnia 1975 roku 
przycumował automatycznie do stacji 
orbitalnej „Salut — 4”. Był to jal*- 
by nrototyp zastosowanego na po­
czątku 1978 roku transportowca kos­
micznego „Progress — 1”. 16 lute­

go 1976 roku „Sojuz — 20 ' powrócił
na Ziemię.

W marcu 1971 roku wystartowała 
v/ Kosmos pierwsza radziecka stacja 
orbitalna ..Salut -  1”. Cumowały 
d(. niej dwukrotnie statki kosmicz- 
nc. „Sojuz — 10” na 5 godzin i 30 
minut oraz „Sojuz — 11”, którego 
załoga w składzie: G. D obrow olski. 
W. WoJkow i W. Pacajew nrzepro- 
wadziła pierwsze eksperymenty na 
stacji orbitalnej. Zginęli oni wszyscy 
w czasie lądowania na skutek d e ­
k o m p re s ji statku. W październiku 
1971 roku „Salut — 1” na sygnał 
dany z Ziemi wszedł w górne war­
stwy atmosfery i spłonął.

Następną stację kosmiczną wysłana
w orzestrzeń okołoziemską dopiei i 
w marcu 1973 roku, a więc w dwa 
lala później. Przebywała ona na 
orbicie przez 25 dni.' Nie cumowa, 
do tej stacji żaden statek kosmicz­
ny Przeszło rok później, bo 2a czer­
wca 11*74 roku rakiety wyniosły na 
orbitę kolejną stację kosmiczną -  
„Salut — 3”. W lipcu 1974 roku 
przycumował do niej „Sojuz — 11 
i  ZF.łOgą w składzie: P. Popow icz i 
J. Artłuchin. Przebywali oni na 
stacji orbitalnej od 5 do 19 lipca 
19?ą roku. Pod koniec stycznia 
roku „Salut — 3” zakończył swoją 
pisrwszą misję i spłonął w atmo­
sferze. .

Trzy pierwsze stacje orbitalne do­
starczyły konstruktorom i kosmonau­
tom wielką ilość doświadczeń i in­
formacji, dzięki czemu można Dyio 
przystąpić do skonstruowania stacji 
orbitalnej, która służyłaby kosmo­
nautom przez dłuższy czas. Taką sta^ 
cją był „Salut — 4*’.

Mieszkanie i laboratorium 
na orbicie
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Jeśli kosmonauci mają przebywać 
przez dłuższy czas na orbicie około- 
ziemskiej, to muszą mieć zapewnio­
ne niezbędne do życia warunki Po­
trzebna jest woda, żywność, urzą- 
dzenia pozw alające regenerow ać * -  
ly, a także zapobiegające za"lk° ^ i 
mięśni i wapnia w kościach. W K - 
unosie bowiem, gdzie człowiek prze 
bywa w stanie nieważkości krew w 
żyłach krąży inaczej niż na 
nie ma potrzeby zachowywania po­
stawy pionowej, a więc inaczej pr< - 
cują mięśnie i kości, trzeba więc w 
spc3ób sztuczny przeciwdziałać pr..>- 
stosowainiu się organizmu łódzkie­
go do nowych warunków. Mimo róż­
nych zabiegów kosmonauci po atuz- 
szvm pobycie w przestrzeni kosmi­
cznej z  trudnością ^™ szają się P° 
ziemi, odczuwają ogólne osłabienie 
i nie mogą na przykład PreSy^ „ ' *  
posługiwać się rękoma. Musi miną. 
kilka dni, aby organizm znów przy­
stosował się do ziemskich warun 
ków.

Już na „Salucie — 3” zainstalo­
wano gumową bieżnię poruszaną 
przez dwa wałki. Kosmonauci musieli 
przywiązywać się specjalnie 
struowanymi szelkami do bieżni, aby 
móc zachować prostopadłe do niej 
położenie. Bieżnia ta nia była jednak 
najlepiej rozwiązana, gdyz ^  przy­
padku wolniejszego poruszania < 
na niej. szybkiego marszu, występo­
wały ruchy, które wzbudzały drga­
nia całej stacji, czego nie zaobserwo­
wano przy biegu po ruchomej 
ni Bieżnie ruchome są na stacjach 
kosmicznych niezbędne P ł a t a j ą  
bowiem utrzymywać kosmonautom 
dobra kondycję fizyczną. Doświad­
czenia 7. bieżnią „Saluta — 3 zmu­
s i ł y  konstruktorów do znalezienia 
lepszych rozwiązań dla następny
wersji „Salutów”.

W „Salucie -  4” zainstalowano 
urządzenie do odzyskiwania woay. 
Dzięki temu urządzeniu odzyskuje 
się połowę dziennego zużycia wody. 
Dn tej pory takich urządzeń nie 
stosowano i kosmonauci musieli brac 
z sobą niezbędne zapasy wody i o- 
szczędzać ją. Amerykańska stacja 
orbitalna „Skylab — 4 miała 
zbiornikach 30 hl wody.

Również urządzenia do regenera­
cji sił były w „Salucie — 4” znacz­
nie lepiej rozwiązane r.lź w P?Pr*;' 
dnich wersjach stacji orbitalnej Ko­
smonauci mieli do d y s p o z y c j i  bieżnię 
gumową umożliwiającą 
sze, skoki oraz „rower bez kół czyli 
cvWoerg nnetr. Dostali również spo 
dnie „cz.ibis” w kształcie harmonijki, 
wyposażone w kompresor, które 
łatwi ałv krążenie krwi zblizone ‘
ziemskiego.

GSeorgi.l Greczko, który był w 
lurłe -  4” i który później przez 
96 dni 1 nocy był na „Salucie -  ■ . 
tak Dowiedział o tych awu stacjach
orbitalnych:

— Jeśli w „Salucie — <> pozosta­
ło cokolwiek ze starych stacji 
to chyba tylko obudowa...

Nim jednak nastąpił m o m en t w y ­
strzelenia „Saluta -  6” w czerwcu 
1(176 roku wystartował w K osm os 
„Salut — 5”. Stacja ta przebywała 
w przestrzeni kosmicznei od 22 czer­
wca 1976 roku do 8 sierpnia 19/7 
roku. Do stacji tej przycumował 
„Sojuz — 21”, na pokładzie którćgo 
byli Borys Wołynow i Witalij Zoło- 
bow. Do ..Saluta -  5” próbował te* 
zbliżyć sie „Sojuz -  23”. ale Próba 
nie udała się. Przycumował dopieio 
„Sojuz - -  24” z W. Gorbatko I 3. 
Głazkowem na pokładzie. Przebywa­

li oni na stacji orbitalnej tylko 18 
dn: od 7 lutego 1977 roku do 25 lu­
tego 1977 roku. „Salut — 5” przestał 
istnieć w sierpniu 1977 roku.

L9 września 1977 roku wystrzelo­
no z terytorium ZSRR kolejną stację 
orbitalną: „Salut — 6". W kilka dni 
później próbował .połączyć się z nią 
„Sojuz — 25”, pilotowany przez 
Wtadmira Kowalonoka, tegoż sa­
mego, który pilotował „Sojuz “  
29” i połączył się z „Salutem — 0'. 
Wówczas cumowanie nie udało się. 
Sądzono nawet, że nastąpiły jakieś 
uszkodzenia w węźle cumowniczym. 
Dlatego też „Sojuz — 26”, na p>  
kladzie którego byli: Gieorgij Gre­
czko i Jurij Romanicnko, przycumo­
wał do „Saluta — 6" od drugiej 
strony. Stało się to 11 grudnia 1977 
roku. 30 grudnia Gieorgij Greczko 
wyszedł na zewnątrz stacji orbital­
nej. aby dokonać przeglądu okolic 
luku przejściowego i konstrukcji 
w’ęzła cumowniczego. Przebywał on 
półtorej godziny poza stacją. Spraw­
dził wszystkie urządzenia i stwier­
dził że są one w porządku.

Trzeba tu wyjaśnić istotną różnicę 
miedzy uoprzednimi stacjami typu 
„Salut’’, ‘a „Salutem — 6”. Posiada 
on d w a  węzły cumownicze dzię­
ki czemu może j e d n o c z e ś n i e  
przyjąć d w a  statki kosmiczne lub 
statek kosmiczny i transporter. I tak 
było. 11 stycznia 1978 roku do „Sa­
luta — 6”, przy którym był przycu­
mowany „Sojuz — 26”, przycumował 
drugi statek kosmiczny „Sojuz — 
27”, a na pokład stacji kosmicznej 
weszło jeszcze dwóch kosmonautów: 
Władimir Dżambekow i Olcg Maka­
rów. Powrócili oni na Ziemię nic 
„swoim" statkiem, a „Sojuzem 28 . 
W ten sposób nie tylko jednocześnie 
na stacji kosmicznej przebywało 
czterech kosmonautów, ale dokonano 
wymiany statków kosmicznych, umo­
żliwiając tym późniejszy powrót 
załogi „Saluta — 6” na Ziemię.

Później jeszcze — jak już wspo­
mniałem — do „Saluta — 6” przy 
cumował transporter „Progress —■ 
1”. a jeszcze później — „Sojuz 28 ', 
na pokładzie którego był pierwszy 
czechosłowacki kosmonauta Vladimir 
Remek.

„Interkosmos”

Cofnijmy się trochę w  czasie. Jest 
kwiecień 1967 roku. Dziewięć kra­
jów socjalistycznych podpisuje poro­
zumienie w sprawie pokojowego wy­
korzystania przestrzeni kosmicznej 
i współpracy wzajemnej w tej dzie­
dzinie. Wspólne prace obejmują wie­
le dziedzin nauki: fizykę kosmiczna, 
meteorologię, biologię, medycynę, 'a 
czność i telededekcję. W 1976 roku 
utworzono w Polsce Centrum Badan 
Kosmicznych PAN.

Jeszcze w 1958 roku utworzono w 
Polsce 11 stacji obserwujących ruchy 
satelitów Obecnie ilość tych stacji 
je st znacznie większa, a wiele pla­
cówek naukowych zostało włączo­
nych do realizacji programu badań 
przestrzeni kosmicznej prowadzonej 
w ramach „Interkosmosu”.

W cytowanej wypowiedzi Prof- 
Jana Rychlcwskiego z dyskusji na 
XII plenarnym posiedzeniu KC 
PZPR znajduje się między innymi 
takie stwierdzenie:
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„Nasz obecny program jest nadal, 
mimo znacznej intensyfikacji, pro­
gramem ostrożnym, angażującym sto­
sunkowo niewielkie środki. Wydaje 
sie, że obecnie dojrzał czas, aby 
ponownie rozwazyć problem zwięk­
szenia zakresu i tempa narastaniu 
naszego potencjału w badaniach kos­
micznych".

Trzeba bowiem pamiętać, żc tech­
nika kosmiczna z jednej strony .wy­
maga stosowania niezwykle spraw­
nych i nowoczesnych urządzeń. t 
drugiej — przyczynia się do szyb­
kiego postępu techniki i nauki. Po­
zornie noże wydawać się, że udział 
w baciP.niach kosmicznych kosztuje 
arogo, ale korzyści, jakie ten wysi­
łek przynosi, są niewspółmierne do 
kosztów. Aby jednak szeroko uczest­
niczyć w badaniach kosmicznych po­
trzeba dysponować nowoczesnym 
przemysłem, posiadać ogromne mo- 
zliwści wytwórcze, jak również 
pr-emysł musi być niezwykle spra- 
wny w podejmowaniu nowej produ­
kcji.

„Nasz wkład — pow iedział prof. 
Jt.n H ycnlewski w  w yw iad zie  opu­
b likow anym  w  „Życiu W arszawy
13 lutego 1978 roku — jest istotny; 
przy czym w oslatnich latach zwię­
kszył się wydatnie, chociaż, jak s.i- 
dze, nie osiągnął on jeszcze propor­
cjonalnej do potencjału naszego kra­
ju wysokości i będzie nadal inten­
syfikowany”.

Pierwszy satelita z serii „Interko- 
snios” został wystrzelony 14 paź­
dziernika 1969 roku i przebywał w 
przestrzeni kosmicznej do 30 paździe­
rnika 1969 roku. Prowadzono przy 
jego pomocy badania promienio­
wania rentgenowskiego i ultrafiole­
towego Słońca. Urządzenia do tego 
satelity skonstruowali specjaliści 
CSRS, NRD i ZSRR. Następny wy­
startował 25 grudnia 1969 roku i 
posiadał urządzenia skonstruowane 
przez NRD i ZSRR. Węgierskie u- 
rządzenia znalazły się w szóstym 
satelicie z serii „Interkosmos”, który 
wystrzelono 7 kwietnia 1972 roku. 
Polskie — w 9 satelicie, który też 
otrzymał nazwę „Kopernik 500” i 
był znacznym sukcesem polskich u- 
czonych. Satelita ten badał radiowe 
promieniowanie Słońca.

Do września 1977 roku w ramach 
realizacji programu „Interkosm os” 
w ystrzelon o  z  ZSRR 17 satelitów . 
W ich w yposażen iu  uczestn iczyli: 
ZSItR — 17 razy, CSRS — 16 razy, 
NRD — 10 .Węgry — 5. Bułgaria — 
3, Polska — 2. Rumunia — 2 i raz 
Szwecja. Szwedzcy sp ecja liści dali 
urządzenia do 16 satelity serii „In­
terkosmos”, który zakończył pierwszą 
generację tego rodzaju satelitów. Od 
sa te lity  „Iuterkosmos — 17" rozpo­
częła się druga generacja.

Ód 1971 roku Polska uczestniczy 
też w pracach międzynarodowej or­
ganizacji krajów socjalistycznych 
„Intersputnik’', której zadaniem jest 
rozwijanie satelitarnej łączności. w 
badaniu Ziemi za pomocą zdjęć lot­
niczych i satelitarnych uczestniczy 
Ośrodek Przetwarzania Obrazów 
Lotniczych i Satelitarnych Instytutu 
Geodezji i Kartografii. W Krakowie 
działa ośrodek odbioru zdjęć sateli­
tarnych służących meteorologom do 
piognozowania pogody. Wiele insty­
tutów ma W swych programach ba­
dań naukowych tematy związane z

rozw ojem  kosm onautyki. P rogram ów  
tych będzie coraz w ięcej i b ę d ą  one  
w coraz siln iejszy  sposób oddziały­
w ały  na naszą naukę, przyczyniając  
się do jej rozwoju.

• Na orbicie

W lipcu  1976 roku podpisane zo­
sta ło  porozum ien ie o udziale kosm o­
nau tów  z krajów  socja listycznych  w  
lotach kosm icznych przeprow adza­
nych przez Z w iązek Radziecki T akie  
porozum ienie m ogło być podpisane  
i m oże być realizow ane dopiero  
w ted y  kiedy zostały stw orzone ni i- 
zbęclne do tego w arunki A  w ięc, 
kiedy stw orzono m ożliw ość długo  
t iw a łe g c  przebyw ania  w  stacji o io .-  
ta lnej, kiedy do stacji tej m ogą cu ­
m ow ać jednocześn ie dw a pojazdy k o . 
sificztie, kiedy  istn ieje  m ożliw ość nie 
ty lko  dokonyw ania w ym ian y  załogi 
s a td i,  a le rów nież dostarczania j t l  
ir.ezbędnego w yposażen ia , k iedy  w re ­
szcie  dotychczasow e próby w ykazaty, 
że człow iek  m nte bez szkody dla 
zurow ia długo przebyw ać w  K osm o­
sie. w  stan ie  n iew ażkości.

Dyrektor Instytutu P rob lem ów  
Mcdyczno - • B iologicznych  A kadem ii 
Nauk ZSRR — prof. Olcg Gazicnko 
potwierdził, że po 3 miesiącach poby- 
lu w  sia n ie  n iew ażkośc i nie zacho­
dzą trw a łe  zm iany fizjo log iczne w  
organizm ie człow iek a , je st w ięc  m o­
ż liw a  d łu gotrw ała  podróż kosm icz­
na.

W „Salucie — 6” rozwiązano już 
wiele problemów które nie ułatwia­
ły życia kosmonautom. Na przykład 
higiena. W stacji orbitalnej trzeba 
ściśle przestrzegać przepisów higie­
ny. Okazuje się bowiem, że rozwi­
jają się tam bakterie, a w tym i 
chorobotwórcze. Zastosowano więc 
nowe środki do odkażania urządzeń 
stacji ksmicznej, jak też ścian i 
wyposażenia. Zastosowano też jak 
już wspomniałem — urządzenie do 
odzyskiwania wody, ale myć się ko­
smonauci muszą ręcznikami zwilża­
nymi specjalnymi płynami. Mogą na­
tomiast brać... prysznic. Takie urzą­
dzenie skonstruowano już dla ame­
rykańskiej załogi „Skylab”, ale by­
ło ono niezwykle kłopotliwe w uży­
ciu Zabierało poza tym zbyt dużo 
czasu. W „Salucie — 6” zastosowa­
no cylinder, w pokrywach którego 
znajdują, się urządzenia rozpylające 
wadę i ̂ ciepłe powietrze i usuwa ją­
ce zużyte. Dzięki różnym skompliko. 
wanym urządzeniom mieszkańcy sta­
cji orbitalnej mogą utrzymywać 
kondycję, spełniać zadania wyznaczo­
ne przez program wyprawy. odpo­
czywać, odżywiać sie zgodnie zc 
swymi upodobaniami. Stacja orbital­
na .Salut — 6” ma 15 metrów dłu­
gości. posiada średnicę w najszer­
szym miejscu — 4,15 m, wagę 18 9 
tony, a objętość wewnętrznych po­
mieszczeń wynosi około 100 metrów 
sześciennych. Obecnie do stacji „Sa­
lut — 6” przycumował statek kos­
miczny „Sojuz -  29”. Kto poleci w 
Kosmos statkiem „Sojuz — 30" ? Czy 
zgodnie z  oczekiwaniami będzie w 
..Sojuzu — 30” polski kosmonauta? 
Najbliższe dni dadzą odpowiedź na te 
pytania.

LUCJUSZ WtODKOWSKI
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nie, iż życie toczy się -tutaj najzwy­
klejszym trybem. Pod jednym wszak­
że warunkiem: trzeba zamknąć oczy 
na mury kamienic, ściany podziem­
nych korytarzy i ątacji metra, któ­
rych każdy nieomal skrawek to miej­
sce wojny na hasia, programy, ma­
nifesty i słowa. Często dochodzi też 
do użycia mocniejszych argumentów. 
Ale wtedy, jak spod ziemi pojawia 
się policja. Pałki nie oszczędzają ni­
kogo: i tych z „lewa” i tamtych z 
„prawa”. Najgorzej — jak to zwykle 
w takich razach — być pośrodku. 
Kiedy w jednej z przypadkowych 
rozmów, tak jakoś mimochodem za­
uważyłem, iż przypomina to sytuację 
w Portugalii z burzliwych miesięcy 
po obaleniu salazarowskich rządów, 
człowiek dobrze wprowadzony w tu­
tejsze stosunki odpowiedział: — Tak, 
tylko istnieje dosyć istotna różnica. 
Nawet jeśli pominie się odmienność 
pozycji gospodarczej, istnienie dosko­
nale zorganizowanej i działającej 
przecież legalnie, ba — nawet współ­
rządzącej de facto lewicy. trzeba 
brać pod uwagę... mentalność, cha­
rakter przeciętnego Włocha, no i tu­
tejszych polityków. Takie sprawy 
traktują oni z większym spokojem, 
podejmują stosowne,' choć niekiedy 
bardzo długie pertraktacje, w wyni­
ku których udaje się uniknąć ekstre­
malnych sytuacji1.™

Tak było i tym razem. Po roz­
mowach trwających sześć tygodni, 
zdołano zażegnać widmo katastrofy, 
utworzono nowy rząd chrześcijańsko- 
-demokratyczny z... Andreottim jako 
premierem.

Ale — czy zdołano rozwiązać kry­
zys?

Gdzie jesteś „dolce vlta” ?

Wiochy należą do tych krajów Eu1- 
ropv Zachodniej, z których na wiosnę 
t”' roku napływało najwięcej bul- 
wersujacvcl opinię oubliczna donie­
sień. Oczywiście była to i nadal lesz­
cze iest prosta konsekwencja rozpa­
noszenia się terroru uderzającego z 
brutalną silą nie tylko w ..serce pań­
stwa” — jak to było w przypadku 
uprowadzenia i zabójstwa Aldo Mo­
ro. ale również w tkankę gospodar­
czą. administracyjną, czy wreszcie w 
zwykle żyru przeciętnego mieszkań­
ca ..buta Europy”. Przvbvsz z innego 
kraju, a luż szczególnie ieden z mi­
lionów turystów nawvklvch do „od­
bierania” Wioch jako olbrzymiego 
muzeum, kraju 7 kolorowych pocztó­
wek i owego rozsławionego „dolce 
vita”. iest na początku nieco zasko­
czony gęstymi posterunkami polMi i 
wojska pilnującymi autostrad, lot­
nisk. dworców koleiowvch. banków, 
ba — nawet większych magazynów 
handlowych, choć te ostatnie stano- 
win domene ochrony dla prywatnych 
strażników też nie licho wyposażo­
nych w wszelkiego rodzaju strzela­
jące „zabawki". Zaczyna się baczniej 
rozglądać słuchać, choćby przy oka- 
zii zwiedzania najświetniejszych za­
bytków sztuki. które wyszły z rąk 
człowieka I wtedy, łącząc podziw dla 
geniuszu Bramantego. twórcy jednej 
z najwspanialszych kopuł iakie dało 
architekturze świata Odrodzenie doj­
dą go może słowa kazania wygłasza­
nego w przyległej kaplicy. Jest w 
nich wiele oskarżeń pod adresem 
współczesnej cywilizacji. konsum­
pcyjnego stylu życia, nihilizmu mo­
ralnego, ale także — co ciekawe — 
nawet udokumentowana liczbami 
analiza sytuacji ekonomicznej, społe­
cznej. Może I tak sie zdążyć, że usły­
szy słowa wzywające do zaciśnięcia 
pasa, rozwiewaiace zludność owej, 
rzekomej dolce vita — słodkiego ży­
cia pod włoskim niebem, którego 
ślady trudno dzi£ odnaleźć. Angielski 
tygodnik „The Economist. w kwie­
tniu br. tak charakteryzował aktual­
ną sytuacje: „W latach 50 i 60-tych 
mówiono, że życie iest łatwe 1 piękne 
we Włoszech, mówiono o ..dolce vita”. 
Jadano smacznie i wykwintnie, pito 
doskonale wina miasta były wspa­
niale. a ludzie zamożni mieli super 
szybkie, nowoczesne samochody, ubie­
rali się elegancko, mieszkali w luk­
susowych willach spędzali czas bez­
trosko. Warstwy mnie1 zamożne bvly 
zadowolone z zarobków, cieszyły się 
życiem rodzinnym, stać je było na 
chodzenie do kawiarń, kin i teatrów, 
na przvlemne spędzanie urlopów. W 
okresie powoiennym stopa życiowa 
niemal prawie calei ludności Wioch 
wzrastała w tempie zawrotnym”...

No cóż. iest to zbyt piękne, by 
mogło być w ka*dvrr calu prawdzi­
we. Angielski oubllcvsta wziął pod 
uwagę warunki iakie wytworzyły się 
w tamtych latach przede wszystkim, 
jeśli nie wyłącznie, w wvsoce uprze­
mysłowionej, północnej części Wioch, 
z jej centrami w Mediolanie 1 Tury­
nie. Na południe od Rzymu zaczyna 
sip bowiem owa „zaczarowana” linia 
dzielącą bogactwo i relatywny dosta­
tek materialny, od ubóstwa Południa.
I już wtedy na nic nie zdawały się 
szumnie zapowiadane programy oży­
wienia gospodarczego, uprzemysło­
wienia nie tak znowu odległych 
„Wiecznemu Miastu” regionów —

Kanpanii, Kalabrdi czy Apulii, nie 
mówiąc już o Sycylii czy Sardynii. 
Miliardy lirów, jeśli nawet je wyasy­
gnowano, trafiały nie tam, gdzie po­
winny się znaleźć, często — jakimś 
dziwnym zbiegiem okoliczności — po­
mnażając i tak już wielkie fortuny 
górnych warstw klas uprzywilejowa­
nych, bądź bardzo pazernej na pie­
niądz administracji i biurokracji, a 
Południe, zacofane choć malownicze
— bo pod tym niebem f nędza wy­
gląda nieco inaczej — wędrowało za­
rabiać na życie w fabrykach Północy. 
W połowie lat 60-tych, sam widzia-

gonizm, nie do końca zabliźnione 
sprzeczności i społeczno-gospodarcze 
napięcia.

M ED IO L A N  Jest  m ia s tem ,  k tó r e  d w a  
ra zy  do  r o k u  gości  u Niebie p rz e d s t a w i ­
cieli Św ia ta  p rz e m y s łu  i h a n d lu  — g łó w ­
nie  Wioch — na tu te j s z y c h  m i ę d z y n a r o ­
d o w y c h  t a r g a c h .  J e s t  to  z r e s z tą  im p reza  
d osyć  szczegó lna,  a a  k tó r e j  obo k  w ie lk ich  
p o te n t a tó w  w  ro d z a ju  k o n c e r n u  M onte-  
d ison  czy  FIAT. w y s t ę p u ją  „ p lo tk i ”  n ie ­
m al  j a k  z k r a m ik ó w  h a n d lu j ą c y  „od rę- 
Vi" czym tvP<r się da. by tyiko kręcił się 
in te res .  W łaśn i"  w tak ie !  „ o p r a w ie ”  d o ­
szło do  n ie z m ie r n ie  c ie k a w e j  d la  m n ie  
ro z m o w y .

Rzym .. .  B ie rze  w szy s tk o ,  w o re k  bez dna  
ro z c ią g a ją c y  sw o ją  r o z b u d o w a n ą  bez k o ń ­
ca b iu ro k r a c j ę .  D la tego coraz  częściej  
n a  S ycy l i i  z ac zy n a  się  m ó w ić  o po t rzeb ie  
au to n o m i i ,  n a w e t  f o r m a l n e j  n iezależności.  
Sam i  b ęd z iem y  lep ie j  się rządz ić  i g o s p o ­
da row ać . . .

Je sz cz e  Jeden  p ro b le m  na  s ty k u :  P  o- 
l u d n i e — re s z ta  W łoch.  J a k  się te ż  te 
czasy  zm ie n ia j ą ,  j a k  ro z m a i te  w ie ją  
„ w i a t r y ”  n ie p o k o ju ,  p lanów ,  a m oże  i n a ­
dziei.

Czasy zmieniły się tak dalece, że 
dostrzega to dziś nie tylko konserwa­
tywny „The Economist”, notabene 
mając pod nosem, w swoim rodzi­
mym kraju podobne jeśli nie bliźnia­
cze problemy. W Północnej Irlandii 
wybuchają bomby { z mniejszym 
bądź większ/m  natężeniem trwa ter­
ror bazujący nie tylko na różnicach 
wyznaniowych, choć jest on często 
do tego sprowadzany. Właśnie.

Podglebie

Pora oderwać się bowiem od fascy­
nujących wprawdzie, bo sensacyj­
nych, doniesień z „buta Europy” i na 
zimno popatrzeć na źródła owego na­
rastającego stopniowo kryzysu, który 
rodz/il się w miarę obumierania wło­
skiej „dolce vita” — słodkiego życia.

Nie jest przecież przypadkiem, iż 
stopniowa eskalacja przemocy, terro­
ryzmu szła trop w trop tych zjawisk, 
które zdołały już dla siebie zdobyć 
miano „strukturalnego kryzysu rozwi­
niętych państw Zachodu". Publicysta 
wymienionego już tutaj angielskiego 
pisma „Thg Economist” tak to widzi:

„ J e d n ą  Z g łó w n y c h  t ru d n o ś c i  W łoch w 
d z iedz in ie  g o s p o d a r cz e j  j e s t  p r a w ic  ca  ko- 
w l>rak w ła s n y c h  ź róde ł  e n e r g e t y c z ­
n y c h .  W łochy m u s za  in ip o r to w ać  ok .  110 
m in  ton  ro p y  n a f to w e j  rocznie .  co po 
g w a ł to w n y m  w zrośc ie  cen  ropy  w 1973 
ro k u  k o s z tu j e  je  b l isko  10 m ld  d o la ró w .  Z a ­
ledw ie  15 proc.  p o t rz e b  Włoch w dz iedz i ­
n ie  e n e rg i i  test p o k r y w a n y c h  ze ź róde ł  
k ra jo w y c h  — g łó w n ie  dz ięki w y d o b y c iu  
g a i  u z iem nego .  P a ń s tw o w y  k o n c e r n  FNI,  
k t ó r y  k i e r u j e  ca ła  p r o d u k c ją  e n e r g e t y c z ­
n ą  we Włoszech, z am ie r za  z b u d o w a ć  w 
c ią gu  10 la t  12 e l e k t r o w n i  n u k le a r n y c h  
o ra z z w ięk s zy ć  c z t e r o k r o tn i e  w y d o b y c ie  
w ęgla  z  k i lk u  n iew ie lk ich  k o p a lń  na 
b a r d y n n ,  k tó r e  d a ją  o b e cn ie  do 000 tys. 
ło n  ł . ęg la  rocznie .  B u d o w an e  sa te* e l e k ­
t r o w n ie  w odne ,  ale  cała  ich p r o d u k c ja  po­
k r y j e  z a led w ie  5 do 6 proc.  o o t rze b  e n e r ­
g e ty c z n y c h  Włoch.  T ak  więc jeszcze p rz rz  
d ług ie  la ta  W łochy  b ę d ą  m u s ia ły  im p o r ­
to w ać  zn ac z n e  ilości ropy  n a f to w e j .

W łochy  m usza  t a k i e  im p o r to w a ć  w ię k ­
szość in n y c h  s u ro w c ó w  p o t r z e b n y c h  p rz e ­
m ys łow i .  M usza więc te* ek sp o r to w ać  
b li sko  25 proc .  w y tw a r z a n y c h  w k r a ju  
w y ro b ó w  i us ług,  a b y  p o k r y ć  kosz ty  im ­
p o r tu  ty c h  su ro w có w .  W 197« r o k u  Kank 
Włoski,  dz ięki o d p o w ie d n im  zarząd zen io m  
f in a n s o w y m  zdoła ł z a h a m o w a ć  in inor t 
z b ę d n y c h  a r t y k u ł ó w  k o n s u m p c y j n y c h ,  
k tó re  m oga  być  z pow odzen iem  w y t w a ­
rz a n e  w k r a j u  o raz  dopuśc i ł  do d e w a lu ­
ac j i  li ra  o p ra w ie  23 proc., co u m o ż l iw i­
ło u t r z y m a n ie  k o n k u r e n c y jn o ś c i  to w a ró w  
w łosk ich  na  r y n k a c h  ś w i a t o w y c i .  Włoskie  
r e z e r w y  d ew iz  z a g r a n ic z n y c h ,  k tó re  na po ­
cz ą tk u  1976 ro k u  spad ły  do n ie b e zp ie c zn e ­
go poz iom u 1 m ld  do la ró w ,  wzrosły  o b e c ­
nie  do  oko ło  6 mld .  J e d n a k ż e  z d an iem  
g u b e r n a to r a  f l a n k u  Włoskiego,  Paolo  Baf- 
fiego, o d z y s k a n ie  r ó w n o w a g i  f in a n s o w e j  
nie  oznacza  je szcze  p rz y w ró c e n ia  r ó w n o ­
wagi e k o n o m ic zn e !  k r a ju .  P o d k r e ś la  on, 
ze w na jb l iż sz ych  la ta ch  w z ros t  g o s p o d a r ­
czy  n ie  bedzie  p rz e k ra c z a ł  2 a lb o  3 proc.  
roczn ie ,  eo nie  w y s t a r c z a  by  m óc  z m n i e j ­
szyć  l iczbę b e z ro b o tn y c h ,  k tó ra  wynosi 
o b e cn ie  1.800 tys .  osób Na^tani ł now ażny  
s p ad e k  in w e s ty c j i  w p rz e m y ś le  w łoskim . 
Ich  w a r to ś ć  w ynios ła  w 1976 ro k u  za le ­
dw ie  17.4 proc.  p ro d u k tu  n a ro d o w e g o  
b ru t to ,  to  p n ą c z y  m n ie  i niż  w k t ó r y m ­
k o lw ie k  z w ię k sz y c h  k r a jó w  EWG, prócz 
W. B ry ta n i i . . . ” .

I dalej, już w charakterze konklu­
zji:

, ,.Jeśli k ry z y s  g o s p o d a rcz y  będzie  t rw a! ,  
t e r r o r y z m  po ! i ty rz n v  i k r y m i n a ’nv kt^**'*- 
go o f ia ra  nadł Aldo Moro. nie  będzie 
p ra w d o p o d o b n ie  mógł być u k ró c o n y .  M o­
że to ^ o p ro w a d z ić  do  s k u tk ó w  w rę c z  k a ­
t a s t r o f a l n y c h ” .

Młodym być...

Trudno sie dziwić, że w takiej sy­
tuacji ta część społeczeństwa, która 
została najdotkliwiej ugodzona skut­
kami kryzysu, skłonna jest niekiedy 
akceptować lub chociażby sympaty­
zować z rozwiązaniami ekstremalny­
mi. przynajmniej w hasłach, „na 
zewnątrz” mogącymi zjednywać sym­
patyków.

Odnosi się to — niestety — przed^ 
wszystkim do młodzieży, często zde­
zorientowanej, ideowo niezmiernie 
zróżnicowanej, znajdującej sie z jed­
nej strony pod ogromna presja wiel­
ce konsumpcyjnego stylu życia warstw 
uprzywilejowanych, a z drugiej 

w najwyższym stopniu dotkniętej 
najgorszą z plag społeczeństw Za­
chodu, b e z r o b o c i e m .  Jeśli 
przyjmie się za prawdziwą — takie 
dane ustalił Włoski Instytut Staty- 
i't̂ CZny — liczbę bezrobotnych na 
1.800 tys. osób, to 76 proc. tej armii 
pozbawionych zatrudnienia stanowią 
dziś we Włoszech ludzie młodzi, w 
wieku do 29 lat. Wśród nich znajduje 
się kilkaset tysięcy absolwentów 
wyższych uczelni bądź też szkół 
średnich, a więc ludzi posiadających 
jakieś kwalifikacje czy też zawód 
wyuczony w szkole. Wg tych samych 
ustaleń, w kwietniu br. w całych 
Włoszech, 650 tys. osób ubiegało się
o pierwsza pracę, by tą drogą unie­
zależnić się od rodziców, a w per­

spektywie — założyć własne rodziny. 
Niestety, bezskutecznie...

Cechą specyficzną sytuacji wło­
skiej młodzieży, jest też jeszcze coś 
innego, a mianowicie pozostawanie 
w kręgu własnej klasy społecznej 
lub też warstwy. Nie tak dawno cie­
kawe dane na ten właśnde temat o- 
publikował włoski tygodnik „Epoca” 
stwierdzając, że: większość dzieci 
włoskich robotników — ponad 64 
proc. — pozostaje robotnikami, w usłu­
gach lub biurach pracę znajduje ok.
12 proc., ok. 7 proc. tej młodzieży 
trudni się rzemiosłem lub drobnym 
handlem, często ulicznym, a tylko 
znikomy odsetek ma jaką taką szan­
sę przebicia sdę do wyższych grup 
pracowniczych. Młodzież ze wsi — w 
41 proc. przyjmuje zawód rodziców, 
a 43 proc. stara się o zatrudnienie w 
przemyśle”.

W tych warunkach trudno się dzi­
wić, że właśnie ta część społeczeń­
stwa współczesnych Włoch, tak bar­
dzo podatna jest na oddziaływanie 
rozmaitych pseudorewolucyjnych ten­
dencji, obiecujących z reguły bez po­
krycia, bądź też dla kamuflażu, wy­
darcie sdę z zaczarowanego kręgu 
inercji społecznej, a nawet niekiedy 
beznadziei. Dochodzi do tego, że np. 
studenci, wobec braku perspektyw, 
bowiem dyplom nie daje gwarancji 
zatrudnienia, starają się maksymal­
nie przedłużać czas nauki...

Luca Parolini — dyrektor do pro­
pagandy Włoskiej Partii Komunisty­
cznej, w wywiadzie udzielonym bry­
tyjskiemu dziennikarzowi z „The 
Guardian” powiedział:

— J e s t  rz e cz ą  szczegó ln ie  w a ż n ą  a b y  
o p o z y c j a  ze s t r o n y  m łode j  r a d y k a l n e j  lc- 
W ier  — k tó r ą  m o ż e m y  z a a k c e p to w a ć  ja k o  
u u r a v 'n i o n v  p u n k t  w idzen ia  — nie  p r z y ­

b ie ra ła  fo r m y  ta k  częs te j  dziś  p rzem o cy .  
Nie  ch cem y .  abv m a łe  ale  s ta łe  s to su jące  
p rz e m o c  m nie jszośc i ,  z y s k iw a ły  p o p a rc ie  
ro z c za ro w a n e !  m łodz ieży .  Młodzi ludz ie  

w e  Włoszech p ro t e s tu j ą  z po w o d u  „ i s t n i e ­
ją c y ch  d r a m a t y c z n y c h  p r o b le m ó w ” . Po n ad  
m i l ion  m ło d y c h  ludz i 1est b e z r o b o tn y c h ,  
zaś  u n iw e r s y t e t y  sa oe łne  s tu d en tó w ,  
k tó rz y  nie  będą  w s tan ie  no u k o ń c ze n iu  
s tu d ió w  z n a l e / ć  n racy .  J ed n ak + e  nie  
a k c e n tu  łem y  sy tu ac j i ,  w k tó re  \ u s p r a ­
w ie d l iw io n y  g n iew  m łodzieży  m a  l^dno- 
e* e 'n in  usprawierf liwjp.ć  B,w a* to w n n Prze- 
e r n e  z n o r m a m i  spo*ecznym i d e m o n s t r a ­
cje  tego  g n ie w u ” .

Młodzi ludzie — o od k reślił Luca 
Pavolini — muszą mleć większe do- 
czucle odoow?ed7aalności, szczególnie 
na uniwersystetach.

„ E k s t r e m is ty c z n a  p rz e m o c  Jest  s p rzeczn a  
z i n te re s a m i  k la sy  ro b o tn icze j .  Nie  iest 
r e w o lu c y jn e  n iszczen ie  k o m p u te r ó w  w 
c e n t r a c h  n a u k o w y c h ,  p rz e r y w a n ie  w y k  a- 
d ^ w  i p o l i tycz nych  w ieców.  Ty lko  klasa  
rob o tn icza  c ie rp i  z po w o d u  tego rodz a ju  
ak c l i .  I ,udzie  bogaci zawsze  będą  mogli  
dać  sobie r a d ę  ze s tu d ia m i ,  czy to  Jarząc 
na u n iw e r s y t e t y  za g ran icę ,  czy to s t u d i u ­
jąc  w p r y w a t n y c h  col1ege’ach  w e Wło­
szech.

O żyw ien ie  r o ln i c tw a  j a k  i w p rz em yśle  
t r a k t o w a n e  Jest  przez  WłPK Jako  waflny 
k ro k  w k i e r u n k u  z m n ie jszen ia  b e z ro b o ­
cia i p r z y w ró c e n ia  ró w n o w a g i  m iedzy  
pó ’noca  i po łu d n iem .  W chwil i  obecne j  
W ło ch y  im p o r tu  i?» w ięce j  p r o d u k tó w  r o l ­
n y c h  niż  ro n y  n a f to\ve*” .

Trudno doprawdy być młodym pod 
włoskim, choć pięknym, niebem. Tru­
dno układać życiowe plany, rozbija­
jące się z reguły o twarda rzeczywi­
stość struktury kapitalistycznego i 
jakże schematycznie podzielonego 
społeczeństwa.

Co dalei?

To pytanie — co dalej, jest równie 
często powtarzane we Włoszech, jak 
i owo „niente di nuovo” — nic no­
wego.

Po wydarzeniach związanych, z 
porwaniem i zabójstwem srzewodni- 
czącego „Demo-christiany”, rząd 
włoski uchwalił nadzwyczajne posu­
nięcia. które mają zagwarantować 
nie tylko sprawniejsze funkcjonowa­
nie organów policji, ale również po­
prawić sytuacje ekonomlczno-spo’e- 
czną w kraju. Podjęto m.in. decyzję 
dotycząca inwestycji, rozwój różnych 
przedsięwzięć mających na celu o- 
graniczenie bezrobocia. Jak doniosła 
prasa, prezes FIATA — Giovanni 
Agnelli zapowiedział, że jego firma 
w ciągu najbliższych 4 lat zamierza 
zainwestować na południu Włoch 500 
miliardów lirów. bv ożywić gospodar­
czo ten region kraiu.

W Turynie trwa tasiemcowy 

proces „historycznych przy­

wódców" Czerwonych Brygad. 

W Rzymie, Bolonii, Mediolanie 

nadal wybuchajg bomby pod­

kładane przez terrorystów. 

Niente di nuove?

Nic nowego?

KRZYSZTOF POGORZELEC

KORZENIE
K R Y Z Y S U

Tak mieszkają na Południu,

łem, owe kobiety ubrane w trady­
cyjna czerń strojów, oczekujące na 
mediolańskim dworcu kolejowym na 
swoich synów i mężów. Przyjechały 
tutaj po pieniądze, zarobione przez 
miesiąc wytężonej, stosunkowo nisko 
wynagradzanej, bo najprostszej, ale 
z a w s z e  — p r a c y ,  która tutaj by­
ła...

Na tle tych różnic, nie spełnio­
nych zapowiedzi i programów, pry­
matu bogatych nad biednymi, po­
wstał nad Tybrem nie jeden anta-

M lody m ę żczy zn a  p r z e d s ta w i ł  się  ja k o  
h a n d lo w ie c  z a j m u j m y  się t e k s ty l iam i ,  i n ­
te re sow a ły  go polsk ie  tk a n in y  z lnu,  b a r ­
dzo tuta.t cen ione .  Tw ie rdz i ł ,  ze rep re -  
z e n t u je  pow a żna  sieć sk lep ó w  i m a g a z y ­
n ó w  h a n d lo w y ch  na po łu d n iu  Włoch, 
g łów n ie  na Sycy l i i .  Od s łowa do s łowa i 
odb ieg l iśm y da leko  od s p ra w  w iążących  
się z p o k o n y w a n ie m  b a r ie r  b u d o w a n y c h  
p rzed  polsk im i w y ro b a m i  w łó k ie n n iczy m i  
na  p e w n y c h  r y n k a c h ,  o g ra n ic z en ia c h  im ­
p o r to w y c h ,  k tó re  w y s t ę p u ją  ró w n ie ż  we 
Włoszech.

— No tak. P o łu d n ie  to  c iągle  zupełn ie  
coś innego,  nie  to  co n a sy c o n a  p r z e m y ­
słem L o m b a rd ia .  Chociaż  mogło,  nowin- 
no, a n a w e t  m oże  b y ć  in acze j .  T y lko ,  że
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„a takie są miasta Północy.
Fot.: Archiwum



Z ARGENTYNY:
Trofeum, o które walczą w tym 

roku w Argentynie najlepsze jede­
nastki piłkarskie z całego świata na­
zywa się pucharem FIFA. Ufundo­
wane ono zostało przez międzynaro­
dową federację plłakrską po mi- 
trzostwach świata w 1970 r. w Mek­
syku. Tam właśnie Brazylia, zdoby­
wając po raz trzeci tytuł najlepszej 
drużyny, zabrała na własność słynną 
Złotą Nike. Fundatorem tej nagrody 
jest założyciel i pierwszy długoletni 
prezydent FIFA, Francuz, Jules Ri- 
met. Życzył on sobie, aby Złota Ni­
ke przeszła na własność tego kraju, 
którego piłkarze, niekoniecznie po 
kolei, zdobędą trzy razy światowy 
prymat.

FIFA — w roli fundatora — oka­
zała się bardziej przewidująca i osz­
czędna. Od mistrzostw w 1974 roku 
w RFN trofeum już nie może stać 
się na stałe czyjąś własnością. Pu­
char wart jest 50 tys. dolarów. Wy­
konano go ze złota oraz malachitu. 
Przez ostatnie cztery lata stal na ho­
norowym miejscu w siedzibie Związ­
ku Piłkarskiego RFN. Przyjemnie by­
łoby, gdyby przez następne oztery 
lata to cenne trofeum zajmowało 
najbardziej eksponowane miejsce w 
lokalu Polskiego Związku Piłki Noż­
nej w Alejach Ujazdowskich w War­
szawie... Czy jest to jednak możli­
we?

Nie najlepsze oceny

Nasi piłkarze nie zebrali w pierw­
szej rundzie finałów entuzjastycz­
nych recenzji. W opinii zagranicz­
nych obserwatorów uzyskali wyższe 
oceny za pierwszy występ i bezbram- 
kowy remis z RFN, niż za następ­
ne zwycięskie mecze z Tunezją i Me­
ksykiem Zwracano jednak uwagę 
na konsekwencję, z jaką biało-czer­
woni powiększali swój dorobek, dzię­
ki czemu zakończyli rozgrywki w 
grupie II na pierwszym miejscu, 
„niepostrzeżenie”, ale za to wyiaz- 
nie, bo jednym punktem wyprzedza- 
jąc wielkich faworytów — obrońców 
mistrzowskiego tytułu. Przyznajemy 
jednak, że nawet gdyby nasi zawod­
nicy zajęli drugie miejsce w grupie, 
to i tak należałoby uznać, ze plan 
minimum zrealizowali. Zakłada on 
bowiem w pierwszej kolejności 
awans do półfinałowej ósemki roz- 
grywek Mundial’78.

• f 

Co mówi Kazimierz Deyna?

Warto przy tej okazji przytoczyć 
fragment wypowiedzi Kazimierza 
Deyny po zakończeniu pierwszej eli­
minacyjnej fazy mistrzostw:

— W początkowej części finałów  
nie ujawniliśmy jeszcze wszystkich  
swych rezerw, choć oprócz n t  N,

także Tunezja i M eksyk okazały się 
wymagającymi rywalami, z którymi 
nie można było sobie pozwolić na ul­
gową taryfę. Ci, którzy nas od razu 
krytykowali, nie bardzo chyba uświa­
damiali sobie, że przyjechaliśmy do 
Argentyny z zadaniem rozegrania 
siedmiu spotkań, a nie jednego, bły­
skotliwego, „pod publiczkę". Mistrzo­
stwa świata są bardzo ciężkim tur­
niejem, a sukcesy odnosić w nim mo­
że ten zespól, który najlepiej gospo­
daruje silami. W szyscy finaliści przy­
jechali do Argentyny po wielomie­
sięcznych, żm udnych przygotowaniach 
z myślą o uzyskaniu jak najlepszych 
wyników. Przy wyrównującym  się 
poziomie poszczęs, 'nych drużyn w y­
grywać „planowo” jest coraz trud­
niej, a m y w pierwszej rundzie osią­
gnęliśmy to.

Czy warto kalkulować?

Tak więc, gdy reprezentacja Polski 
zakwalifikowała się do półfinałów 
jako mistrz grupy II, zaczęto mówić, 
że dzięki temu mogła przystąpić do 
decydującej walki z... regulamino­
wym handicapem. Szybko bowiem 
obliczono, że przy spodziewanej wy­
równanej rywalizacji wystarczy dwu­
krotnie zremisować: z Argentyną w 
pierwszym meczu i z Brazylią w 
trzecim, natomiast wygrać z Peru — 
w drugim, by w przypadku np. re­
misu między Argentyną a Brazylią 
zająć pierwsze miejsce. Regulamin 
przewiduje bowiem, że przy równej 
ilości punktów i różnicy bramek, o 
awansie do finału decyduje lepsza 
pozycja, wywalczona w rundzie eli­
minacyjnej.

O czyw iście te w yliczen ia  są tio -  
chę karkołom ne, a teoretyczne „usta­
lenia" już w znacznym  stopniu za­
w iodły  w pierw szej rundzie m i­
strzostw  i to m iędzy innym i sam ych  
gospodarzy — A rgentyńczyków , k tó ­
rzy nie dopuszczali w cześn iej m ożli­
w ości zajęcia  drugiego m iejsca  w  sw ej 
grupie. Oni „rezerw ow ali” sobie  
pierwsze. W półfinałach  m ieli grać 
także na swym reprezentacyjnym  
stadionie River Plata w Buenos Ai­
res. Tym czasem  zm uszeni zostali do 
bardzo n iechętn ie  przez sieb ie  w i­
dzianej przeprow adzki do R™ ar‘°  
już na pierw sze spotkanie z P olaka-
mi... ,

Warto jednak na wszelki wypadek 
znać różnego rodzaju regulaminowe 
ewentualności. Jacek Gmoch, który 
iuż dawno powiedział, ze jego dru­
żynę stać na pow tórzenie sukcesu
sprzed czterech lat, uw aża, iz k a lk u ­
low ać m ożna, czasam i naw et trzeba 
_  a le  decydujące znaczenie ma 
przede w szystkim  sam a gra i o sią ­
gane tą drogą w yn ik i. K alkulacje  
kończą się  różnie. N ajlepszym  tego  
przykładem  były perturbacje po za­
kończeniu  p ierw szej rundy m i- 
K S t w ,  zw iązane z regu lam inow y­
m i n iuansam i. W edług dw óch para

grafów o pierwszeństwie w grupie 
przy równej ilości punktów i różnicy 
bramkowej, miała decydować więk­
sza ilość goli zdobytych. Tymczasem 
paragraf 26, punkt 7... zaprzeczał te­
mu i nakazywał przeprowadzenie lo­
sowania. Wykorzystali to oczywiście 
Brazylijczycy, którzy chcieli w ten 
sposób wykorzystać za wszelką cenę 
ostatnią szansę przeniesienia Brazy­
lii do drugiej grupy półfinałowej na 
miejsce Austrii, co stwarzałoby mo­
żliwość doprowadzenia do ewentual­
nego finału z udziałem dwóch zespo­
łów Południowej Ameryki. Nie uda­
ło się.

Byli w Argentynie rok wcześniej

Jacek Gmoch nie przywiązuje 
większej wagi do zakulisowych ma­
newrów.

— W przygotowaniach naszej dru­
żyny  — powiedział — uwzględniano 
przecież możliwość gry ze w szystki­
m i finalistami mistrzostw. To była 
właśnie owa potrzebna kalkulacja, 
przy której nie ponosi się ryzyka. 
Jadąc do Argentyny musieliśmy 
brać w rachubę konfrontacje ze 
w szystkim i trzewia rywalami z Po­
łudniowej Ameryki.

Polski selekcjoner i cały sztab

ZBIGNIEW KOSSEK

'SPRZED TELEWIZORA
Zbigniew Kossek w swojej ko 

respondenci! z Argentyny P°s^ w il 
pytanie, które nurtowało wszystkich 
kibiców. Pisał on Iuż po meczu z 
Meksykiem, kiedy można b y to s *  
cieszyć z tego, ze polscy piłkarze 
zakwalifikowali się do drugiej tury 
rozgrywek. Wtedy wlaśnie Kazimierz 
Deyna byl uprzejmy powiedzieć, że 

nie ujawniliśmy jeszcze wszystkich 
swych rezerw”. Zbigniew Kossek jest 
niewątpliwie w duzo lePs,z®3 ‘
svtuacii gdyż może podejść do K.a 
zimierza Deyny i sp ytać , dlaczego 
nie strzelił bramki, która mogła 
mieć dla polskiej drużyny wagę zło­
ta lub srebra?

Siedząc po nocach przed telewizo­
rami jesteśmy coraz bliżsi odpowie­
dzi na pytanie, które w tytule swo­
jej korespondencji z Argentyny po­
stawił Zbigniew Kossek. Całą od­
powiedź będziemy znali juz w środę, 
21 czerwca, ale cykl wydawania ..Od­
głosów” nie pozwoli mi na jej opu­
blikowanie. Muszę w -r  w swoich 
rozważaniach opierać sie na tym, co 
widzę na telewizyjnym ekranie. A 
widać na nim dużo.

Siadając do osiadania meczu P 
ska — Argentyna byliśmy przekona­
ni, że — jak to sie mówi w piłkar­
skim żargonie — Argentyna jest w 
zasięgu naszych możliwości. I polscy 
piłkarze starali się robić wszystko, 
co tylko mogli, aby potwierdzać to 
teoretyczne założenie. Jacek Gmoch 
w swoich wypowiedziach, też dawał 
do zrozumienia, że „bedzie lepiej . 
Uśmiechaliśmy sie więc do niego, jak 
w piosence, która nakazuje: „uśmie­
chnij się! jutro będzie lepiej”. Ale 
było gorzej.

Wspominałam już, że nasze braki z

CZY POWTÓRZĄ 
SUKCES Z RFN?

(Korespondencja PA „Interpress" specjalnie dla „Odgłosów")

Foto: Archiwum

szkoleniowo-organizacyjny naszej
reprezentacji przewidział zresztą 
wiele. Rok temu podczas południo­
wo-amerykańskiego tournee grała o- 
na bowiem z Argentyną, Peru i Bra­
z y l ią  _  j to w takiej samej kolej­
ności, w jakiej przyszło występować 
przeciw nim teraz w Mundial’78. Już 
wcześniej zebrano więc wiele po­
trzebnych’ informacji i doświadczeń 
uzupełnianych na bieżąco w czasie 
tych mistrzostw.

Teraz nadszedł moment ich wyko­
rzystania. Oczywiście sukcesu to 
jeszcze nie zapewni, bo rywale też 
starali się czynić podobnie. Można 
jednak przeżywać kolejne występy 
polskich piłkarzy ze świadomością, 
że w przygotowaniach czyniono 
wszechstronne, optymalne wysiłki, by 
możliwie najpomyślniej reprezento­
wali oni polski futbol w Argenty­
nie.

Bank informacji

Zbieranie Informacji o przeciwni­
kach nie jest wymysłem ostatnich lat
— zbierał je już 15 łat temu były 
trener naszej reprezentacji, Ryszard 
Koncewicz, który obecnie jest także 
obserwatorem tu, w Argentynie. 
Wtedy zajmował się on tym z regu­
ły sam. Dziś powoływane są do ta­
kich obserwacji całe sztaby ludzi.

Przebieg spotkań rejestruje się 
przy pomocy magnetowidu, a zebra­
ny materiał jest gruntownie studio­
wany i analizowany. Rywale otrzy­
mują o sobie taką ilość informacji, 
że znają się „na pamięć”. Nie wpły­
wa to na atrakcyjność piłkarskich 
widowisk, ale futbol broni się nadal 
przed groźbą całkowitego zakodowa­
nia, dostarcza niespodzianek, o czym 
przekonały na$ także argentyńskie 
mistrzostwa.

Jak będr e?

Pytałem obserwatorów tak licznie 
przybyłych na Mundial’78, co sądzą
o tej imprezie?

— Nie stoi na tak w ysokim  pozio­
mie, jak poprzednie finały i jest 
mniej interesująca — odpowiadali 
zgodnie. — Pada coraz m niej bra­
mek, a gra jest bardziej statyczna.

Jest w tym na pewno trochę racji, 
choć z konkretnymi analizami i oce­
nami trzeba się wstrzymać do zakoń­
czenia mistrzostw. W decydującej 
fazie zaczyna się już gra na serio. 
Nikt niczego nie może ukrywać. Nie 
ma oszczędzania się, wymagana jest 
gra „totalna” z zaangażowaniem 
wszystkich sil — gra mądra i sku­
teczna, mogąca wytrącić rywalowi 
najgroźniejsze jego atuty.

Dlatego nie można odpowiedzieć 
na postawione pytanie, czy polscy 
reprezentanci przywiozą do kraju 
najokazalsze trofeum mistrzostw 

' świata. Na razie jednak najważniej­
sze jest to, że znaleźli się w gronie 
ośmiu najlepszych drużyn, toczących 
decydującą rywalizację, której staw­
ką jest właśnie puchar FIFA.

cala bezczelnością odsłonili1 piłkarze^ 
tunezyjscy. Mecz z Argentyną po­
twierdzi) tylko te spostrzeżenia. Pod­
kreślali to zresztą w swoich rela­
cjach zagraniczni komentatorzy. Poi 
ski zespół jest mało skuteczny w 
ofensywie, a i w obronie popełnia 
błędy, które kosztują go później wie­
le wysiłku. W meczu z Argentyną 
błędy te kosztowały 2 punkty i -  
stracone bramkii Nie bez winy byl 
tu również Jan Tomaszewski, który 
w Argentynie nie przypominał juz 
Jana Tomaszewskiego z Monachium, 
mimo, że kilka razy ładnie się zna- 
lazł.

Mecz z Peru, choć wygrany jedną 
bramką, w zasadzie nie zm ienił na­
szych poglądów o grze polskiej dru­
żyny. Można już zupełnie spokojnie 
powiedzieć, że jest to drużyna, która 
nie ma dobrej obrony i dobrego ata­
ku. Dobra jest jedynie druga linia i 
to pod warunkiem, że grają w niej 
Adam Nawałka i Zbigniew Boniek, 
którzy swoją pracowitością i biega­
niną nadrabiają błędy Dostojnego 
Jubilata — Kazimierza Deyny.

Kazimierz Deyna szczyt nieporad­
ności osiągnął w meczu z Peru. Jego 
podania stały się wręcz precyzyjne, 
jak chodzi o trafianie pod nogi prze­
ciwników, lub tam, gdzie nikogo nie 
było. Jacek Gmoch z uporem god­
nym lepszej sprawy nakazał egze­
kwować wszelkie rzuty właśnie ce­
lującemu w niecelności Kazimierzo­
wi Deynie. A ten robił to z uporem 
również godnym lepszej sprawy. Wy­
kopując piłkę z rogu, podawał 'a 
zawsze tam, gdzie nikogo nie było. 
Szczytem jego osiągnięć był karny w 
meczu z Argentyna, karny podany 
prosto w ręce bramkarza.

Andrzej Szarmach — główka w 
dawnym stylu — zapewnił zwycię­
stwo w meczu z Peru. Ale to wcale 
nie zmienia faktu, że był na boisku 
ospały, nieporadny, nieprecyzyjny. 
Cztery lata temu Andrzej Szarmach 
strzelił 5 bramek. Cztery lata temu 
po 5 meczach polska drużyna miała

BOGDA MADEJ

Mazur? A przecież wiadomo, że po­
trafi strzelać. Dlaczego ostatnio, tyl­
ko na kilka minut wchodzi na boisko 
Włodzimierz Lubański? Toż widać, że 
Włodzimierz Lubański i Zbignew 
Boniek umieją ze sobą grać, rozumie­
ją sie i zawsze z tej współpracy mo­
że wyjść coś dobrego dla polskiej

„W ZASIĘGU
NASZYCH MOŻLIWOŚCI?”

15 bramek strzelonych i tylko 4 stra­
cone. Obecnie po 5 meczach nasza 
drużyna ma 5 bramek strzelonych i 
3 stracone. To chyba najlepiej, dema­
skuje skuteczność naszego ataku i 
skutecznofć naszej obrony. Samą 
druga linia meczy się nie wygrywa.

Jacek Gmoch udowodnił, że jest 
człowiekiem upartym. Zupełnie nie 
wiadomo po co, przez dwa mecze 
trzymał na ławce Zbigniewa Bońka, 
który nie tylko strzelił dla polskiego 
zespołu 2 bramki, ale zaraz po swo­
im występie na boisku otrzymał bar­
dzo wysoką ocenę od zagranicznych 
specjalistów. Mało tego, został — ja­
ko jednyny polski piłkarz — typo­
wany do międzynarodowej drużyny 
asów. Czy decyzja Jacka Gmocha 
trzymania go na ławce była słuszna? 
Jacek Gmoch wMać bardziej wierzy 
w nazwiska, które wiążą się z prze­
szłością polskiej piłki1 nożnej, n lł w 
to, co ma pod ręką. Dlaczego na 
przykład siedzi na ławce Włodzimierz

drużyny. Można jeszcze zadać kilka 
innych pytań...

Trener Holendrów — Ernst Happel 
i trener zespołu RFN — Helmut 
Schoen nie bali się debiutantów i 
dobrze na tym wyszli. Wprawdzie w 
grupie „A” przed ostatnim spotka­
niem sytuacja nie jest wyjaśniona, 
gdyż Holandia t Włochy maja po 3 
punkty, ale RFN gra następny mecz 
z rpzbitą już Austria. Piłkarze RFN, 
którzy grali do tej pory ostrożnie, 
nie angażując się zbytnio w toczone 
pojedynki, dopiero w spotkaniu z 
Holandią pokazali na co ich stać. 
Można więc zakładać, że z Austrią 
pójdzie im łatwo. Holandia z Wło­
chami będzie chyba miała trudniej­
szą przeprawę. Włochów powstrzy­
mali Jednak piłkarze RFN, Holendrzy 
maja więc również sytuacje ułatwio­
ną, choć niełatwa. Można zatem zu­
pełnie spokojnie rozważać szanse ich 
wyjścia z grupy i awansowania do fi­
nałów Mundial — 78.

A w naszej grupie? Optymiści 
mówią, że nic jeszcze nie jest stracone 
i trzeba tylko wygrać mecz z Brazy­
lią. a możemy również znaleźć się w 
finale. Teoretycznie sprawa jest ja­
sna. Taka możliwość istnieje. Aby 
jednak teoretyczne założenie można 
było przekształcić w rzeczywistość, 
trzeba wiele potu wylać na boisku. 
Niektórzy rzeczywiście biegają. W 
meczu z Peru próbował nawet biegać 
Dostojny Jubilat — Kazimierz Doy- 
na. Pamiętał jednak cały czas o swo­
im dostojeństwie i kiedy przypadało 
mu bić rzut rożny, kroczył do niego 
jakby spacerował sobie w Alejach 
Ujazdowskich. Spacerkiem meczy s;ę 
nie wygrywa. Być może Kazimierz 
Deyna chce w ten sposób zademon­
strować, że jesteśmy spokojni o wy­
nik. że dla nas pokonać Peru to jak­
by odbyć spacerek. Ale te gesty i 
demonstracje przeczą temu, co dzieje 
się na boisku.

W meczu Argentyny z Brazylią 
można było dostrzec wiele chaosu, 
fauli, żółtych kartek, solowych wy­
stępów. tylko mało było w tym myśli, 
zespołowej gry, dobrego futbolu. Po­
łudniowym Amerykanom to się bar­
dzo podoba. Ich sprawa, ich gust. ale 
dla nas wniosek z tego, że Brazylia 
znów jest w zasięgu naszych możli­
wości. Pytanie tylko, czy bedą to 
możliwości teoretyczne, czy praktycz­
ne.

A poza tym kochani, jeśli nie zdo­
będziemy medalu w Argentynie, to 
przecież świat się nie zawali. Za 4 
lata znów będą kolejne mistrzostwa 
w Hiszpanii, a jeszcze przedtem mi­
strzostwa Europy i Olimpiada. Życie 
stwarza nam możliwości zrehabilito­
wania się. Trzeba wiec z żywymi na­
przód iść, a nie stroić sie w wieńce 
ze zwiędłych laurów. Wszystko jesz­
cze przed nami.



SEN 
O 
JULIETCIE
Z olbrzymią satysfakcją odnotować 

wypada fakt, iż łódzka scena opero­
wa stała się miejscem polskiej pra­
premiery, Teatr nasz wystąpił z 
pierwszym w kraju przedstawieniem 
JUL1ETTY Bohuslava Martinu Dzie­
ło to odnaleźć można w repertuarze 
wielu najwybitniejszych europejskich 
teatrów operowych, a dziś. w czter­
dzieści lat po jego prawykonaniu, 
które odbyło sie w 1938 roku w Pra­
dze prezentuje sie ono polskiej pu­
bliczności przygotowane muzycznie 
przez Mieczysława Nowakowskiego, w 
ciekawej inscenizacji Ladislava 
SZtrosa.

„Julietta” to dzieło zrodzone z nie­
zwykłej inwencji twórczej Bohuslava 
Martinu — wybitnego i mimo wyraź­
nych w jego dorobku artystycznym

wpływów burzliwej epoki, w jakiej 
działał, oryginalnego kompozytora.

Ta szczególna oryginalność czeskie­
go twórcy, na którego kompozycjach 
zaważyły liczne nurty kształtujące 
muzykę naszego wieku polega mię­
dzy innymi także i na tym, że w je­
go dziełach owe obowiązujące w 
dwudziestoleciu międzywojennym 
tendencje i mody stopiły się w ca­
łość będącą nową, cenną wartością. 
Tu więc szukać należy przyczyn uz­
nania, z jakim twórczość autora „Ju- 
lietty” spotykała się już od początku 
swego istnienia. Twórczość ta będą­
ca kontynuacją zdobyczy bliskiej Bo- 
huslavowi Martinu awangardy mu­
zycznej początków dwudziestego wie­
ku urzeka jasnością i logiką, precy­
zją rysunku i kształtu dźwiękowego, 
zwraca też uwagę elastycznością i 
znaczną giętkością muzycznego języ­
ka. Elegancja i czystość . formy mu­
zycznej, ta właśnie wspomniana wy­
żej logika konstrukcji harmonicznej 
sprawiła, iż chetnie określamy twór­
czość Martinu mianem neokłasycznej 
Wymienionymi tu cechami, owa jas­
nością i muzyczna precyzją odznacza 
się także ...Tulietta” — najbardziej 
ukochane dziecko swego kompozyto­
ra. Skomponowana w roku 1936 do 
końca życia swego twórcy stanowiła 
nie tylko przedmiot iego stałego za­
interesowania, ale też i nieustannej 
pracy.

Znany w stosunku do tej opery 
pietyzm kompozytora sprawił iż pow­
stało dzieło niezwykłe, Martinu jegt 
także autorem jego libretta, co  poza 
zwykłymi względami o tyle godne 
jest podkreślenia, że wzajemny zwią­
zek muzyczny formy z jej literacką 
i dalej — filozoficzną treścią jest 
nierozerwalny i obydwie płaszczyzny 
tego utworu zależą od siebie w 
znacznym stopniu.

Tematem tej opery, dla której źró­

dłem inspiracji stała się sztuka Ge- 
orgesa Neveux pt. „Julia czyli sen­
nik”, sprawą wokół której toczy się 
jej dość skomplikowana (zwłaszcza w 
płaszczyźnie czasu i sposobu opero­
wania nim) akcja, jej zasadniczym 
problemem poruszonym przez kom­
pozytora jest problem mitu, Mit ten 
skonkretyzował twórca postacią ko­
biety, której' imię od wieków jest 
symbolem wyśnionej, a niespełnionej 
miłości, naszego o wielkiej miłości 
wyobrażenia jawiącego się w snach 
i niczym sen ulotnie istniejącego cza­
sem na jawie.

Dla wyrażenia wszystkich związa­
nych z tym mitem treści posłużył się 
kompozytor niezwykle szerokim wa­
chlarzem środków muzycznych. Zróż­
nicowane rytmy, zmieniająca nastrój 
kolorystyka, kontrasujące ze sobą i 
kontrastowaniu służące brzmienia — 
oto środki, dzięki którym uzyskał 
twórca ten niezwykły efekt polegają­
cy na zatarciu granic, jakie dzień i 
jawę oddzielają od lotnych i nieu­
chwytnych marzeń sennych.

Utwór Martinu nie należy do łat­
wych, wymaga przy tym od swego 
odbiorcy pewnego przygotowania mu­
zycznego, które pozwoli mu odebrać 
wszystkie niuanse kryjące się w par­
tyturze. Mniej przygotowany widz 
właściwie odbierze „Juliettę” tylko 
wtedy, gdy rzecz zaprezentowana mu 
zostanie w takim kształcie scenicz­
nym i z taką perfekcją wykonawczą, 
które w pełni odpowiadać będą mu­
zycznemu i literackiemu zapisowi te­
go niezwykłego dzieła.

Na scenie łódzkiego Teatru Wiel­
kiego zostało ono wystawione z dużą 
starannością. Świetnie przygotowane 
muzycznie przez Mieczysława NowaJ 
kowskiego znalazło znakomitego in- 
scenizatora w osobie Ladislava Sztro- 
sa, którego dziełem jest także rrapu- 
jąca oprawa scenograficzna. Ciekawe

kostiumy zaprojektował Adolf We- 
nłg.

To przedstawienie z pogranicza ja­
wy i snu zwraca szczególną uwagę 
konsekwencją z jaką Ladislav Sztiros 
zrealizował skomplikowany zamysł 
twórczy kompozytora. Płynne przej­
ścia między poszczególnymi, różnią­
cymi się sposobem teatralnego istnie­
nia scenami godne są najwyższego u- 
znania. Pomagają w ich osiągnięciu 
precyzyjnie określone zadania aktor­
skie, z których dobrze wywiązują się 
wszyscy wykonawcy. Z olbrzymiego 
zadania, jako że kreowana przez te­
go artystę partia jest osią muzycz­
ną i dramaturgiczną całego spektaklu 
poprawnie wywiązał się Tadeusz Ko- 
packi. Znakomita natomiast wydala 
mi się tego dnia Delfina Ambroziak 
najcelniej bodaj trafjającą swą kre­
acją wokalną i aktorską w poetykę 
spektaklu. Ta para wykonawców 
świetnie rozegrała swą piękną scenę 
nieistniejących wspomnień w drugim 
akcie przedstawienia. W scenie tej 
bardzo podobał się także Zdzisław 
Krzywicki (Handlarz wspomnień). 
Wysoka ocena należy się również 
Alicji Pawlak kreującej rolę Małego 
Araba i Adamowi Dulińskiemu (Ko­
misarz, Listonosz, Gajowy i Urzęd­
nik). Jeden z ciekawszych fragmentów 
spektaklu zawdzięczamy Alicji Bor­
kowskiej, Halinie Romanowskiej i 
Jadwidze Pietraszkiewicz (Pan I, 
Pan II, Pan III). Ciekawe wokalnie i 
aktorsko postacie stworzyli Tadeusz 
Gawroński, Eugeniusz Nizioł i Sta­
nisław Michoński. Podobały , się tak­
że Krystyna Rorbach i Ryszard Ra- 
cewicz. Z równym powodzeniem wy­
stąpili w tym spektaklu także: Maria 
Karczmarkiewicz, Elżbieta Jeżewska, 
Teresa Ciesielska, Ryszard Czgała, 
Tomasz Fitas, Franciszek Przestrzej- 
ski, Stanisław I-Ieimberger, Włodzi­
mierz Zalewski, i  Jerzy Rynkiewicz.

Foto: Chwalinlaw Zieliński

Niech fakt, że nazwiska te wymie­
niam „jednym tchem” będzie znaczą­
cy pozytywnie.

Na scenie naszej opery znów poja­
wiło się interesujące przedstawienie. 
Trudno jednak w momencie jego o- 
mówienia nie podzielić się refleksją, 
iż większym byłoby ono sukcesem 
swoich twórców, gdyby nie rezygnu­
jąc z wierności kompozytorowi i du­
chowi jego dzieła przedstawili nam 
„Juliettę” w bardziej zwartej — 
zwłaszcza w kontekście sygnalizowa­
nego tu czytelnikowi stopnia trud­
ności lego dzieła — formie scenicz­
nej. Spektakl ten, acz naprawdę cie­
kawy jest bowiem cokolwiek nużący 
i może pewne drobne skróty ustrze­
głyby go przed tym określeniem po­
zostawiając same pozytywy.

EWA PANKIEWICZ

Z a p i s k i  k r o n i k a r z a

POŻEGNANIE 
Z SEZONEM
„MundiaI-78” przytłoczył wszystko, 

a sezon teatialny, który jeilcir w 
maju z<>,wal się toczyć dość żwawo, 
naKii1 przygust i pi akiyeznie dobiegi 
końca Teatr> zaczęły tęsln wystawiać 
przedstawienia dla dzieci, bądź prze­
suwać spckukle na godzmę 1K co 
zresztą zrozumiale i rozsądne l><> trrać 
bez widza, dla samych tylko staty­
stycznie wykazywanych przedstawień, 
doprawdy nic warto

1 tu natychmiast przypomniał mi 
się Adam Hanuszkiewicz, k"óry przed 
piłkarskimi mistrzostwami świata w 
RFN smętni* obwieszczał Slupie te­
atralnych krytyków że jeżeli wszy­
stko pójdzie dobrze a Polscy wyjdą 
z Krupy, będzie bardzo ile  bu teatry 
zaczną świecić pustkami — %a tę 
przypadłość — kontynuował mistrz 
Adam — postanowiliśmy przygotować 
lekarstwo, spektakl przeznaczony 
przede wszystkim dla ludzi starszej 
daty, może ni,wet t żywą traw* albo 
z prawdziwymi kaczkami pływającymi 
po jeziorku.. I jak powiedział tak 
zrobił realizując „.Miesiąc na wsi” 
Turgieniewa, na który hardzo długo

po mistrzostwach nie można było w 
ogolę dostać biletów.

No ale Hanuszkiewicz uprawia ..te­
atr totalny” walczy o publiczność nie­
mal tak zacięcie, jak piłkarze o zwy­
cięstwo. Hondy to hondy, kaczki to 
kaczki, wszystkie chwyty dozwolone, 
byle tvlko bvł tłok na widowni. 1 tak 
jest chyba dobrze. • bo w ostatecznym 
rachunku jedyna realną statystyką 
jest statystyka odnosząca sic do publi­
czności, widzów, którzy rzeczywiście 
obejrzeli ten czy inny spektakl, wyno­
sząc z niego jakąś sumę artystycznych 
wrażeń. Zestawienia typu: „sztuk kla­
sycznych wystawiono w sezonie tyle, 
współczesnych — tyle, w tym autorów 
polskich — tyle. obcych — tvle”, zaw­
sze budziły we mnie >:po*« wątpliwoś­
ci, jako mówiące przede wszystkim o 
produkcji, nie zaś o konsumpcji. A 
jeżeli produkcja — nawet jakościowo 
dobra — jest „nie trafiono”, nie od­
powiadająca potrzebom rynku1"! Co 
wynika z rachunku: ledon „Koriolan” 
(klasyka obca), jeden „Znachor” (sztu­
ka polska, ale co dalej nie wiem. bo 
klasykiem Dołęga-Mo&towicz chyba je­

szcze nie został), gdy na moje wy­
czucie „Znachora” obejrzało klikukroć 
więcej widzów, niż „Koriolana”?!

Problem można rozszerzyć, bo dla 
krytyka jakość sezonu mierzy się 
przede wszystkim tzw. wydarzeniami, 
gdy widz patrzy na sprawę inaczej, 
jego interesuje przede wszystkim ja­
kaś średnia przeciętna, to, czy w cią­
gu roku udało mu się obejrzeć kilka 
przynajmniej przedstawień, które go 
zainteresowały, zabawiły bądź wzru­
szyły I te tachunki mogą być różne, 
bo gdy sięgniemy yv przeszłość, w 
lata wspaniałego lozbłysku Teatru 
Nowego — « więc pierwszej dyrekcji 
Kazimierza Dejmka — statystyka 
przypomni nam brutalnie, ie z frek­
wencją w tym głośnym na całą Pol­
skę teatrze było nie najlepiej.

Sięgam do książU’ M»rii Czunerle 
„Teatr pokolenia” i wypisuję z anek­
sów, żc choć pamiętna . 1 i \ gada szli­
fierza Karhana” (grana ,es»cze w te­
atrzyku przy ul. Daszyńskiego, dziś 
Tuwima) miila 153 przedstawił nia i 
61 tys. widzów, to już „Łaźnia” miała 
63 przedstawienia i 42 tys. widzów, 
„Święto Winkelrida” 82 przedstawie­
nia, ale tylko 50 tys. widzów, „Ciem­
ności kryją ziemię” 50 przedstawień i 
zaledwie 25 tys. widzów, .Żywot Jó­
zefa” 66 przedstawień i 36 tys. wi­
dzów, no i tak dalej, i lak dalej.

Czas pokaże, cjy czołowe realizacje 
Dejmka z ostatnich sezonów zajmą 
równie trwałe miejsce w historii pol­
skiego teatru, ale jest coś ogromnie 
radosnego w fakcie że scena ta zdo­
była sobie krąg wiernej widowni — 
w tym również widowni studenckiej — 
i zdaje się go z wolna, lec® systematy­
cznie rozszeizać. Kredyt uzyskany 
prze* teatr u widzów objął nawet 
występy gościnne, wszystko, co zo­

staje pokazane przy ul. Więckow­
skiego, ma „w ciemno" zapewnione 
komplety na dobrych kilka przedsta­
wień.

Mimo tych sukcesów — dopowiedz- 
my io wreszcie — sezon udał się chy­
ba Dejmkowi nieco gorzej niż po­
przednie. „Tartuffe czyli Obluunik” 
Moliera musiał się chyba z biegiem 
przedstawień nieco rozsypać, bo na 
premierze szczerze bawił, a po go­
ścinnych występach czytało się zarzu­
ty, że jakby mało śmieszny... „Mą­
dremu biada” Gribojedr/wa zostało 
zrealizowane słabiutko, a niemal cały 
zespól miał poważne trudności z 
wierszem. „Sędziowie” nie stali się 
wydarzeniem, mniej mi oczekiwaliś­
my przyniosła również „Zwłoka” 
Durrcnmatta, choć polska prapremiera 
godna była z pewnością rzeczowego — 
choćby nawet krytycznego — odnoto­
wania, nie zaś niewybrednych zacze­
pek...

Zwolnił nieco tempo Teatr Powsze­
chny, mający zresztą ogromny reper­
tuarowy zapas z sezonów minionych, 
z wciąż granym „Szwejkiem” na 
czele. Nie najlepszym przedstawieniem 
był „Ryszard III”, choc o tytułowej 
roli Kłosowskiego nadał uparcie są­
dzę, że została poprowadzona przy­
najmniej bardzo interesująco. Kilku 
młodych aktorów z Ryszardem Mro­
zem na czele udatnie zdało trudny 
egzamin w „Locie nad kukułczym 
gniazdem” Rcsey’a; zobaczymy też, 
co przyniesie „Przedstawienie „Ham­
leta” we wsi Głucha Dolna” Bresana, 
która to premiera powinna się odbyć 
gdzieś w dniach najbliższych.

Szekspir w tym sezonie w ogóle 
zresztą nie miał szczęścia, bo nie bar­
dzo udał Się również „Koriolan” Ja­
nowi Maciejowskiemu, miejscami pię­
knie pomyślany, lecz zimny, pozosta­
wiający widzów obojętnymi... Znako­
mitym przedstawieniem bvła nato­
miast „Największa sw^tość” lona

Druce w precyzyjnej reżvserii Macie­
jowskiego i ze świetną rolą Wirgi­
liusza Grynia, sprawiedliwie nagrodzo­
ną „Srebrnym pierścieniem”; niestety 
ten pastelowy, refleksyjny spektakl 
nic cieszył się większym powodze­
niem u publiczności.

W mnogości pozostałych przedsta­
wień na wszystkich scenach Teatru 
im. Jaracza uie było poza tym pozy­
cji, którymi warto by się dłużej zaj­
mować; intrygująco wysiada jedynie 
sprawa „Damy kameliowej”, granej 
od dawna, lecz nie mającej jeszcze za 
sobą premiery prasowej, co rodzi 
brzydkie podejrzenie, że teatr woli 
raczej źle zacząć sezon przyszły niż 
podobnie zamknąć bieżący...

Iżby jednak zakończyć ten felieton 
pogodnym akcentem, dodajmy spie­
sznie, że Jan Perz odchodząc z Tea­
tru Ziemi łódzkiej na dobrze zasłu­
żoną emeryturę (dyrektorską, lecz — 
miejmy nadzieję — nie aitystyczną, 
niech nam długie jeszcze lata reży­
seruje i tłumaczy sztuki!) zamknął se­
zon ciekawą realizacją „Ogrodnika z 
Tuluzy” Kaisera, zaś późną ‘wiosną 
wszystkie oczy zwrócone były na 
Teatr Wielki, w którym dyr. ISohdan 
Wodiczko co miesiąc dawał znakomi­
te premiery, goszcząc jednocześnie za­
graniczne lia Io to ue i operowe zespoły.

O tym z pewnością napisze jednak 
szerzej moją urodziwa koleżanka po 
reeenzenckim piórze, pozostaje więc 
pożegnać się z Czytelnikami gdzieś 
tak do następnego sezonu Chyba, żc 
jakiś temat sam nawinie się pod rę­
kę — nigdy nie nic wiadome, proszę 
państwa, nigdy nic nie wiadomo...

JERZY PANASEWICZ

TRUDNY
Omówienie pokonkursowej wysta­

wy ..Łódź — portret miasta” trzeba 
za >ć od porównania trzeci iuż po- 
ka; malarstwa dedykowanego nasze­
mu miastu można uznać za najlep­
szy z. dotychczas oglądanych. Przy­
czyniła sie do tego nieco większa 
liczba uczestników a także wyraź­
niejsza różnorodność stvlów i kon­
wencji. Krąg realistów tradycyjnie 
malujących Łódź poszerzyli młodzi 
twóicy, głównie spod znaku tzw. me­
tafory.

Mimo to wystawa nie jest udana. 
Oglądając prace nie sposób oprzeć 
się wrażeniu, że łódzki temat jest 
albo zbyt trudny albo też... nazbyt 
łatwy Organizatorzy konkursu nieo- 
pacznip narzucili pewną konwencję, 
tytułując go „Portret miasta”. Portret
-  a zatem realistyczny lub quasi-re- 
alistyczny widok starego podwórka, 
kilku kominów (dymiących lub bez 
dymu), kamienic, domków, i tak da­
lej. Na pewno jest to „łódzkie”, choć 
w sposób dość stereotypowy.

Bardziej tolerancyjni widzowie od­
czytają te płótna jako „artystyczną 
dokumentację”. Odkrywaniem ciem­
niejszych i bardzo łódzkich stron ar-

PORTRET
chitektury miasta rządzi jednak iry­
tująca niekonsekwencja: jeśli frag­
ment typowej dla Łodzi „studni” lub 
fabryczny pejzaż z malarskiego 
punktu widzenia jest równie intere­
sujący jak (dla przykładu) poorana 
zmarszczkami twarz staruszki — to 
później, jakby wstydliwie, jest on w 
czasie obróbki podkolorowany, wyre- 
tuszowany, słowem — ucukrzony.

Często obok tego, co jedynie u- 
mownie nazywane jest „starym” — 
pojawia się „nowe'’; przeważnie jako 
eksploatowany od dawien dawna 
kontrast odrapanej ruderki na pierw­
szym planie i nowych bloków w  tle.

Uwagi te nie są kierowane pod a- 
dresem wartości malarskiej płócien, 
lecz raczfj złudnych przekonań sa­
mych twórców, że w tej opozycji 
kryje się jakieś napięcie, mające za­
trzymać uwagę widza Odkrywanie 
takich kontrastów jest codziennym 
doświadczeniem łodzian, którzy dzie­
lą się na mieszkańców starych i no­
wych domów i którzy widzą te o- 
brazy przez własne okna, w naturze. 
To samo doświadczenie uczy, że mia­
sto było zawsze i będzie nadal pełne 
opozycji. Za kilkadziesiąt lat dzisiej­

sze nowe budynki ustąpią miejsca 
jeszcze nowszym. Warto jest ową 
zmienność dokumentować w arty­
stycznej formie, choć nie W'iem, czy 
akurat w konwencji realizmu.

Każda epoka posiadała zespół właś­
ciwych sobie form kreacji. Łódź ro­
dziła się w dobie realizmu i natu­
ralizmu w malarstwie, które do dzi­
siaj karmi się jej „złą urodą”. Ale 
bloki, rzędy konwencjonalnych okien 
i balkonów, kolorowe płaszczyzny 
tynków; wszystko ćo bez reszty na­
leży do współczesnej Łodzi — czy nie 
wymaga nowych środków wyrazu i 
nowych technik? W lepszym położe­
niu jest, oczywiście, film, telewizja 
czy fotografia. Lecz szans malar­
stwa także nie można przekreślać.

Kolejną banalną prawdą, którą od­
krywa wystawa, jest eksponowanie 
włókienniczego rodowodu miasta. 
Mamy więc tu widoki fabryk, kwia­
towe kompozycje jak deseń na tkani­
nie i układanki z motków i maszy­
nowych trybów.

Organizatorzy tego potrzebnego 
konkursu nie ponoszą odpowiedzial­
ności za ów stan rzeczy. Na pewno 
nie pomogą także zmiany formuły 
czy kryteriów. Raz jeszcze potwier­
dziły się obawy, że twórczość na te­
maty łódzkie wykorzystuje najczę­
ściej stereotypy lub , co najw yżej 
aktualne lecz w y ek sp loatow an e praw ­

dy. Nie jest łatwo namalować synte­
tyczny portret miasta, w dodatku 
obarczonego ikonograficzną tradycją. 
W podobny sposób na obrazie Kra­
kowa — wielkiego miasta z przemy­
słową Nową Hutą — ciąży Lajkonik 
i wieże Mariackiego Kościoła, a z 
Poznaniem najłatwiej identyfikuje 
się Koziołki na wieży staromiejskiego 
ratusza.

Na tym tle lepiej dają się ząuwa- 
żyć prace, których autorzy potrafili 
jednak spojrzeć na temat mniej kon­
wencjonalnie. Obraz Jana Dziewał- 
towskiego-Gintowta, choć nie naj­
lepszy malarsko, jest mimo to jedy­
nym, który pokazuje w i e l k o ­
m i e j s k ą  Łódź — jej centrum, roz­
jarzony neonami fragment nowoczes­
nego miasta. W ten sam sposób zre­
dagował zestaw trzech obrazów Ta­
deusz Majda (laureat konkursu 
sprzed dwóch lat). Jego szeroko ma­
lowane „weduty” również pokazują 
miejskość Łodzi — tylć że sposób 
obrazowania jest nazbyt delikatny, 
jakby odrealniony; może nawet są 
to pejzaże nie tyle Łodzi co miasta 
w ogóle. Dalej wyróżniłbym Edwar­
da Habdasa, któremu za pomocą 
stonowanej czerwieni udało się wy­
wołać refleksyjny nastrój w widoku 
Białej Fabryki.

Najlepszym obrazem całej wystawy 
jest niewątpliwie „Trasa” Zdzisława 
Waltera. Oglądamy tu przeniesiony

fotograficznie, superrealistyczny a 
jednocześnie przykryty szarą natyną 
widok rozbieranej rudery — w którą 
gwałtownie wbija się ostry klin czar­
nego asfaltu rozdzielonego pasem. 
Mimo wszystkich zastrzeżeń wobec 
stereotypowego zderzenia „starego” 
z nowym obraz ten jest metaforycz­
ną syntezą przemian miasta, w któ­
rym nowoczesność brutalnie rozbija 
dawne struktury. Ten kierunek 
uogólnienia jest najbliższy prawdy a 
przecież nie traci niczego z przenośni. 
Podobni^ sformułował temat „Stare 
i nowe” Jerzy Tadeusz Mróz, którego 
obraz wieżowców Śródmiejskiej 
Dzielnicy i domków na przedpolu 
składa się z symultanicznie nałożo­
nych i metodycznie ponumerowa­
nych, barwnych slajdów.

Sądzę, że długo jeszcze przez ko­
lejne wystawy łódzkiego pejzażu bę­
dą się przewijały motki bawełny i 
ceglane fabryczne kominy. Może wte­
dy- gdy już będziemy oglądać Łódź 
w pełni nowoczesną, zasłużą tym 
bardziej na pełny sentymeht. Na ra­
zie jednak warto, jak sądzę, nama­
wiać artystów by szukali nowych 
profilów miasta lub przynajmniej 
starali się, by portret miasta odpo­
wiadał w pełni rzeczywistości.

ANDRZEJ MAJER



WIECZÓR FA SC Y N A C JI
To był wieczór fascynacji.
Powieść Marguerite Duras 

wpół do jedenastej wieczór la­
tem” wydana została u nas w 
przekładzie polskim przed z górą 
piętnastu laty. Być może Vn e ~ 
szła dość niepostrzeżenie, choć juz 
przedtem autorka dała się nam 
poznać jako scenarzystka jednego 
z najwspanialszych obrazów fil' 
mowych w historii kina „Hiro­
szima, moja miłość” Alalna Ke- 
snais. T oto teraz dzięki Danie­
lowi Bargicłowskiemu specyficz­
na atmosfera pisarstwa Duras za­
błysła migotliwym, niepokoją­
cym światłem na ekranach na­
szych telewizorów.

Specyficzna atmosfera pisar­
stwa Duras... Uroda jego tkwi z 
pewnością w nastroju, nie w fa-

hule. Ta ostatnia jest przez au­
torkę traktowana jedynie jako 
pretekst, świadomie ledwo zary­
sowana kapryśnym, niedbałym 
konturem. Trójkąt małżeński! 
Wydawałoby się temat wyeks­
ploatowany bez reszty, nie dający 
szansy dalszego zgłębiania obra­
zu psychologicznego człowieka. 
Duras jednym zręcznym posunię­
ciem nadaje sprawie nowego wy­
miaru, jakby na nowo ją otwie­
ra.

Troje bohaterów, splecionych 
wzajemnie uczuciowo w węzeł 
zdawałoby się nicrozwiązalny, 
zanurzonych zostaje w upalną, 
burzową aurę letniego wieczoru 
w mało znaczącej miejscowości 
hiszpańskiej, która jednak tego 
dnia przeżywa intensywnie swoje

sensacyjne wydarzenie. Zdradzo­
ny mąż Rodrigo zamordował żo­
nę i kochanka pochwyconych in 
flagranti, po czym ukrywa się 
gdzieś w sąsiedztwie. Przez cały 
wieczór trwa obława na zabójcę, 
funkcjonariusze guardia civil w 
swych charakterystycznych kape­
luszach legitymują przechodniów, 
kontrolują samochody.

Maria, zdradzana żona która 
obumieranie swej miłości topi w 
alkoholu, zaczyna odczuwać dzi­
waczną więż solidarności z Ro- 
drigiem. Gdy przypadek zetknie 
ją z ukrywającym się, zaoferuje 
mu pomoc, perwersyjnie wciąga­
jąc w sprawę męża i jego ko­
chankę. Uratowanie Rodriga 
staje się dla Marii niewypowie­
dzianą, nikłą szanszą znalezienia

dla siebie Jakiegoś nowego sensu 
życia. Gdy jednak i ta możliwość 
gaśnie wraz ze śmiercią zabójcy, 
kobiecie pozostaje tylko szaleńczy 
taniec w madryckiej tawernie, 
którym wyraża swą totalną kię- 
s i lę  •

Przed paru miesiącami próbo­
wałem w felietonie poświęconym 
widowisku „Zmierzch długiego 
dnia” analizy aktorstwa Maji 
Komorowskiej. Pisałem wówczas, 
że znakomita artystka spraw­
dza się nieomylnie wtedy, gdy 
przychodzi jej grać osoby wyob­
cowane, nie przystające do oto­
czenia, zbuntowane, samotne. 
Nie do zastosowania jest nato­
miast w rolach z zakresu tzw. 
małego realizmu, zharmonizowa­
nych z potocznym życiem, szczę­
śliwych w minimalistycznym sen­
sie tego słowa.

Przypomnienie tych paru ogól­
nych uwag w zestawieniu z 
konkretem wiedzie do stwierdze­
nia, żc rola Marii w adaptacji 
powieści Duras jest jakby stwo­
rzona dla Komorowskiej, stanowi 
okazję do pełnego zaangażowa­
nia jej dojrzałego i jedynego w 
swoim rodzaju warsztatu aktor­
skiego. Intensywność przeżyć we­
wnętrznych Marii, jej okalecze­

nie duchowe powoduje, że na ze­
wnątrz postać ta prezentowana 
jest przez aktorkę jakby w sta­
nic somnambulicznego transu. Pro­
wadzone przez nią zdawkowe 
rozmowy, zachowanie się, "testy, 
to wszystko nie stanowi wartości 
samo w sobie. Służy tylko złożo­
nemu odbiciu stanów psychicz­
nych bohaterki.

W dziedzinie sztuki aktorskiej 
dość ryzykowne są wszelkie po­
równania. Nic mogę sobie jednak 
odmówić zestawienia Komorow­
skiej w tej roli ze znakomitą 
Emmanuelle Riva w filmie „Hi­
roszima, moja miłość”. Tam 
również konkretne sytuacje były 
jedynie emanacją kompleksów 
psychicznych bohaterki. Riva 
stała przed równie skompliko­
wanym zadaniem odwrócenia jak 
gdyby relacji między tym co rze­
czywiste i tym co pozorne. Ak­
torce udało się osiągnąć, że w jej 
zachowaniu ważne nie było to co 
realna, ale to co egzyso- 
wało jako wspomnienie zalegają­
ce zakamarki psychiki.

Komorowska, podobnie jak 
Riva, stanęła na wysokości zada- 
dania wyznaczonego przez cha­
rakter pisarstwa Duras, wkom­
ponowując się własną ekspresją

w jego nastrój. Tym samym ak* 
torka udowodniła raz jeszcze, ż« 
operując w sferze fizycznej, 
zmysłowej, potrafi wypowiadać 
treści zaszyfrowane głęboko w 
życiu psychicznym człowieka.

Realizując to, Komorowska ba­
lansuje — w szczytowej scenie 
tańca i reakcji na występ hisz­
pańskiego tancerza — niemal 
nad przepaścią. Każdy jeszcze 
trochę bardziej przerysowany 
gest czy mina grozi śmiesznością 
lub fałszem. Aktorka zawsze jed­
nak umie zachować tę granicę, 
która zapewnia jej całkowite pa­
nowanie nad sytuacją. Wielka 
rola, wielka scena, na którą na­
leży zwrócić baczną uwagę!

W obliczu tej kreacji dużym 
sukcesem młodej aktorki jaką 
jest Krystyna Janda, było za­
akcentowanie swej obecności w 
tej grze nastrojów i pozorów. Do 
subtelnego klimatu widowiska 
włączył się bezbłędnie Jerzy 
Kamas.

Fascynujący wieczór!

WŁADYSŁAW ORŁOWSKI

„DZIEŃ PO DNIU”
Tytuł nowego tomu wierszy 

Henryka Hartenberga „Dzień po 
dniu” wydaje się być mylący, 
sugeruje bowiem zapis spraw 
codziennych, przeżywanych z 
dnia na dzień, być może pamięt­
nik współczesny. Tymczasem 
autor sprawy codzienne traktu­
je jako odskocznię do rozważań 
metafizycznych niekiedy w wy­
miarze transcendentalnym. Słu­
ży temu częste odwoływanie się 
do mitów wywiedzionych z tra­
dycji kulturalnej ludów kręgu 
śródziemnomorskiego,- a także 
Biblii. Doświadczenie autora, któ­
re wiedzie sie z pokolenia pod­
danego w szczególny sposob pró­
bom ognia, głodu i wojny, a 
także niełatwym doświadczeniom 
czasów na bliższych, podlega w 
tym tomie weryfikacji, poddane 
jest refleksji sceptycznej. . , 

Hartenberg z tomu „Dzień po

dniu” niepodobny jest do autora 
„Cienia ptaka” wydanego w ro­
ku 1964. Tamten wydawał się 
ufać tylko wyobraźni, autor wy­
danego niedawno tomu patrzy 
na świat z dystansu nie tylko 
własnego doświadczenia, lecz 
także przeżyć współczesnego czło­
wieka z całym bagażem jego do­
świadczenia moralnego i intelek­
tualnego. Autor nasz z uporem 
powraca i drąży kosmos społecz­
ny. poddaje weryfikacji zjawiska 
opisane przez niego samego w 
wydanych wcześniej książkach. 
Charakterystyczną cechą tej poe­
zji zaczyna stawać się retrospek- 
cja w dni dzieciństwa i weryfi­
kacja poprzez doświadczenie ty- 
ciowe oglądu zjawisk, którymi 
bohater liryczny fascynował się 
przed laty Owa weryfikacja do­
konuje się w obliczu spraw osta­
tecznych. Obsesja śmierci, która

wybijała się chyba od czasów 
debiutu Hertenberga w jego 
wierszach, teraz zaczyna nabie­
rać innych znaczeń.

„Dzień po dniu”, to tom w do­
robku Henryka Hartenberga no­
wy, nowy w całym tego słowa 
znaczeniu. Autor bowiem od 
wierszy prezentujących nagie 
fakty w całym ich dramatyżmie 
odchodzi w stronę refleksji, za­
czyna więc zdradzać amibeje in­
telektualne. Nie obyło się więc 
i bez kosztów zawierzenia no­
wości. Bo tamte wiersze, z po­
przednich tomów cechowała su­
rowość, oszczędność słowa, dra­
matyzm możliwy właśnie w 
wierszach awangardowych. Te­
raz, w wierszach poddanych in­
nym zabiegom konstrukcyjnym 
zaczyna wdzierać się wieloslo- 
wie.' Nie razi ono zbytnio, gdy 
znajdujemy je w warstwie re­

fleksyjnej — tu bywa czasem, 
to nie paradoks — funkcjonalne, 
gorzej, gdy trafiamy na wielo- 
słowie w partiach opisowych 
Obrazu poetyckiego nie można 
bowiem zastępować dyskursyw- 
nym wyliczaniem zjawisk i rze­
czy. Razi także posługiwanie się 
liczmanem, młodopolskim czasa­
mi opisem zjawisk przyrody, ra­
żą elementy bajkowości dziecię­
cej wplatane w wiersze niosące 
niebanalne treści intelektualne, 
schematyzm języka tych bajek. 
Gdyby jeszcze było to potrakto­
wane z przymrużeniem oka. ale 
autor rzecz traktuje najpoważ­
niej w świecie. jak choćby w 
wierszu „Wyprawa w szczęśliwo 
czasy”, kiedy pisze:

,Więc wyruszyłem w nieznaną
podróż

Ażeby ocalić dobrych
czarodziejów...

Być może mielizny o których 
mowa, skażony język niektórych 
wierszy, zdarzające się tu i 
ówdzie kollokwializmy to cena. 
jaką poeta płaci za zwrot ku 
poezji intelektualnej, refleksyj­
nej, której dotąd raczej nie 
uprawiał. Jednakże tom ocalają 
przecież niebanalne wiersze, ta­

kie, jak choćby: „Czy będzie 
nam darowana”, „Wiersz o cza­
sie, który się spełnia”, „Nok­
turn”, „Na granicy dwóch cza­
sów”, „Zanim nas noc otoczy”, 
„Zdarli ze mnie twarz”. „Każde­
mu przeznaczony jest kamień 
i wiele innych. Stąd żale auto­
ra recenzji, że satysfakcje czy­
telnicze nie mogą być pełniej­
sze.

Henryk Hartenberg w tomie 
„Dzień po dniu” zadokumento­
wał, że ma ambicje moralisty- 
czne i przy ^głoszonych wyżej 
zastrzeżeniach można zgodzić się 
z nim, że zagrożenia człowie­
czeństwa nie wynikają wyłącznie 
z fatku zaistnienia sytuacji eks­
tremalnych, jak wojna. Stąd ka­
tastrofizm niektórych wierszy, 
także wybijająca się mocno 
obsesja śmierci, podsycana przez 
gorzkie doświadczenie współczes­
nego człowieka.

Refleksyjna liryka tego tomu 
ukazuje nam nowe oblicze auto­
ra. O ile w jego dotychczasowej 
twórczości dominantą był . zmy­
słowy reżim, o tyle obecnie ob­
serwujemy pewien zwrot w 
stronę symbolizmu. Nasz autor 
dokonuje przeformowania wiedzy
o świecie w inny porządek zna­
czeniowy. Można to zaliczyć do

jego osiągnięć, bowiem dzięki 
tym zabiegom poezja ta staje 
się mniej dosłowna, odchodzi od 
taniego niekiedy dydaktyzmu 
który można by zaliczyć do 
grzechów młodości. Symbolizm 
Hartenberga jest fukcjonalny. 
daje czytelnikowi szansę skomu­
nikowania z rzeczywistością po­
przez odwołanie się do mitów 
tradycji kulturowej, Biblii, jest 
w ostateczności podporządkowany 
rozważaniu problematyki egzy­
stencjalnej współczesnego czło­
wieka.

Bohater liryczny tych w iem y  
poddany ciśnieniu czasu opowia­
da się Po stronie nadziei, gdy 
mówi yr wierszu — „Wyprawa 
w szczęśliwe czasy”:

.Wierze w białe ziarno nadziei 
Które padło w grząską glebę •

czasu
Tak laik wierze w prawdę

otwierającą drogę w niepokój 
Słowa”.

JÓZEF HENRYK 
WIŚNIEWSKI

Henryk Hartenberg, Dzień po 
dniu. PIW. Warszawa 1977.
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w i o n y c h  obrazów. A  sens ten jest równic tajemniczy i nieskończo­

ny dla autora Jak 1 dla czytelnika. Jert także równie osobisty 
i intymny 1 auior, 1 czytelnik rozpozają siebie w trakcie myśle­
nia wchodziło w kontakt z obrazem. Oiębia obrazu bawieni jest 
•teLia I SO który na obraz patrzy: „gięto a tej desai jest jego «*- 
bią, dlatego nie znajdzie jej pan w drzazgach z pokrajanej cs-

k  O d tw o rz o n y  wyżej mechanizm prozy Sztajnerta puwierUz* ale­
goryczny jej charakter, ale i jednocześnie mu zaprzecza. Zaprztcza, 
bowiem alegoria nic jest jednocześnie tlumaczeu.eiu samej sicb c,
W czystej alegorii elementy alegorezy nie powinny się pojawiać. 
Tymczasem cytowane przeze mnie fragmenty wydają sl* *»k‘>zy- 
wać na przerost interpretacji nad alegoryczną fabuią. Pon tważ 
jednak zdania cytowane pojawiają się w wypowiedzią, h b°haterow, 
można ostatecznie zakwestionować ich interpretujący «*arakter, 
można nawet wymyślić jeszcze jeden modny kieratuk i zabm.i 
Sztajnerta nazwać metaalegorią.

Pozostańmy jednak przy sformułowaniach prostszych. , ,
Nie tylko obrazy i zdarzenia posiadają swoją głębię pozwalającą 

poszukiwać w procesie interpretacji ich sensu. Także 
Jest wydarzeniem i jako takie znakomicie mieści się w Jednym 
z charakterystycznych dla alegorii motywow, motywie drogi, 
drówkl, poszukiwania. W prozie aztajneria coraz wyiazmej zazna 
cza Się znamienne przesunięcie punktu ciężkości ze zuarzen doko­
nujących się w laktycznośei mateiialno-biologicznej na zdaizema
dokonujące się w sferze psychiki i świadomości. ___ uv«»Uował-

Kealności przedmiotowej Sztajnert me może usunąć. KyzyUowal 
by szaleństwem. Wie o tym dobrze największy autorytet 
oohaterów „Księgi łjca”. Ten który stał pod ścianą: „jeże i kiedyś 
zginie ludzkość, to nastąpi to me z powodu z d r a d y  ludzi, bogow 
czy zwierząt, lecz z powodu zdrady przedmiotow, •‘toie uwaia y 
za martwe, a ktorc podniosą się i złamią przypisane tm P‘»«“• 
Prawdy te, których tajemnicy istoty nic znamy, pozwalają czj. 
wiekowi na rzetelny kontakt ze ś w ia te m  poprzez pracę, ^ainiętaj 
chłopcze -  powtarzał Ten, który stał pod ścianą -  ze praca. daje 
człowiekowi poczucie realizmu, pozwala mu twardo J «
określić je sio naturę”. Anonimowy bohater „Księgi Ojca wici y 
Temu, który stal pod ścianą i wyprobowuje jego radę.

Biegunem przeciwstawnym realności dostępnej w 
przedmiotami poprzez pracę jest realność świadomości. J 
sie ona nie tyiko w snach i zwidzenlach. Jest czymś głębszym, 
czymś z czego owe sny wynikają, czymś warunkującym to, ze b 
hater myśli. Poprzez suy i myślenie ujawnia się <Iębia świadomi- 
ści podobnie zresztą nieuchwytna jak głębia przedmiotów; ,, 
myśli, warte ani mniej, ani w.ecej od myśli innych ludzi na ten 
temat, nurtowały mnie bardzo wcześnie, ale zespół t>ch my«li

*>UTak° więc ^Sztajnert zanegował możliwość dojścia di. prawdy o 
sobie poprzez odnalezienie momentu źródłowego swojej świadomo­
ści ale i zanegował również rozpoznanie siebie poprzez rozpozna­
nie konsekwencji naszej ingerencji w świat w procesic pracj. .- 
dział poświęcony szukaniu siebie poprzez pracę kończy się 
stycznym ostrzeżeniem przed zatratą siebie. Bohater ‘muszony d 
produkcji samolotów dla h.tlerowcow przeżywa radosny n oment 
ekstazy: „■Stoję z garścią wilgotnych mtow w ięku — gdzu. jest 
granica człowieka i maszyny, pełni i pustki, gdzie jest prawd 1 
teraz? (...) ...stąpam po drewnianych rusztowaniach skleconych 
•/ substancji radości, promienie bij  ̂ pod nogami, tryskają z rąk.

Ludzie stają się zdumiewająco podobni do siebie i podobieństwa 
te urągają wszelkim_ podziałom, nawet podziałom krwi i rowów 
wypełnionych trupami • 1 * 4 ;

Ratunkiem przed unicestwieniem poprzez utożsamienie jest swta- 
dome przyTęeie roli. Istnienie w teatrze świata ról I kostiumów 
pozwala na nieustanne przebieranki, umożliwia jednocześnie 
ntęiie momentu, kiedy to maska przyrasta do t w . r z y .  Ale by te 
atl świata miał sens, potrzebny jest wielki rezysei Ojciec U g.

Ojciec tytułowy bohater opowieści Sztajnerta, mógłby 
r z y ć  s ł y n n e  Ilimbaudowskie sformułowanie: „Ja -  to ktoś mn .  

Od samego początku istnienie Jego jest p r z y n a j m n i e j  dwoiste. Póź­
niej iło^ jego wcieleń zwielokrotnia się. Pełnię władzy osiąga Oj 
ciec przyjmuje na raz wiele postaci, wiele wcieleń wskazujący^ 
na to że Jego istota jest w rzeczywistości istotą najwyższego g . 
Od konkretnego ojca odchodzimy zbliżając się do ezysvcj i-M j 
costwa. Idea ta pojawia się. co Jest znamienne, w ™dzUzle pt,. 
„Władanie”. Tajemnicze spotkanie -  p r z e c z y c i e  obecności ojca w 
onustoszałej cerkwi poprzedza ważna rozmowa bohatera z Naizel 
niklem, w trakcie której wyraźnie natralimy na metafizyczną ideę 
jednego Ojca w dwóch osobacht

Przedwieczny siedzi przy biurku w cleniu zielonego światła, 
pyta: — Kim był twoj Ojciec? — On wie, ale chce usłyszeć ode 
ninlc.(...) Buntuję się przeciwko temu i wołam: — Ojciec moj byl
przed początkiem!—” __..

Tak więc idea ojcostwa wyraźnie kojaizy się z władaniem. Ale 
e ile reżyserem spektaklu w teatrze sw.ata może byc tylko naj­
wyższy Ojciee-lióg, to przecież wszystkie pomniejsze wcielenia idei 
ojcostwa są tylko rolami odgrywanymi przez lu >zkuh .aktorów. 
Jeżeli więc konkretny ojciec narratora, jeżeli Naczelnik, Jtzeli ia- 
ły szereg innych wcieleń idei ojcostwa, to tyilso lok, to w do­
ciekaniu prawdy o ojcu nie można się zatrzymywać na roli, ktui t 
on odegrał: „coż mi do jego roli i.awet najlepiej zagranej -  cho­
dzi mi o Jego prawdę, nie o Jego rolę.,.”.

Przerwijmy tę wędrówkę umysłu, podobnie jak ją przerwał au­
tor. Jeżeli bowiem nie ma odpowiedzi na terenie, na f  j 
poszukujemy, należy przeiormulowac pyUnie 1 “dpu*!,e“ |  
gdzie Indziej. Kluczowym dla całej „Księgi Ojca jest lo.dziat 
ostatni, „Meduzy". Już w zakończ.mu poprzedniego zapowiedział 
autor zapisane w „Meduzach” rozwiązanie. „Morswincczck naj­
milszy, co zawsze i wszystko wiedział obiecał muratorowi, „od 
najdziesz to, czego ci trzeba". Dwoistość i pow.kU1.1c, jednak me 
ustępują tutaj. Dzieje się nawet przeciwnie. Prosta W*"'"**®.•  J* * 
dzieży portfela na plaży sopockiej niemal w uajJiobni-jszy
szczególe zysku jo sens paraboliczny. .

Miejscem centralnym jest wąski skrawek plaży jaskrawo oświe­
tlony promieniami słonecznymi. Z jednej strony znajduje się " . * 
z drugiej ziemia. Unikając drobiazgowej analizy, . *s.uwazinj, ze 
symbolika obydwa jest podobna, jak w poemacie łhomasa Slear - 
sa Eliota. Ziemia jest wyjałowiona, symbolizuje obumieranie, woda 
natomiast zwiastować powinna możliwość odrodzenia. I tak jesi, 
zwłaszcza wtedy, gdy bohater spaceruje wzdluz numerowanych 
kabin. Hozinówea, z którym wędruje od morza do ziemi zapowia 
da mu nadzieję, rozmówcą, z którym wędruje w kierunku pizeeiw- 
nym, brak nadziei. Rozwiązanie problemu możliwe jest na owej 
symbolicznej wąskiej przestrzeni oświetlonej słońcem nic przez 
wykluczenie któregokolwiek z tycb pojęć, ale przez wprowadzenie 
trzeciego: „to ja byłem im stanowczo bardziej potrzebny, niz któ­
rekolwiek z nich mnie” — powie narrator o swoich rozmówcach 
1 to właśnie, że człowiek jest człowiekowi potrzebuj, jest zasadni­
czym rozwiązaniem zapowiedzianym przez Morswina.

Zapewne, czytelnik recenzji nie znający książki, nie oprze się 
wrażeniu, że niepotrzebnie uruchomił autor tak wielką machinę, 
by dojść do tak banalnego wniosku. Odpowiem w iy: nie lekce­
ważmy banzlu, bowiem niejednokrotnie tdarza się, zo jest prawdą. 
A po drugie, ta prosta myśl jest u Sztajnerta uwikłana w takie 
konteksty, że staje się jedną z najbardziej zagadkowych.

Narrator rozwiązuje kwestię ojcostwa w sposob wielce skompli­
kowany. Do końca nie zna prawdy o Ojcu. Nic wie ani kim był 
jego konkretny, utracony na zawsze ojciec, ani kim jest ojciec Ju­
ko idea. Jeżeli w tej sytuacji decyduje się na u p,wiedzenie do 
„chłopca o twarzy z cierpieniem" słów „Będę twoim Ojcem , ła­
twiej odpowiedzieć, że każdemu rhtopru potrzebna jest taka taje­
mnica, jaką jest Ojciec, niż dociec, czym dla nairatoM jest ojfo-

Istńienie nasze jest zwielokrotnione i niedokończone zdaje się 
mówić narrator. Istniejemy bowiem dla kogoś, ale istmejimy także 
i poza sferą bycit potrzebnym. VV świecic ludzkim istniejemy dia 
kogoś i ktoś istnieje ala nas. Ale podobnie jak Meduzy jesteśmy 
również „tylko dla siebie (...) martwieją, i żyjąc na przemian
i przekraczając w obu tych kierunkach wszelkie przypisane gfj1"'* 
ce”. Słońce oświetla nas wyraziście jedynie na owym wąskim 
skrawku plaży. Wchodząc na ziemię („ta uemla jest martwa ( czy 
zanurzając się w wodzie („łudziła nieregularnym kształtem — za­
powiadała nieosiągalną stałość”), wykraczamy nieustannie poza 
teren jasności. Wracając na plażę, przyiuanny tam ze sobą jakiś 
innobyt, „jawę inną niż jawa istnienia”.

„Księtra Ojca” należy do tych bardzo bogatych książek, których 
nie powinno się recenzować. Domaga się ona od razu obszernych, 
analitycznych szkiców. Z powodzeniem można o niej napisać cały 
tom obszernych studiów, wielokrotnie grubszy od uiej. Nie dla 
usprawiedliwienia się piszę ostatnie uwagi. Jeszcze n.e raz przyj­
dzie mi wrócić do twórczości tego tak znakomitego pisarza. A jako 
że bywam czasami na salonach literatury i wiem jak znakomicie 
Bernard Sztajnert opowiada swoje historie, pozwolę sobie powtórzyć: 
„Znamy —- ale niech Pan to opowie taz jeszcze.'

Bernard Sztajnert, Księga Ojca Łódź 1978.
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Rozmowy o życiu w krajach 
Zachodu i  ludźmi stamtąd to 
często okazja do ciekawych re­
fleksji. Okazja do refleksji 
zwłaszcza dla ludzi stamtąd, 
obywateli „wspaniałego, wol­
nego świata” . W świetle tych 
refleksji ów świat często jawi 
się wcale nie tak wspaniały i 
barwny, jak na kolorowych, 
krzykliwych reklamówkach. 
Cóż, reklama to reklama, a 
życie to życie! To dwie zupeł­
n i  różne sprawy.

»

Tak właśnie (refleksyjnie) 
stwierdził HARRY BEREK, le-

* karz psychiatra z Chicago, go­
szczący kilka tygodni temu u 
rodziny w Polsce. On też po­
dzielił się ze mną garścią ogól­
niejszych uwag i refleksji, któ­
re wydały mi się ciekawe i war­
te zanotowania. Jak wygląda 
ów „wspaniały, wolny świat Za­
chodu” w oczach Amerykani­
na?

Tytułem wstępu

Rozwój cywilizacji jest nieuchron­
ny. jest częścią naszego życia. Nie 
można go zahamować, trzeba w nim 
uczestniczyć. Odwrotu nie ma, możli­
wa jest tylko adaptacja człowieka, 
próby przystosowania się do coraz to 
innych, nowych warunków życia.

A daptacja człow ieka w  postępują­
cej w ciąż cyw iliza cji jest procesem  
ciągłym , perm anentnym , staw ia jącym  
coraz to inne w ym agan ia , nowe ba­
riery do pokonania, now e Droblemy, 
bez rozw iązania których żyć nie sp o ­
sób.

W największym stopniu dotyczy to * 
krajów wysoko rozwiniętych, gdzie 
przemiany cywilizacyjne następują 
bardzo szybko, we wszystkich dzie­
dzinach życia. Przede wszystkim do­
tyczy to Stanów Zjednoczonych Ame­
ryki.

Układ układów

Cywilizacja to przymus. Przymus 
organizacyjny, obyczajowy, moralny. 
Przymus kulturowy w najszerszym 
rozumieniu tego pojęcia. Wymóg dy­
scypliny w kategoriach przyjętych, 
akceptowanych I adaptowanych lub 
narzuconych i egzekwowanych. Ow 
„układ układów", organizujących dziś 
wszelkie przejawy życia zbiorowego, 
często ogranicza w znacznym stopniu 
funkcjonowanie jednostki ludzkiej.

Dla jednostki cala „sieć kultural­
na” w którą jest ona uwikłana, sta­
nowi szczególny rodzaj matni, z któ- ■ 
rei trudno się wyplątać. Dla iedno- 
stk1 kultura iest źródłem cierpień, jak 
mawiał Freud

Skala możliwości i niemożliwości 
adaotacyinycn jednostki jest szeroka.
Na krańcach niemożliwości znajdują 
się tzw nieprzystosowani społecznie. 
Najwięcej jest ich w Stanach Zjed­
noczonych. Różne źródła nodaią róż- 
pp !iczbv — od 30 proc do HO proc. 
ogółu ludności USA. Liczby to 
ogromne i przerażające Skąd to nie­
przystosowanie?

Odporność ludzka na wymagania 
współczesnego, wysoko cywilizowa­
nego życia jest bardzo różna Różna 
też jest tzw sprawność życiowa po­
szczególnych jednostek Często jednak 
ludzie mało odporni psychicznie, czy 
małe. sprawni intelektualnie podej­

mują zadania, którym nie są w sta­
nie podołać. Podejmują je, bądź ma­
jąc zawyżone poczucie własnej war­
tości, bądź też pod nieustanną presją 
otoczenia. A więc atrakcyjniejsza pra­
ca, ładniejszy djm, nowszy samo­
chód, wyższe konto w banku. Bo 
w USA to się liczy przede wszystkim 
i niemal wyłącznie.

Progi i bariery

Jakie bariery do pokonania stawia 
nam współczesna cywilizacja? Przede 
wszystkim natłok informacji. Tak po­
ziom jak i zakres wiedzy dziś wy­
maganej ciągle wzrastają. Musi się 
więc powiększać gwałtownie pojem­
ność indywidualnego „zbiornika” in­
formacji jednostki. Możliwości są tu­
taj bardzo różne.

Układy życia zbiorowego stawiają 
przed człowiekiem coraz to liczniej­
sze i większe obowiązki społeczne, 
zawodowe, polityczne, rodzinne, to­
warzyskie i inne jeszcze. To ciężki 
bagaż zobowiązań. Nie wszyscy mogą 
go udźwignąć.

W niejednaki też sposób ludzie zno­
szą wysokie tempo współczesnego ży­
cia. A przecież ciągły pośpiech i ma­
sa różnorodnych bodźców — to co­
dzienność współczesnej cywilizacji. Z 
czasem będzie coraz gorzej.

Współczesny człowiek jest ,.ze- 
wnątrzsterowny”, jak powiada Ries-. 
mann. Życie „po amerykańsku" to 
ciąg błyskawicznych reakcji na pę­
dzącą lawinę bodźców z otoczenia. 
Jak na giełdzie, gdzie kursy akcji 
zmieniają się w oszałamiającym tem­
pie. Przy takim tempie często brak 
czasu na refleksję, na zastanowienie, 
na świadomy wybór. Tak więc zda­
rzają się błędy, porażki, dramaty. Tak 
wygląda życie ,,po amerykańsku”.

Wolna Ameryka (nka)

W procesie adaptacji wielką rolę 
odgrywa system kontroli społecznej. 
Jest on konieczny, to oczywiste Często 
jednak bywa on niekompetentny, 
brutalny, czy też wręcz szykanuje 
jednostkę, usiłując ją podporządko­
wać bezwzględnie określonemu syste­
mowi o r gan izacy j no- ustroje w em u.

Thomas Paine pisał w 1776 r„ że 
„w Ameryce prawo jest królem". 
Współczesny nam Bertrand Russel 
nazwał Stany Zjednoczone państwem 
policyjnym, w którym prześladuje się 
ludzi myślących samodzielnie i bru­
talnie tłumi swobody obywatelskie.

Tak się dzieje w USA od czasu rzą­
dów prezydenta T. Roosevelta i jego 
ministra sprawiedliwości C. Bonapar- 
tego, od chwili utworzenia FBI. Czer­
wone i czarne listy „niepewnych po­
litycznie”, tajne kartoteki obejmują­
ce wiele tysięcy obywateli amerykań­
skich, podsłuch telefoniczny, ciągła 
inwigilacja, brutalne „wybebeszanie” 
sfery życia prywatnego, nawet intym­
nego, bezprawne aresztowania „do 
wyjaśnienia'', często i morderstwa 
dokonywane z zimną krwią na wszy­
stkich „niewygodnych" — to dzisiej­
sza rzeczywistość.

Skutki cywilizacji potęgują się lub 
pomniejszają zależnie od form orga­
nizacyjno-ustrojowych życia społe­
cznego. Nieprzypadkowo najwięcej 
zjawisk z obszaru patologii społecznej 
notuje się w wysoko rozwiniętych 
krajach kapitalistycznych, a zwła­
szcza w USA. Dlaczego?

Tzw. rzeczywistość społeczno-poli­
tyczna w tych krajach nie sprzyja 
bowiem — wbrew temu, co się głosi
— właściwemu, harmonijnemu roz­
wojowi osobowości człowieka, nie 
sprzyja adaptacji społecznej jednostki 
na miarę jej indywidualnych potrzeb 
i możliwości. A przecież uwzględnie­
nie naturalnych dyspozycji jedno­
stki ma ogromne znaczenie dla tzw. 
adaptacji pozytywnej.

Osobnicza adaptacja negatywna po­
ciąga za sobą szereg zjawisk o ne­
gatywnych konsekwencjach społe­
cznych. Jedni przestają być aktywni, 
są zastraszeni, przytłoczeni psychi- . 
e/nie. Inni, przeciwnie, wyzwalają W 
sobie niepohamowane stany agresji. 
Skutki tego znane są powszechnie 
z doniesień o coraz to nowych prze­
jawach „choroby cywilizacyjnej” w 
krajach Zachodu.

Co robią ci mniej agresywni? W 
wyniku niesprawności psychosoma­
tycznej popadają w stan permanent­
nej frustracji,. narkomanię lub coraz 
powszechniejsze lekozależności. W 
USA te zjawiska przybierają coraz 
większe, niepokojące rozmiary.

Lekobfęd

Mniej więcej co drugi Amerykanin 
odwiedzający gabinet lekarski nie 
cierpi w ogóle na żadne dolegliwości 
fizyczne, choć mu się tak wydaje. 
Ale tacy pacjenci to nie „chorzy z 
urojenia”, to ludzie chorzy napraw­
dę. Tyle że odczuwane przezeń dole­
gliwości mają podłoże czysto psycho­
somatyczne. To właśnie „ofiary” cy­

wilizacji. Ludzie ci naprawdę cierpią, 
choć nie' uświadamiają sobie praw­
dziwych przyczyn owych cierpień. 
Niektórzy może nawet są ich świa­
domi, ale i tak „uciekają w choro­
bę". Dlaczego?

Bo to im się wydaje najłatwiej­
szym wyjściem. Wszak w telewizji, 
w rddiu, w pismach fachowych i nie­
fachowych, w codziennych gazetach i 
jeszcze gdzie indziej ludzi atakują 
reklamy stwierdzające autorytatyw­
nie, że człowiek nie musi cierpieć. 
Wszak w każdej aptece znajdzie się 
lek, który wyleczy szybko i skutecz­
nie każdą chorobę. A jeśli lek wyda­
wany bez recepty okaże się mało 
skuteczny, każdy lekarz natychmiast 
przepisze odpowiedni środek.

Tak więc Amerykanie biegają sta­
dami do lekarzy i aptek. Ćo roku

wydają grubo ponad 7 mld dolarów 
na leki na receptę i powyżej 3 mld 
dolarów na leki sprzedawane bez re­
cepty. A przecież Wystarczyłaby 
tego tylko połowa. Pacjentom 
tak, ale nie handlarzom i pro­
ducentom farmaceutyków. Oni 
muszą ciągle podkręcać ten interes. 
W roku ubiegłym firmy farmaceu­
tyczne wydały na reklamę przeszło 
1,2 mld dolarów. Prawie połowę tego 
przeznaczono na przekonanie lekarzy, 
że powinni swoim pacjentom przepi­
sywać takie właśnie, a nie inne

środki. Zwłaszcza te najdroższe. Nie 
obeszło się bez łapówek dla lekarzy. 
Niektórzy medycy o głośniejszych 
nazwiskach za odpowiednim „hono­
rarium” przygotowywali nawet „na­
ukowe” publikacje wychwalające 
rzekome zalety takich czy innych 
medykamentów. Ile na tym zarobili 
producenci? Oficjalne źródła podają 
kwotę około 10 mld dolarów, po od­
liczeniu podatków. Jaka jest faktycz 
na suma, tego nie wie nikt.

Kanty na pigułkach

Często pacjentów „faszeruje*' się 
lekami, bez względu na to, czy jest 
im to akurat potrzebne. Często ze 
szkodą dla ich zdrowia. Według sta­
tystyk Światowej Organizacji Zdro­
wia ONZ (WHO) około 10 proc. przy­

jęć do szpitali w USA następuje z 
powodu zatruć organizmu i ciężkich 
niekiedy schorzeń (alergie, moczni­
ca), które są następstwem naduży­
wania leków i to często „pod kontro­
lą" lekarską.

Niekiedy pacjentom podaje się le­
ki nawet be/ ich wiedzy i zgody. 
Nie tak dawno ujawniono w USA 
kolejną wielką aferę w światku me­
dycznym. Senacka Komisja do spraw 
Zdrowia i Badań Naukowych stwier­
dziła mianowicie, iż lekarze, oczy­
wiście za odpowiednią opłalą ze stro­
ny przemysłu farmaceutycznego, wy- 
próbowywali na pacjentach nowe loki 
i preparaty, które były rozpowszech­
niane bez zgody i licencji odpowied­
nich instancji nadzorujących. Śledz­
two prowadzone w tej sprawie przez 
Federalne Biuro Lekarstw i Żyw­
ności wykazało, że około 7 tys. leka­
rzy pobierało od firm farmaceutycz­
nych stałe pensje za wypróbowywanie 
leków na pacjentach. Owe pensje 
wynosiły od 10 do 100 tys. dolarów 
rocznie, w zależności od pozycji po­
szczególnych lekarzy. Śledztwo pro­
wadzone jest nadal jeszcze wobec
13 tys. lekarzy. A ilu jeszcze „spe­
cjalistów” spod znaku Eskulapa jest 
zamieszanych w tę aferę? Nie wia­
domo i chyba nie da się tego usta­
lić do końca Zainteresowani mil­
czą bowiem, we własnym interesie.

A co z interesem społecznym? 
Przewodniczący podkomitetu senac­
kiego, senator Edward Kennedy, za­
rządził przeprowadzenie pełnych i do­
kładnych dochodzeń w tej sprawie. 
Na ile się to uda?

Keep smiling!

Oto jeden z ostatnich dowcipów 
krążących po Stanach Zjednoczo­
nych. Krótka rozmówka dwóch zna­
jomych :

— Hów do you do, Mr. Smith?
— Thank you! Dziękuję, nie bar­

dzo.
— A cóż to się stało?
— Mój lekarz przepisał mi tyle le­

ków i za tak wielką sumę, że aż 
głowa boli...

— To żaden problem, Mr Smith. 
W aptekach ukazał się właśnie nowy 
środek od bólu głowy, podobno re­
welacyjny.

— Dziękuję za informacje, biegnę 
do apteki.

— Powodzenia, Mr. Smith! Good 
luck, good bye!

Cóż, nie ma to jak żyć po amery­
kańsku...

Foto: Archiwum



U PRZYJACIÓŁ
M O S K W A .  W numerze 5 miesięcznika 
„ W o p r o s y  E k o n o m i k i ”  F. Cliabińska o- 
mawia przekłady z literatury zagra­
nicznej dotyczącej różnych dziedzin 
twórczości. Interesują ją przede wszy­
stkim przekłady tych książek, które o- 
bejmują problemy gospodarcze, społecz­
ne i naukowe. Po rewolucji naipilniei- 

szym zadaniem było udostępnienie spo­
łeczeństwu dóbr duchowych, jakie 
stworzyła ludzkość. Zadanie to zostało 
wykonane i dlatego dziś sprawa w y  
gląda inaczej. Dziś — w okresie doko­
nywania się rewolucji naukowo-tech­
nicznej — udostępnienie radzieckiemu 
czytelnikowi wszystkiego, eo wartościo­
wego publikuje się w krajach socjalis­
tycznych, a także na Zachodzie nabie­
ra innego znaczenia.

Tłumaczenia książek zagranicznych 
autorów i ich publikacje w radzieckich 
wydawnictwach przyczyniają się do 
poznania wielu nowych zagadnień, do 
poszerzenia wiedzy radzieckich specja­
listów. F. Chabińska podaje przykład 
wydawnictwa „Progres”, które na 
wniosek akademików A. Berga i W. 
Niemczynowa opublikowało pierwsze 
przekłady literatury traktuiacei o cy­
bernetyce. Dzięki temu można było na 
wydziale ekonomicznym Uniwersytetu 
Moskiewskiego zorganizować kurs cy­
bernetyki.

Wydawnictwo to opublikowało też 
dwutomowa książkę pt. „Organizacja 
produkcji w przedsiębiorstwach prze­
mysłowych USA”. Publikacja ta wzbu­
dziła ogromne zainteresowanie nie tylko 
wśród ekonomistów teoretyków, ale 
wydawnictwo otrzymało wiele listów 
od organizatorów produkcji rożnych 
szczebli z całego Związku Radzieckie­
go.

Ale — pisze dalej F. Chabińska — od 
czasu do czasu pojawiają się w&rod 
wydawców tendencje do ograniczania 
publikacji przekładów z zagranicznej 
literatury. I tak, w 19R3 roku ukazały 
się nakładem W y d a w n i c t w a  L i t e r a t u r y  
O b c e j  23 książki z dziedziny ekonomiki
o objętości 408 arkuszy drukarskich, w 
następnym roku — już 20 książek o 
objętości 384 arkuszy. W 19Bj — 5 
książek o objętości 156 arkuszy. Trzeba 
było interwencji naukowców, aby sytu­
acja uległa zmianie i obecnie obserwu­
je się na rynku księgarskim rosnącą 
ilość książek o tematyce ekonomicznej 
zagranicznych autorów. Mimo tego po­
zytywnego zjawiska ilość książek eko­
nomicznych wydawanych obecnie nie 
osiągnęła poziomu z 1963 roku.

Milo nam donieść, że wśród książek 
tłumaczonych i wydanych w ZSRR *■ 
Chabińska wymienia również książkę 
polskiego autora- T. Pyka „Programo­
wanie optymalnego podziału inwes­
tycji”.

„Grabie dla konstruktora" — taki ty­
tuł nasila korespondencja „Prawcly z
Krasnodaru. Ukazała się ona w „Praw­
dzie” 4 czerwca 1978 roku. Powodem 
był list inżyniera-konstruktora z fa­
bryki obrabiarek im, Sedina w Krasno- 
darze. Inżynier ten skarżył się, ze po 
odbyciu studiów w Moskwie został 
skierowany do Krasnodaru, aby czego 
nauczył się w fabryce, zdobył niezbęd­
ną mu praktykę. Tymczasem on i wie­
lu innych zamiast w fabryce pracują 
w parku gdzie malują ławki lub kosz . 
na śmiecie, przy budowie restauracji, 
lub porządkowaniu miasta.

— Wszystko, co jest tu napisane jest 
prawdą — powiedział korespondentowi 
„Prawdy” e1ównv konstruktor, kiedy 
zabaczył list swego podwładnego. I wy­
jaśnił, że robotników nie można odry­
wać od maszyn, bo stanie produkcja, 
natomiast władze miasta żądają pomo­
cy. której farbyka nie może odmówić, 
wysyła się więc do prostych prac in- 
żynierów-konstruktorów oraz pracow­
ników tych działów, które nie są bez­
pośrednio związane z produkcją. Auto- 
torowi artykułu pokazano w dziale 
kadr fabrvki gruba teczkę wypchana 
pismami od władz Krasnodaru, gdzie 
były i takie, że jednego dnia żądano od 
fabryki 200 robotników z łopatami na 
pierwsza zmianę i 200 — na drugą.

„ M o ż n a  o d n ie ś ć  w r a ż e n i e  — pisze 
„Prawda” — że  k i e r o w n i c t w o  d z i e l n i ­
c o w e g o  k o m i t e t u  w y k o n a w c z e g o  n ie  
z d a j e  s o b ie  s p r a w y  z t e g o ,  że  z a k ł a d y  
p r z e m y s ł o w e  m a j ą  s w o j e  p l a n y  i z o ­
b o w i ą z a n i a ” . I  dodaje: „ I n ż y n i e r ó w ,  
t w ó r c ó w  p o s t ę p u  t e c h n i c z n e g o  n a l e ż y  
z w o l n i ć  od  ł o p a t y  i m i o t ł y  o r a z  p r a c  
u r z ę d n i c z y c h .  S p e c j a l i ś c i  m o g ą  i p o w i n ­
n i  p o m a g a ć  m i a s t u  w y k o r z y s t u j ą c  s w o ­
j ą  e n e r g i ę  t w ó r c z ą ,  p r o j e k t u j ą c  m e c h a ­
n i z m y  i u r z ą d z e n i a  u ł a t w i a j ą c e  l u d z i o m  

p r a c ę ” .

B U K A R E S Z T .  W ambasadzie węgier­
skiej w Bukareszcie rumuński poeta 
M i h a i  B c n i u c  otrzymał Order Sztanda­
ru WRL z Wieńcem Laurowym, a 
E u g e n  J e b c l e a n u  — Order Pracy Złote­
go Stopnia. Wysokie te odznaczenia ru­
muńscy poeci otrzymali za przekłady i 
popularyzację poezji Endre Ady ego, 
którego utwory ukazały się w Rumunii 
z okazji jego setnej rocznicy urodzin.

M i h a i  B c n i u c  ‘jest poetą („Jabłoń przy 
drodze”, „Materia i marzenia”, „Je­
siennie barwy”), powieściopisarzem i 
dramaturgiem. Tłumaczył z węgierskie­
go poezje Sandora Petoefi’ego i Atylli 
Jozsefa.

E u g e n  J e b e l e a n u  jest autorem poe­
matu ..Uśmiech Hiroszimy", za który 
otrzymał nagrodę literacką we Wło­
szech.

W prasie zachodniej poja­
wiają się regularnie informacje
0 wprowadzeniu na okołoziem- 
skq orbitę satelitów przezna­
czonych do utrzymywania dale­
kiej łączności radiowej. Wokół 
Ziemi lata ich już dziesiątki
1 coraz częściej są wśród nich 
aparaty przeznaczone specjal­
nie do celów wojskowych. O- 
becnie, w krajach NATO używa 
się eksploatacyjne modele 
wojskowych satelitów DSCS 2, 
„Skinet 2" i „NATO 3” . Na 
czvm polegają ich właściwoś­
ci?

wej. Zamysł polega tu na tym, iż 
użycie nowego zakresu fal pozwoli na 
zwiększenie koncentracji energii w 
wąskiej wiązce radiowej, a więc na 
zwiększenie przepustowości linii ra­
diowej, jak również utrudnienie prze­
chwytywania sygnałów radiowych, 
czy też stworzenie umyślnych zakłó­
ceń na wszystkich odcinkach linii 
radiowej: Ziemia — satelita — sate­
lita —- Ziemia.

Co prawda prasa zachodnia odno­
towuje, że te ważne cechy łączności 
radiowej na zakresie milimetrowym 
osiąga się płacąc niemałą cenę. Bo­
wiem na jakość łączności w  tym za­
kresie silnie oddziaływają warunki 
atmosferyczne, a głównie intensywne 
opady. Dlatego też w celu zmniejsze­
nia niebezpieczeństwa przerw w t£>c7-' 
ności, trzeba kilku stacji naziemnych 
lub anten umieszczonych od siebie

orbitę. Zastosowanie ekranów ochron­
nych jest konieczne; wprawdzie zwię­
kszają one nieco wagę aparatu, ale 
za to sprzyjają ochronie satelity 
przed „porażającymi czynnikami wy­
buchu jądrowego”. Aluzje co do mo­
żliwości bojowego oddziaływania na 
satelity mają abstrakcyjny charak­
ter. W ostatnich latach amerykańscy 
specjaliści wojskowi coraz częściej 
wypowiadają przeróżne opinie spro­
wadzające się do tego, iż w wypadku 
pojawienia się tzw. antysatelitów, 
kosmiczna część systemu łączności 
stanie w obliczu zniszczenia. Na 
fali tych sądów, jak pisał dziennik 
„Associa-tion Week a.nd̂  Space Tech- 
nology”, pracuje się już w USA nad 
skonstruowaniem aparatów kosmicz- 
nych do przechwytywania i niszczę- 
nia satelitów na orbicie. Zamierza się 
je uzbroić w pociski, wprawdzie bez

Wszystkie te sztuczne satelity opra­
cowywano na podstawie ogólnych za­
łożeń i dlatego mogą się one wza­
jemnie zastępować. Kiedy na p*cy- 
kład w wyniku awarii satelity „Ski­
net 1” Anglia stanęła w obliczu dłu­
gotrwałego przerwania łączności kos­
micznej, Amerykanie pozwolili pra­
cować angielskim stacjom łączności 
za pośrednictwem swego sztucznego 
satelity. Na szczególną uwagę zasłu­
guje fakt, iż wymienione satelity są 
umieszczane na geostacjonarnej orbi­
cie, obracają się synchronicznie z 
Ziemią i dlatego jak gdyby nieru­
chomo wiszą na niebie. Chociaż 
wprowadzanie sputników na taką or­
bitę jest bardziej skomplikowane niż 
na zwykłą, to jednak jest to znacznie 
korzystniejsze, bowiem upraszcza 
konstrukcję naziemnych urządzeń 
eksploatujących system.

Zachodni specjaliści podkreślają 
jednak, iż istniejące geostacjonarne 
satelity o przeznaczeniu wojskowym  
mają istotne braki. Nie zapewniają 
one, jak informowano w prasie, w y­
maganego odbioru bezzaklóceniowego. 
Nad problemem zmniejszenia stop­
nia zakłóceń oraz zwiększenia eks­
ploatacyjnej żywotności tych latają­
cych obiektów kosmicznych, za gra­
nicą a głównie w USA, pracuje się 
już od dawna. Ostatnimi laty poszu­
kiwania przeszły w stadium ekspery­
mentalnej kontroli. Właśnie w tym 
celu zbudowano i wystrzelono w 
Kosmos dwa specjalne sztuczne sate­
lity z oznaczeniem LES. Oba, iden­
tyczne pod względem konstrukcji, 
wprowadzono na orbitę zbliżoną do 
geostacjonarnej, z kątową odległoś­
cią równą 90 st. Na mozaikowych 
ściankach aparatów umieszczono an­
teny i instalacje jądrowe, wytwarza­
jące energię elektryczną. Maksymal­
na długość satelitów wynosi około
3 metrów, ich wyposażenie posiada 
szereg cech uwarunkowanych charak­
terem prowadzonych eksperymentów. 
Jeden z nich ma na celu jednocześ­
nie ulepszenie urządzeń antyzakłoce- 
niowych oraz urządzeń łączności. 
Dlatego, mimo zwykłych decymetro­
wych i centymetrowych zakresów 
fal używa się także milimetrowych 
zakresów.

Na satelitach LES po raz pierwszy 
umieszczono także urządzenia odbior- 
czo-prżekażnikowe, z milimetrowym 
zakresem fal, aby zapewnić łączność 
radiową na linii: satelita — satelita, 
na przestrzeni około 50 tys. kilome­
trów. Do wypróbowania takiej linii 
łączności radiowej przywiązuje się 
wielką wagę. Zdaniem amerykan- 
skich specjalistów jest to ważny krok 
w kierunku stworzenia globalnych 
kosmicznych linii radioprzekaźniko- 
wych, które byłyby zdolne do zapew­
nienia stałej łączności w warunkach 
wojny jądrowej, bez korzystania z 
niepewnych naziemnych retransmi­
syjnych stacji oraz łączności kablo-

KOSMICZNE SYSTEMY 
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w określonej odległości. Ponadto w 
celu zabezpieczenia łączności przy po­
mocy wąskich wiązek radiowych na­
leży zbudować na Ziemi urządzenia 
naprowadzające anteny, a na sateli­
cie _  system orbitalnej orientacji o 
wysokiej stabilności. W tym celu na 
nowych satelitach, niezależnie od 
nadajników pracujących w podczer­
wieni i, jak należy przypuszczać, nie­
zbyt dokładnych, umieszczono ekspe­
rymentalne żyroskopy. Dodatkowo tez 
zwiększono ■ częstotliwość pomiarów 
położenia satelity na orbicie i jego 
korekcji przy pomocy pokładowego 
urządzenia programująco-czasowego.
W konsekwencji, jak uważają Ame­
rykanie, uda się zwiększyć autono- 
miczność pracy satelitów i wydatnie 
zmniejszyć ich zależność od niezbyt 
efektywnie działających urządzeń 
antyzakłóceniowych naziemnego kom­
pleksu sterująco-pomiarowego.

Jak podaje płk. inż. A. Zowanik w 
artykule zamieszczonym w dzienniku 
„Krasnaja Zwiezda”, charakterysty­
czną właściwością ostatnich modeli 
satelitów eksperymentalnych jest za­
instalowanie na ich pokładzie baterii 
słonecznych. Źródłem zasilania elek­
trycznego są jądrowe, a ściślej mó­
wiąc — radioizotopowe urządzenia 
energetyczne z termoelektrycznym 
przekształcaniem energii.

Radioizotopowe źródła energii po­
winny, zgodnie z zamierzeniem kon­
struktorów, przedłużyć czas aktyw­
nej działalności satelity na orbicie. 
Przy tym, jak podkreślają oni, upra­
szcza się konstrukcja aparatu, 
zmniejszają się jego gabaryty i wa­
ga. Oprócz tego odpada konieczność 
instalowania na pokładzie baterii a- 
kumulatorowych, ponieważ jądrowe 
źródło energii pracuje normalnie tak­
że podczas wchodzenia satelity w 
cień Ziemi. Jednakże korzystanie z 
jądrowych reaktorów ma też bardzo 
istotne minusy. Źródło radioaktyw­
ności, jak odnotowują zachodni ob­
serwatorzy, stwarza niebezpieczeń­
stwo napromieniowania aparatury po­
kładowej i pozostałego sprzętu. Trze­
ba więc stosować odpowiednie o- 
chronne ekrany i maksymalnie odda­
lać zasobnik z „paliwem” radioakty­
wnym od innych systemów. W tym 
wypadku zasobnik „wysuwa się na 
bok” po wprowadzeniu satelity na

ładunku bojowego, ale zaopatrzone w 
system samonaprowadzający, który 
działa na zasadzie podczerwonego 
promieniowania „celu”. Informowano 
i o czymś innym: jedna z amerykań­
skich 'firm aerokosmicznych skon­
struowała cztery antysatelity, z któ­
rych dwa próbowano nawet wystrze­
lić w Kosmos. Próby zakończyły się 
niepowodzeniem z powodu usterek.

Kontynuując prace w tym kierun­
ku, amerykańscy specjaliści zwracają 
szczególną uwagę na problemy ochro­
ny wojskowych satelitów łączności 
przed atakiem na orbicie. I tak, na 
satelitach typu LES, o których mowa, 
proponuje się wypróbowanie możli­
wości ochrony satelitów drogą ma­
newrowania na orbicie. Przewiduje 
się automatyczne oderwanie się sate­
lity „od prześladującego go antysate­
lity” (dzięki programowi zapisanemu 
zawczasu w pokładowym urządzeniu 
sterowniczym). Jednakże przy opra­
cowywaniu silników manewrowych, 
Amerykanie natrafili na bardzo isto­
tne trudności i dlatego też trzeba by­
ło odłożyć wystrzelenie sputników te­
go typu w Kosmos prawie o cały 
rek.

Wyniki eksperymentalnej kontroli 
zasad i urządzeń przedłużenia efek­
tywności kosmicznych środków da­
lekiej łączności zamierza się w USA 
wziąć pod uwagę przy opracowywa­
niu wojskowych satelitów trzeciego 
pokolenia DSCS 3, które pojawią się 
prawdopodobnie po 1980 roku. Jed­
nakże już teraz stosuje się środki 
mające na celu zwiększenie odpor­
ności systemu wojskowej łączności 
kosmicznej na cios. W tym celu, ja­
ko uzupełnienie geostacjonarnych sa­
telitów, wystrzeliwuje się w Kos­
mos satelity na wysokie, eliptyczne 
orbity, instaluje się osobne przekaź­
niki na wielkiej liczbie kosmicznych 
acaratów różnego przeznaczenia. Ta­
kie są główne kierunki udoskonala­
nia wojskowych satelitów za Zacho­
dzie. Wskazują one, iż w celu za­
bezpieczenia dalekiej łączności ra­
diowej prespektywiczne wojskowe sy­
stemy nie mogą się obejść bez sze­
rokiego wykorzystania środków kos­
micznych.

JERZY CZECH

JASTRUB1E" 
ii; Satyn Brno

Jak wskazują ostatnie wyniki badań 
opinii publicznej, przytłaczająca więk­
szość Amerykanów opowiada się za 
odprężeniem, polepszeniem stosunków 
i rozwojem współpracy ze Związkiem 
Radzieckim. Na Zachodzie coraz częś­
ciej krytykuje się ostatnie posunięcia 
rządu amerykańskiego. Próby przeszko­
dzenia w zawareiu nowego radziecko-
- amerykańskiego porozumienia o ogra­
niczeniu zbrojeń strategicznych publi­
cysta londyńskiej „Tribune” nazywa 
bezczelnym oszustwem. Istotnie inspi­
ratorzy „nowego nurtu w polityce 
amerykańskiej chcą osiągnąć swoje ce­
le drogą bezceremonialnego okłamy­
wania opinii publicznej. Istota strate­
gii amerykańskich „jastrzębi” polega na 
rozpowszechnianiu gołosłownych twier 
dzeń, żc takie porozumienie >>'Kdy nie 
bedzie zaaprobowane przez Senat, na­
wet jeśli jego warunki będą słuszne 
1 korzystne dla USA, ponieważ naród 
amerykański ponoć sprzeciwia się te­
mu porozumieniu.

Takie i temu podobne twierdzenia 
są kłamstwem. Jeśli już mowa o przy­
tłaczającej większości narodu amery­
kańskiego, to jest ona akurat przeciw­
nego zdania. Należy jednak podkreślić, 
iż środkom masowego przekazu — kon­
trolowanym przez koła prawicowe 
przemilczającym i ignorującym te "ak­
ty, udało się przekonać „szeregowych 
odbiorców informacji, że jakoby więk­
szość Amerykanów jest przeciwna no­
wemu porozumieniu o ograniczeniu 
zbrojeń strategicznych. A jaka jest 
prawda? Mniemanie, iż Amerykanie 
są teraz mniej przychylnie nastrojem 
wobec odprężenia i mniej niż przed 
tym pragnęliby zawarcia porozumienia 
między ZSRR i USA o ograniczeniu 
ofensywnych broni strategicznych jest 
absolutnie bezpodstawne i bezsensowne. 
Przeprowadzone przez Biuro Harrisa, 
w dniach 29 kwietnia — 6 maja br. 
badania opinii Amerykanów zamieszka­
łych we wszystkich stanach USA po­
zwoliły stwierdzić co następuje: ■  <1 
proc. ankietowanych opowiada się „za 
odprężeniem, tj. za tym, żeby USA 1 
ZSRR starały się znaleźć sfery w któ­
rych mogłyby dojść do porozumienia 
i rozwinąć wspólnracę”. Przeciwko 
wypowiedziało się 15 proc. W 1976 i .  
za odpreżenieni wypowiedziało się 73 
proc. Ankietowanych, przeciwko — 1« 
proc. ■  75 proc. Pianych <Pr**£'w- 
ko 12) jest za tym, zeby USA i Za KB 
zawarły nowe porozumienie o ograni­
czeniu zbrojeń strategicznych. (OZS). 
Rok temu stosunek zwolenników i prze­
ciwników zawarcia porozumienia o 
OZS wynosił 66:8.

Jeśli chodzi o trzy inne dziedziny 
stosunków, w których jest 
porozumienie między USA i ZSRR. 
przytłaczająca większość Amerykanów 
żąda: Zwiększenia objętości handlu 
między USA i ZSRR. Za tym opowia­
da się 70 proc. Amerykanów, prze­
ciwko — 18 proc. fw ub. roku za — 
opowiedziało się 6(i proc., przeciwko 
16); Podpisania porozumienia „o zaka­
zie wszelkich rodzajów prób broni ją­
drowej”. Zn porozumieniem opowie­
działo się 74 proc. pytanych, przeciw­
ko — 17 proc. (rok temu: „za” — 63 
proc., przeciwko — 12); Przyznania 
ZSRR „takich samych praw w dzie­
dzinie handlu, jakie ma większość po­
zostałych krajów”. 63 proc. (przeciwko 
12 proc.) ankietowanych wypowiedziało 
się za tą propozycją, której realizacja 
oznaczałaby udzielenie ZSRK klauzuli 
największego uprzywilejowania w han- 
dlu. ,

Przytoczone dane wskazują iż w USA 
nadal' panuje sprzyjający klimit dla 
prowadzenia polityki odprężenia. Zde­
cydowana większość Amerykanów 
uważa. ii w wieku atomowym tr?chi 
unikać wszelkich konfrontacji między 
dwoma wiodącymi mocarstwami świa­
ta. Jednakże w USA niezwykle silne 
pozycje zajmuje wojskowo-przemy* ło­
wy kompleks, odznaczający się skrajna 
agresywnością. Warto jeszcze dodać,
ii wyniki badań Biura Harrisa z 27 
kwietnia br. wykazały, że 64 proc. an­
kietowanych Amerykanów prze^wko 
23 procentom ,,nie aprobuje politvki 
Cartera w Białym Domu (C)

■ PRÓBA BILANSU
B  OŻYWIENIE ROKOWAŃ
■ TRZECI KRYZYS

Jak wiemy z doniesień agencji — 
przed kilku dniami zakończyła się 
debata generalna na specjalnej se­
sji rozbrojeniowej ONZ. Ze zredago­
waniem końcowego dokumentu bę­
dzie dużo kłopotów, gdyż propozycji 
jest bardzo wiele, często kontrower­
syjnych, a ponadto niektóre kraje 
zgłosiły bardzo szczegółowe uwagi 
i technicznie wielce skomplikowane. 
Trudno zatem przewidywać, jaki bę­
dzie ostateczny kształt dokumentu. 
Nie zmienia to wszakże znaczenia 
debaty generalnej, w której zaryso­
wało się wiele pozytywnych tenden­
cji. Spróbujmy dokonać lapidarnej 
oceny dyskusji, w której uczestni­
czyli przedstawiciele 126 państw.

Za najważniejsze można uznać po­
wszechne zrozumienie, że między 
rozwojem świata a odprężeniem i 
rozbrojeniem istnieje ścisły ^związek. 
Z jednym wyjątkiem — Chin, wszy­
stkie państwa okazały zainteresowa- 
nie rozbrojeniem Niemal jednorn vsl- 
nie uznano, też za największe nie­
bezpieczeństwo wyścig zbrojeń nu­
klearnych, chociaż jednocześnie wy­
powiadano potrzebę pomniejszenia 
również zbrojeń konwencjonalnych.

Kt.o narzuca wyścig zbrojeń?
W wielu wystąpieniach przedstawi­

cieli państw „Trzeciego Świata” pa­
dała na to pytanie jednoznaczna od­
powiedź: kompleksy wojskowo-prze- 
mysłowe, które jego utrzymaniem 
są zainteresowane.

Debata wykazała, że niezwykle 
uniwersalne radzieckie propozycje 
rozbrojeniowe cieszą się powszech­
nym zainteresowaniem i szerokim 
poparciem. W licznych głosach 
wspierano radziecką ideę zwołania 
światowej konferencji rozbrojenio­
wej, której prerogatywy mogłyby 
być szerokie.

Nie zajmując się na tym miejscu 
ekstremalnym przemówieniem chiń­
skim (pisaliśmy o nim poprzednio) 
z niepokojących tonów niektórych 
wystąpień trzeba natomiast wymie­
nić próbę unikania odpowiedzi na 
sugestie, jakie należy podjąć konkre­
tne kroki rozbrojeniowe oraz kwe­
stionowanie celowości utrzymywa­
nia w obecnej postaci dotychczaso­
wych mechanizmów rokowań.

W sumie debata generalna przy­
niosła jednak bogaty plon, który 
powinien być z pożytkiem dla wszy­
stkich dyskutowany.

•  * •
Forum dyskusji na temat rozbro­

jenia są — jak wiemy — również 
rokowania wiedeńskie. Odnotujmy 
duże ożywienie w ostatnich dniach 
tychże rokowań, co spowodowane 
zostało nowymi propozycjami kra­
jów socjalistycznych. Propozycje te 
są kolejnym aktem dobrej woli i 
poszukiwania konstruktywnych Roz­
wiązań problemu ograniczenia zbro­
jeń i sił zbrojnych w Europie środ­
kowej. Państwa zachodnie uważnie 
teraz analizują naszą inicjatywę i 
w bieżącym tygodniu mają udzielić 
na nią odpowiedzi.

•  * •
Wydarzeniem tygodnia, o dużym 

znaczeniu w życiu Włoch, jest ustą­
pienie z urzędu prezydenckiego G. 
Leone. „Rzymskie Watergate” — pi­
szą o tej sprawie komentatorzy za­
chodni, porównując ją do słynnej 
sprzed laty afery, związanej z osobą 
Nixona. Przeciwko Leone kierowano 
bowiem od pewnego czasu zarzuty
o uchybienia podatkowe i — naz­
wijmy to tak — manipulacje fi­
nansowe.

Kadencja Leone wygasała w gru­
dniu (prezydentem wybrany został
24 grudnia 1971 roku na siedmiolet­
nią kadencję). Złożenie urzędu o 
sześć miesięcy wcześniej umożliwia 
przedterminowe rozpisanie wyborów. 
Może też pociągnąć za sobą dymisję 
rządu.

W życiu politycznym Wipch Jest 
to już trzeci kryzys w bieżącym roku,

Pierwszy przełamany został po wej­
ściu komunistów do większości par­
lamentarnej i udzieleniu przez pięć 
partii poparcia monopartyjnemu ga­
binetowi Andreottiego, drugi wynikł 
z porwania Aldo Moro, a następnie 
zamordowaniu go Skutki obecnego 
trudno całkowicie przewidzieć, choć 
będą raczej duże. Tak. jak określił 
to Leone w wystąpieniu telewizyj­
nym, obwieszczającym swą decyzię. 
rezygnacja „może wpłynąć na ogólną 
równowagę polityczną i mieć rów­
nież reperkusje r.agranicżne”.

Zgodnie z konstytucją wioską w 
ciągu najbliższych dwóch tygodnił ) 
deputowani ! senatorzy muszą w y­
brać prezydenta. Obecnie wymienia 
się nazwiska: Fanfaniego (przewod­
niczącego Senatu) i Andreottiego (o- 
becnego premiera). Prezydenta wy­
biera się w ten sposób, że w trzech 
pierwszych turach obowiązuje uzys­
kanie 2/3 głosów. Jeśli żaden z 
kandydatów takiej wielkości nie o- 
trzymuje — odbywają się następne 
tury, w których jednakże wystarcza 
już zwykła większość (Leone wy­
brany został w  23 turze!).

Włochy stają więc znowu w ob­
liczu ważnych wydarzeń, które mo­
gą mieć niebagatelny wpływ na 
przeszłość republiki.

W. SŁAWSKI

*) Wybory — jak ustalono — od­
będą się w dniu 29 czerwca br.
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ZBIGNIEW BRZEZIŃSKI 
I JEGO „D O K T R Y N A  

W SPÓŁZAW ODNICTW A".. .
C o raz  częściej  liczne ga ze ty  j m a g a zy n y  a m e r y k a ń s k i e  l z a c h o d n io e u ro p e j s k ie  vvi«- 

zą  n a zw is k o  p o m o c n ik a  p r e z y d e n t a  USA do  s p r a w  b ezp iecz eń s tw a  na ro d o w e g o ,  Z b ig ­
n ie w a  Brzezińskiego,  z tym i ko łam i USA. k tó re  d ą tą  do  ba rdz ie j  a g re s y w n e j  po l i ­
ty k i  W aszyng tonu  w A fryce ,  na B lisk im  W schodzie  i w Z a c h o d n ie j  Kuropie  Głosząc* 
. . d o k t r y n ę  w sp ó łz a w o d n ic tw a "  m iędzy  S ta n a m i  Z j e d n o c z o n y m i  a  Z w ią z k ie m  Radz iec ­
k im  s ta r a  się B rzez ińsk i  sz tu cz n ie  łą czyć  rozm o w y  o o g r a n ic z e n iu  z b ro je ń  s t r a te g icz ­
nyc h  l in n y m  p r o b le m a m i  i tym  s a m y m  h a m u je  rozwój  s to s u n k ó w  ra d z ie c k o - a m e ry -  
k a ń s k ic h  p rze szk ad za  w p row adźsr ł tu  po l i tyk i  o d p rę ż en i a .  Oto, co p sze na t en  t e m a t  
p r a s a  z ac h o d n io n ie m ie c k a  i a m e r y k a ń s k a .

„DUR SPIEGEL *

Każdego ranka, o godzinie 8.30, Zbigniew Brzeziński rozmawia z prezydentem. 
Jego gabinet w zachodnim skrzydle Białego Domu znajduje .się zaledwie kilka 
mott ów <xl Owalnego Gabinetu J. Cartera. Przez ręce Brzezińskiego przechodzi 
praktycznie wszystko, co dotyczy zagranicy i amerykański ©i polityki. Z. Brzeziń­
ski. pomocnik prezydenta w zakresie bezpieczeństwa narodowego, uważa siebie za 
najbardziej zaufanego człowieka Cartera we wszystkich sprawach poiityiki zagra­
nicznej.

Podczas kampanii przedwyborczej Brzeziński dyrygował sztabem Cartera w 
.sprawach polityki zagranicznej i obrony. „A Brzeziński to widział?” — takie stan­
dardowe pytanie zadawał kandydat na prezydenta, kiedy tylko doręczano mu ja­
kiś papierek, mający coś wspólnego z polityką zagraniczna. Brzeziński przygotował 
Cartera do jogo decydującej telewizyjnej dyskusji z Fordem na tema* polityki za­
granicznej.

Brzeziński trzymał w pogotowiu nowe definicje, głosił. iż świat znajduje się 
u progu nowe i technóneutironowej ery, w której dominują takie sity, jak techno- 
logta i elektronika i która stwarza Ameryce bezsporna szansę na ponowne ujęcie 
w swoje ręce steru przodownictwa. Mówił: „Przeżywamy okres w historii, w któ­
rym Stany Zjednoczone powinny znów nadać impuls do twórczego procesu kreują­
cego nowy system światowy”.

Jono d<iv\ni koledzy doszli do wniosku: Płodzi idee nic przemyślawszy Ich 
opiera na przesłankach niedokładnie zbadanych”, ,,Intelektualny oportunizm”' 

to qwa chodliwe słówka, którymo wielu krytyków charakteryzuje tego profeso­
ra, pozwalającego sobie nieraz na zawrotne zygzaki.

Na przestrzeni większe) części swojej kariery uczonego (co nie dziwi, biorąc pod 
uwagę jego polskie pochodzenie) zwracał główną uwągę na Związek Radziecki 
oraz Wschodnią Europę i dochodził do sprzecznych wniosków i zaleceń. Ameryka­
nom i Niemcom z RFN w 1964 roku „zalecał izolowanie NRD. żeby w konsekwen­
cji sama padła w ramiona Zachodu”. W 1965 roku radził Zachodowi, żeby spró­
bował oderwać od Związku Radzieckiego wszystkie państwa wschodnioeuropejskie. 
V\ niektórych kolach uważa się, iż nie kto inny, tylko właśnie Brzeziński wy­
nalazł eurokomunlzm, mając na uwadze ukrytą, antyradziecką tendencję rozstro­
jenia jedności światowego ruchu komunistycznego.
1 ™a b r ? '  ^ ś w i a d c z e n i a  w p rocy  p o l i ty c z n e j  w Kadzie  P la n o w a n ia  P o l i ty k i

?  ®t f.nu , T a m  si<: w łaśn ie  w y kaza ł ,  z g o d n ie  z p o b o żn y m i  ży cz en ia m i  
ty g o d n ik a  . .N ew sw eek  (k tó ry  z a w s w  się z ac h w y c a ł  ty m  p r o f e jo r c m  s t r z y ż o n y m  na 
Jeza) lako  .Jeden z tw ó rc ó w  a m e r y k a ń s k i e j  p o l i ty k i  z a g r a n i c z n e j ' ’, a w k a ż d y m  razie  
j a k o  „ w y t r w a ł y  (gazeta  „T im e " )  o b ro ń c a  w ie tn a m s k ie j  p o l i ty k i  p r e z y d e n t a  L y n d o n a  
J o h n s o n a '  B rzez iń sk i  m ów ił  w te d y :  „Czy  to  się nam  p o doba ,  czy  te ż  nie , a le  z o s ta ­
l iśm y wciągnięc i  w d łu g o t r w a łą  e popeę  w W ie tn a m ie  P o w in n iś m y  dać w rogow i do 
z ro z u m ie n ia ,  że d y s p o n u j e m y  d o s ta t ec z n ą  w y t rz y m a ło ś c i ą  1 że  j e s t e ś m y  go tow i do  p r o ­
w ad ze n ia  w o jn y  choćby  30 lat,  j e s t e ś m y  b o w ie m  bogaci 1 po tężn i .  T ak i  k ra ) ,  j a k  S t a ­
ny  Z jed n o czo n e ,  nie  może zajść  tak  da lek o ,  j a k  m y  zas z l i ś m y  w  sens ie  udz ia łu  w w y ­
d a rz e n ia c h .  p o te m  us tąp ić  K o n s e k w e n c j e  u s tąp ien ia  w  W ie tn am ie  k o s z to w a ły b y  
d ro że j ,  niż  da lszy  udz ia ł  w w o jn ie ' ’

Kiedy w czasie prezydentury Nixona. H. Kissinger, zaczął koncentrować całą 
uwagę na odprężeniu w stosunkach ze Związkiem Radzieckim, ów ..polski Henry” 
(waszyngtońskie przezwisko Brzezińskiego) zbulwersował nagle społeczeństwo, że 
świat — a rozumie on pod tym słowem świat zachodni — „można. uratować tylko 
stosunkami zbudowanymi na trójkącie. Jeśli USA, Zachodnia Europa nie 
wezmą się wraz z Japonią do rozwiązywania wielkich, nie cierpiących zwłoki 
problemów, uzależ-nionych przede wszystkim od sprzeczności między Północą a Po­
łudniem. to będą skazane na śmierć" — grzmiał Brzeziński. ..Stosunki ze świa­
tem komfmistycznyrń — głosił Brzeziński — są najważniejszym problemem ame­
rykańskiej polityki zagranicznej, ale, być może. już nie centralnym. Trójstronna 
współpraca powinna mieć teraz absolutny priorytet”. ,

Można dyskutować, czy to on sam wymyślił tę ideę „trójkąta”, czy też na­
tchnął go nią jego protektor. David Rockefeller, żeby zapewnić sobie środek wio­
dący do rozszerzenia i konsolidacji rockefellerowskiego imperium. W każdym razie 
od tej chwili Brzeziński orientował sie wyłącznie na tzw. trójstronne stosunki i na 
„globalne przemiany” (jego ulubione powiedzonko).

Wespół z Rockefellerem stworzył Brzeziński tzw Trójstronną Komisję (składa­
jącą się z przedstawicieli USA, Zachodniej Europy i Japonii) która postawiła so­
bie za cel „pracować ze wszystkich sił na rzecz trójjedności, absolutnie niezbęd­
nej dla uratowania świata”. Brzeziński, jako pierwszy dyrektor tej komisji, oso­
biście wyszukiwał i wprowadzał do niej odpowiednich ludzi: wpływowych dzia­
łaczy politycznych, przemysłowców, prawników, a także „mających perspektywę 
ludzi z bolcu” żeby nie stwarzać wrażenia, iż Komisja jest tylko klubem boga­
czy i super bogaczy. Jednym z takich ,Judzi z boku”, mało znanych ale z „per­
spektywą” był gubernator stanu Georgia, J. Carter. Tenże J. Carter w listopadzie 
1976 roku przekonał nieznaczną większość amerykańskich wyborców, że byłoby 
dobrze i dla nich. i dla Ameryki, gdyby wybrali go na prezydenta USA. Żeby po­
twierdzić swoje kompetencje w dziedzinie polityki zagranicznej. Carter podkre­
ślał: „Należę do międzynarodowych organizacji, takich m. in., jak Trójstronna 
Komisja...”

Brzeziński na zadziwiająco wczesnym etapie ustosunkował się poważnie do am­
bitnego marzenia farmera z Georgii, który chciał zostać prezydentem, i natych­
miast pisząc biografię Cartera zapewnił sobie rolę doradcy w sferze polityki za­
graniczne), Fakt. iż zwolennik idei „tróikata” — J. Carter — zaraz po wyborach 
hurtem zgromadził wokół siebie członków Komisji Trójstronnej (poza Brzeziń­
skim byli w niej m. In.: wiceprezydent Mondale, sekretarz stanu villlcG, min. 
obrony Brown. min. finansów’ — Blumenthal. stały przedstawiciel USA w ONZ — 
Young) ocenia się jako dowód sukcesu zmowy Rockefellera z Brzezińskim. Ko­
misja Trójstronna była dla Cartera tym, czym był, powiedzmy, uniwersytet har- 
vardzki dla Kennedy’ego.

Ameryka — pisał Brzeziński jeszcze w okresie przedwyborczej kampanii Car­
tera — nie pójdzie na żadne odprężenie „przy którym Rosjanie będą dyktować 
zasady i kolejność zagadnień”. Ważnemu przemówieniu na temat polityki między­
narodowej. które napisał Carterowi. Brzeziński nadal tak ostry ton. iż Cyrus 
Vance i ówczesny referent Cartera — Patrick Anderson, uznali za konieczne 
zmiękczenie tekstu, przypominającego referat z okresu „zimnej wojny’”.

Zaniepokojeni obserwatorzy amerykańscy przestrzegają, iż wnioski profesora .są 
oparte bynajmniej nie na obiektywnych faktach, a raczej na tym. że jest synem 
polskiego arystokraty (t.f. reakcjonistą z urodzenia). Gazeta „Wall Street* Journal" 
pisała, iż Brzeziński ..próbował często odgrywać przy prezydencie rolę mentora 
w sprawach międzynarodowych, ale jego śmiałe analizy *tą częstokroć puste 
i sprzeczne”.

„NEW YORK TIMES-’

Nie tak dawno Z. Brzeziński siedział samotnie w swoim gabinecie w Białym 
Domu i był mocno zajęty podliczaniem plusów i minusów swojej działalności na 
stanowisku pomocnika J Cartera do spraw bezpieczeństwa narodowego. Swoim 
starannym, drobnym pismem robił notatki na kartce) papieru, rozdzielonej na dwie 
rubryki: w pierwszej były wymienione sukcesy i osiągnięcia, w drugiej — niepo­
wodzenia. Brzeziński, który nigdy nie grzeszył zbytnią skromnością, napisał w 
pierwsze! rubryce dwa razy więcej niż w drugiej. W rejestrze sukcesów — i to 
jest chyba dla nipgo najbardziej charakterystyczne — napisał m. in.. co następu­
je: „Pomogłem. żeby administracja była twardsza i bardziej odporna”.

Oto rola, którą Brzeziński uważa za najważniejszą: sprzeciwiać się Rosjanom.
T tak np. „doda1 twardości” przemówieniu, które Carter wygłosił w uniwersytecie 
Wake Forest. oskarżalac Związek Radziecki o ..zwiększanie potencjału wojskowe­
go” Tę rolę odgrywa Brzeziński bardzo wytrwale. Ona właśnie wyrobiła mu opi­
nię rzecznika twardego kursu w polityce zagranicznej. Jak uważa się w Waszyng­
tonie skłonność Brzezińskiego do konfrontacji jest równoznaczna z balansowaniem 
nad przepaścią.

„LOS ANGELES TIMES"
Zostając pomocnikiem prezydenta do spraw bezpieczeństwa narodowego Brzeziński 

w y r z u c a ł  z siebie qejzery slow, mówiąc o swoim zdecydowaniu „znalezienia definicji 
nowej epoki" w dziedzinie polityki zagranicznej, której najważniejszą cechą powinna 
być jet odmienność od kursu, który prowadził Klssinger w okresie prezydentury Ni- 
xona Okazało się Jednak w końcu, Iż tylko mała część Jego zamierzeń przybrała 
relnne kształty,

W aszy n g to n  w zbudzi ł  ro z d ra ż n ie n ie  R o s ja n  sw o ją  k a m p a n ią  tzw. o b ro n y  p r a w  czło­
w iek a .  a t a k ż e  n aszych  s o ju sz n ik ó w  w Z ach o d n ie j  E u r o p ie  i J ap o n i i  swoim i p ro p o ­
zy c j am i  w d z ied z in ie  po l i tyk i  j ą d r o w e j  i e n e r g e t y c z n e j  Zaczęła  się z a r y s o w y w a ć  Jesz­
cze h a r d z i e j  z łowieszcza  t e n d e n c j a '  z rodz i ły  się  w ą tp l iw o śc i  co do  s łuszności  n ie  ty lk o  
t a k ty k i  lecz l s t ra teg i i  B rzez ińsk iego  P r a k ty c z n ie ,  na  w szys tk ich  g łó w n y c h  k i e r u n ­
kach  p o l i ty k i :  w dz iedzin ie  w a lk i  o p r a w a  cz łowieka ,  w  ro z m o w a ch  z R o s ja n a m i
o o g r a n ic z en iu  z b ro je ń  s t r a te g icz n y c h ,  p rz y  o p r a c o w y w a n iu  s t ra te g icz n y c h  p ro g r a ­
m ó w  'JSA  i w re sz c ie  w s fe rze  s to s u n k ó w  z na szy m i  so ju sz n ik a m i  na  D a lek im  W sc h o ­
dzie  1 w Z a c h o d n ie j  E u r o p ie  p o d ję to  d e cy z je ,  k tó re  a lb o  s p ro w a d z a ły  sie do  zera,  a lbo
rozsadzały Inne. (Tłum . J. C .)

III E skim osi ,  z am ieszk a l i  n a  o b s za ra ch  p ó łn o c n y c h  K a n a d y  i USA oraz  
w  G re n la n d i i ,  u tw o rz y l i  s to w arzy s z en ie  pod n a zw ą  „ I n u i t  C i rc u m p o la r  
C o n f e r e n c e ” . Z a d a n ie m  tego  s to w ar zy s z en ia  j e s t  w z a j e m n a  pom oc  w ro z ­
w ią zy w a n iu  w sp ó ln y ch ,  t r u d n y c h  p ro b le m ó w ,  o k tó ry c h  na  ł a m a c h  
s z w a jc a r s k ie g o  t y g o d n ik a  DIE W EL TW O CH E pisał  P e t e r  H.  Pluess.

„Tylko bobrj mają prawo budo­
wania tam na naszym terytorium” —
napisał przywódca jednego z ple­
mion indiańskich do rządu prowin­
cji Quebec. Dowiedział się on okręż­
ną drogą, że rząd zamierza zbudo­
wać tamę na największej rzece re­
gionu. Z południa nie nadeszła żad­
na odpowiedź. Dopiero, gdy Indianie 
i Eskimosi wystąpili ze swoim pro­
testem do sądu, zwierzchność raczy­
ła rozpocząć rokowania z najdaw­
niejszymi mieszkańcami północnego 
Quebccu. Podobne problemy mają 
także Eskimosi na Alasce i w Gren­
landii.

Inuit — inaczy ludzie

Norregade jest jedną z wąskich ale 
bardzo uczęszczanych uliczek, jakich 
wiele można znaleźć w Kopenhadze. 
Małe sklepy detaliczne, których ok­
na wystawowe znajdują się tylko o 
kilka centymetrów powyżej bruku 
ulicy — nadają tej ulicy koloryt sta­
rych, dobrych czasów ubiegłego wie­
ku. Dom oznaczony numerem 22 jest 
tak elegancki, że młody człowiek wa­
ha się nieco, zanim wejdzie na scho­
dy. Jego okna są wysokie i wąskie, 
tak jak okna w starych domach sta­
rych miast.

Na pierwszym piętrze kończy się 
stara Kopenhaga. Tu, w Instytucie 
Esldmologfcznym zaczyna się cał­
kiem inny świat, który co prawda, 
czysto zewnętrznie rzecz biorąc, skla 
da się z niezliczonych książek i cza­
sopism, ale który jednocześnie spra­
wia, że odwiedzający zanurza się w 
atmosferze wiecznych lodów, Eskimo 
sów, niedźwiedzi polarnych itp. Pro­
blemy narodu, który wszyscy znają, 
ale o którym tylko niewielu ludzi 
cokolwiek wie — są poukładane na 
regalach i w szufladach. Są także ze­
brane w sercu człowieka, który ze * 
studium życia Eskimosów uczynił 
swoje życiowe zadanie.

— Czystą utopią jest wierzyć w 
państwo Inuit — oświadczył profe­
sor Robert Petersen, kierownik Insty­
tutu Eskimologicznego Uniwersytetu 
Kopenhaskiego, w odpowiedzi na py­
tanie o cel stowarzyszenia pod naz­
wą „Inuit Circumpolar Conference”.
— Około 100 tys. Eskimosów z Gren­
landii, Kanady I Alaski było w o- 
statnich stuleciach poddanych tak 
różnym wpływom, że mimo wspólnej 
kultury nie można niówtć o Iden­
tyczności.

Profesor Robert Petersen dobrze 
wie, o czym mówi. Prawie nikt nie 
zna problemów polarnego narodu tale 
jak on, ponieważ prawie nikt nie ma 
lepszych warunków. Robert Petersen 
sam jest „Inukiem”. Siowo „Inuk” 
to liczba pojedyńcza od rzeczownika 
Inuit. Znaczy to po prostu — ludzie. 
Tak nazywali sami siebie jako jedy­
ne ludzkie istoty na ziemi. To błęd­
ne przypuszczenie zostało im dokład­
nie wybite z głowy, gdy biały czło­
wiek wkroczył na rodzime obszary. 
Zachowali jednak nazwę „Inuit” i 
wolą tę nazwę od określenia nadane­
go im przez białych ludzi — „Eski­
mosi”.

„ I n u i t  C i r c u m p o la r  C o f e r e n c e "  to  n a z ­
w a  z o rg a n iz o w a n e g o  n ie d a w n o  s t o w a ­
rzysze n ia  E sk im osów  ze  w sch o d u  i z a ­
c hodu .  S to w a rz y s z e n ie  nie  m a  w p r o g r a ­
mie  rea l i z ac j i  p o l i ty c z n y ch  a s p e k tó w  n a ­
ro d u  Inu i t .  Chodzi  o r o z w ią z y w a n ie  
w sp ó ln y c h  p ro b le m ó w  k u l t u r a l n y c h  i i n ­
n ych  w  s y tu a c j i  kon iecznośc i  p rz e ł a m y ­
w a n ia  n a ro d o w y c h  g ra n ic .  S t r zeżo n e  i 
k o n t r o l o w a n e  g ran ice ,  J ak ie  z n a j ą  biali 
ludzie ,  są n a  d a l e k i e j  pó łn o c y  o g ro m n ą  
r zad k o śc ią .  O czyw iśc ie  bia łe  rz ą d y  z a ­
z n ac z y ły  na m a p a c h  linie  g ra n ic z n e  i w 
ten  s p o só b  p odz ie l i ły  n a j h a r d z i e j  pó łn o c ­
ne r e g io n y  ś w ia ta  na  n a ro d o w e  pań s tw a .  
Ale  na p rz e k ó r  t y m  g ra n ic o m  p o la rn i  
Esk im osi  z g r e n l a n d z k ie g o  o k rę g u  T h u le  
r e g u la r n i e  p r z e ch o d z ą  przez  lody  Smit l i -  
s iindu,  a b y  w K a n a d z ie  p o lo w ać  na  po ­
l a r n e  n iedźw iedz ie .  K to  m ó g łb y  im w 
tym  przeszkodz ić?  Czy rząd  w O ttaw ie ,  
o d d a lo n e j  o ty s ią ce  k i lo m e t r ó w ?

Stowarzyszenie ICC (Inuit Circum­
polar Conference) nie da się porów­
nać z innymi zwykłymi organizacja­
mi, zrzeszającymi mniejszciści. Co 
prawda jego członkowie także prag­
ną samostanowienia i wolności, jed­
nakże wszelkie akty przemocy są 
sprzeczne z istotą charakteru Eski­
mosów. Do tego dochodzi fakt, że o- 
gromne odległości, a także przyna­
leżność do różnych państw narodo­
wych czyni problemy Eskimosów 
niezwykle zróżnicowanymi i kom­
pleksowymi.

— Znajdujemy się dopiero w po­
czątkowym stadium współpracy Es­
kimosów —, ,  daje do zrozumienia 
profesor Petersen. — Nie mamy żad­
nych celów politycznych.

Czegóż więc chcą ci ludzie, miesz­
kający w najbardziej niegościnnej 
części świata, w lrtórej zimą słońce 
nie pokazuje się na horyzoncie przez 
wiele miesięcy, i w której można od 
wsi do wsi jedynie lecieć samolo­
tem, albo też długo jechać saniami 
zaprzężonymi w psy?

— Na raz ie  r o z p a t r u j e m y  m ożliw ości  
zw ięk szen ia  w s p ó łp ra cy  w dz ie dz in ie  e t ­
n icznej ,  a t a k i e  w  s to s u n k a c h  h a n d l o ­
w ych .  N a jw aż n ie j s ze  w y d a je  n a m  się 
j e d n a k  z a c h o w a n ie  na sz e j  k u l t u r y  1 n a ­
szego ś ro d o w is k a  n a tu ra ln e g o .

Kultura i wszystko to, co można 
pod tym pojęciem rozumieć — jest 
najważniejszym hasłem na dalekiej

północy. Dochodziła już przysłowio­
wa „godzina dwunasta”, gdy Eski­
mosi odkryli, że stracą właściwy so­
bie sposób życia, tradycje i obycza­
je, jeśli nadal będą się dopasowywa­
li do kultury białych.

— Wcale nic chcemy być tacy jak 
wy — oświadczył niedawno pewien 
młody Grenlandczyk.

Na pewno ma rację, dlaczego mie­
liby chcieć? Przez całe stulecia udo­
wodnili, że mogą również bez pcmo- 
cy społecznej żyć w lodowatym kra­
ju. Teraz mają nadzieję, że dzięki 
wzmożonym kontaktom ze swymi 
plemiennymi braćmi, będą mogli nie 
tylko ocalić własną kulturę przed 
negatywnymi wpływami z południa, 
ale także nadać jej nowe impulsy i 
ożywić częściowo już zapomniane, 
stare obyczaje.

Ostatnia wielka wymiana kultu­
ralna doszła do skutku nieco więcej 
♦liż sto lat temu. Po trwającej 7 lat 
podróży grupa kanadyjskich Eski­
mosów sforsowała Smithsund i przy­
łączyła się do polarnych Eskimosów 
grenladzkiego okręgu Thule. Odziani 
w futra ludzie, którzy przybyli tu 
na saniach zaprzężonych w psy, nie 
wiedzieli nic o zagranicznych pasz­
portach i przekraczaniu granic. To 
jednak, co wiedzieli o polowaniu na

wieloryby było najlepszym dowo­
dem, że plemię Eskimosów musiało 
mieszkać na północy. Dla polarnych 
Eskimosów „ludzi mieszkających na 
najbardziej północnym końcu świa­
ta” przybysze mieli znaczenie życio­
we. Nie tylko przyczynili się do roz­
rostu plemienia, ale także przywieźli 
ze sobą dawno zapomniane tutaj 
metody polowania.

W prz e c iw ień s tw ie  do  „ K a n a d y j c z y ­
k ó w ”  Esk im osi  z T h u l e  nie  zna l i  an i  k a ­
j a k ó w ,  a n i  lu k u  i s t rz a ły .  K a jak ,  luk  i 
s t rz a ł a  s p ra w i ły ,  i ż p o la rn i  Eskim osi 
o d k r y l i  t e ra z  n o w e  m oż liw ośc i :  za p o m o ­
cą  k a j a k a  m o ż n a  by ło  p o lo w a ć  n a  fo k i  i 
m o rs y  w  k r ó t k i m  o k re s ie  ro k u ,  g d y  k ra  
n ie  p o k r y w a ła  w y h n e ż y .  Na r e n i f e r y  i 
in n e  z w ie r zę ta  z n ac zn ie  ła tw ie j  bv!o p o ­
lo w ać  u ż y w a ją c  łu k u  i s t rz a ły ,  niż  h a r -  
p u n u  i lan cy .  O k re s y  g łodu  z o s ta ły  z r e ­
d u k o w a n o  t e r a z  do  m in im u m .  B adacze  
E sk im osów  są dziś  zgodn i  co do  tei-o, 
że bez E sk im o só w  z K a n a d y ,  Esk im os i  z 
k r ę g u  p o la rn e g o  a lb o  w y m a r l ib y ,  a lbo  
zos ta l iby  z d z ie s ią tk o w a n i .  W y m ia n a  k u l ­
tu r a l n a  p rz y c z y n i ła  się więc  w  i s to tn y  
sposób  do  u t r z y m a n ia  p rz y  życ iu  p l e ­
m ien ia .  W szys tko  to  dz ia ło  się w ów czas ,  
g d y  czas m ie rzo n o  je szcze  w  z im a ch ,  nie 
zaś  w g o d z in ach .  Od tego  czasu  zm ie ­
n i ły  się p r o b le m y  Inu i t ,  a le  w ż a d n y m  
w y p a d k u  nie  j e s t  ich m n ie j .

W Ouebec

Problem, z którym borykają się o- 
becnie ludzie, żyjący na północy ka­
nadyjskiej prowincji Quebec, nie ma 
co prawda znaczenia życiowego, ale 
mimo to przyprawia o wrzenie naj­
spokojniejsze głowy. Po zwycięstwie 
wyborczym partii „Quebec Librę” co­
raz większego znaczenia nabiera ję­
zyk francuski. Rząd w Montrealu 
zamierza nawet zlikwidować poparcie 
finansowe dla szkól, w których język 
francuski nie jest używany jako ję­
zyk wykładowy. Jedynym Wyjąt­
kiem są szkoły, w których język 
angielski używany jest jako język 
ojczysty.

E sk im osi  * p ó łn o c n e j  części  Q uebec u  
znaleź l i  się  m ięd zy  m io te m  a k o w ad łem .  
D o tychczas  w ich s zko łach  u ży w a ło  się 
ang ie lsk iego  j a k o  j ę z y k a ,  w k t ó r y m  p r o ­
w a d zo n o  n a u k ę ,  a le  ich ję z y k iem  o jc z y s ­
t y m  Jest ję z yk  e sk im o sk i .  T e ra z  M on trea l  
c h ce  co fnąć  f in a n s o w e  s u b w e n c je .  Jeśli 
e sk im o sk ie  szkoły  nie  p rz e s ta w ia  się  na  
f r an c u s k i .  Od la t  In u i t  p ró b o w a l i  lep ie j  
z ro zu m ieć  b ia łych  ludzi,  n au czy l i  się ich 
j ę z y k a  po to, ab y  t e r a z  dow iedz ieć  się. że 
t e n  Język,  k tó re g o  się nauczy l i ,  n ie  j e s t  
Już  o b o w ią zu jąc y .

Charlie Watt, przewodniczący sto­
warzyszenia pod nazwą „Northęrn 
Quebec Inuit Association” słusznie 
zauważa z westchnieniem:

— K ie d y k o lw ie k  rząd  chc ia ł  czegoś  na  
pó łnocy ,  k ie d y k o lw ie k  chodzi ło  np .  o p o d ­
p isan ie  d o k u m e n t u ,  śp ieszono  tu  do  na s  
Jak  na  s k rz y d ła c h .  T e ra z  j e d n a k ,  gd y  
p o t r z e b u je m y  ich pom oc y  i z ro z u m ie n ia ,  
nie  z n a j ą  n a s  i z a c h o w u ją  się t a k ,  jak t iy  
nas  w ogóle  n ie  było.

Jednym z wielkich zadań ICC jest 
troska o rozwój szkolnictwa w języ­
ku eskimoskim. Otwarty niedawno 
uniwersytet Barrow na Alasce jest 
otwarty nie tylko dla studentów es­
kimoskich mających obywatelstwo 
amerykańskie. Serdecznie witani są 
tam także Inuit z Kanady i Grenlan­
dii.

Wyższe w y k s z ta łc e n ie  s tw a r za  liczne 
t r u d n e  p ro b le m y  w k r a in i e  „Judzi” . Nie  
chodzi o b ra k  p ien iędzy ,  alt* d ą że n ie  c’o 
zd o b y c ia  w yższego w y k sz ta łc e n ia  j e s t  w 
is tocie  je d n o z n a c z n e  z o p u s zc z en ie m  
w ła snego  ludu ,  z opu szcz en iem  w ła sn y c h  
s t ro n  o jc z y s ty c h  i z „ w ży c ie m  s ię ’* w i n ­
ną ,  obcą  k u l tu r ę .  Człowiek ,  k tó ry  p rz e ­
zw ycięża  w sz y s tk ie  frokusy, o d k r y w a  
n a jp ó ź n ie j  w d ro d z e  p o w r o tn e j  d o  s w o ­
jeg o  ludu ,  że l a ta  sp ęd z o n e  na  p o łu d n iu  
od  w ła s n y c h  s t ron  o jc z y s ty c h  nie  m in ę ły  
bez ś !adu i że w śród  swoich  c zu je  się 
obco.

Czyja nafta i gaz?

W dniu, w  którym na Arktyce zna­
leziono ropę naftową i gaz ziemny, 
zaistniał jednocześnie nowy punkt 
sporny między „Inuit” a rządami na 
południu. Kto jest właścicielem krai­
ny Eskimosów? Czy są nimi pierwot­
ni mieszkańcy, a więc Inuit i India­
nie, czy są nimi ludzie, którzy dopie­
ro przed kilkoma stuleciami przybyli 
tu z Europy?

W roku 1.971 ratyfikowany został 
„Alaska Native Claims Settlement 
Act”. Był on rezultatem rokowań na 
temat praw do ziemi między Eskimo­
sami i Indianami z Alaski, a ame­
rykańskim rządem federalnym. Akt 
ten przyznał tubylcom, do których 
zaliczają się „ludzie” teren wielkości 
40 min akrów. Przyznano im odszko­
dowanie za różne tereny w kwccie 
485 min dolarów. Poza tym akt za­
wiera postanowienia, w myśl których 
Eskimosi mają udział w zyskach z 
podatków płaconych przez koncerny 
Wydobywające różne bogactwa na­
turalne. Ponieważ konstytucja ame­
rykańska jest bardzo elastyczna, Es­
kimosi z Alaski mają dobrze funk­
cjonujące samorządy, które admini-, 
strują zyskami pieniężnymi.

Inna jest jednak postawa „Inuit” 
z Kanady i Grenlandii. Eskimosi są 
tutaj bardziej zainteresowani porozu­
mieniami, które potwierdzą ich włas­
ność, nie chcą zaś porozumień, opar­
tych na sprzedawaniu tej własności 
państwu czy koncernom.

— Cóż znaczy 100 min dolarów?_
pytają Eskimosi z północnego Quebe- 
cu.

Podobnie zareagowali Eskimosi 
mieszkający nad rzeką Mackenzie, 
gdy okazało się, że w delcie tej rze­
ki odryte zostały wielkie pokłady ga­
zu ziemnego i że w poprzek przez 
ich krainę miałby zostać przeciągnię­
ty rurociąg gazowy.

— Musimy odrzucić możliwość 
sprzedaży kraju w zamian za rekom­
pensatę — postanowili mieszkańcy 
tego rejonu.

Również na największej wyspie 
świata — Grenlandii, istnieją po­
dobne problemy. Dotychczas rząd w 
Kopenhadze przydziela prawa eks­
ploatacji różnym towarzystwom naf­
towym. Sami Grenlandczycy nie są 
zorientowani, a na pewno nikt nie py­
ta ich o zdanie. Jednak również tu 
zarysowuje się przełorń. Od przyszłe­
go roku Grenlandczycy — w ramach 
większej autonomii — będą stopnio­
wo przejmowali administrację włas­
nego kraju. Co prawda nadal będą 
musieli dzielić prawa do ziemi z pań­
stwem duńskim, jednakże będą mo­
gli mieć bez porównania większy 
wpływ na przydzielanie uprawnień 
do eksploatacji,

Można zadać pytanie, dlaczego 
Inuit tak bronią się przed rurocią­
gami naftowymi i gazowymi, dlacze­
go przeciwstawiają się postępowi? 
Porównanie 7. chłopami pod naszą 
szerokością geograficzną, zawodzi. 
Chłop, który sprzedaje ziemię, meże 
na pewno znaleźć zajęcie, które za­
gwarantuje mu regularny dochód. 
Cóż jednak ma począć Eskimos, jeśli 
drogi polowania na renifery zostały 
zagrodzone przez rurociągi, jeśli 
przeciek na polu naftowym u w y­
brzeży morskich truje wieloryby i 
morsy? Przeciek w rurociągu prowa­
dzącym przez ląd, byłby równy ka­
tastrofie. Już budowa rurociągu mo­
głaby mieć straszne skutki. Natura 
na obszarach wiecznego mrozu jest 
niezwykle wrażliwa. Ponieważ zie­
mia jest permanentnie zamarżnięta 
tylko na głębokości kilku centymet­
rów pod powierzchnią ślady buldo­
żerów i maszyn budowlanych pozo­
stają przez cale dziesięciolecia widocz 
ne jak otwarte rany. Dzikie zwierzę­
ta znikają wybierając sobie inne dro­
gi. Z czego więc Eskimosi mają żyć? 
Czy z konserw, przysyłanych z po­
łudnia?

Bia łe  rz ąd y  poc zyn i ły  w o s ta tn ic h  la -  
tacli  now e  d o ś w iad c z en ia .  O d k ry ły ,  że 
na  d a le k ie j  pó łnocy  d e f in i ty w n ie  s k o ń ­
czy ła  się e ra  k a m ie n ia  ł u p a n e g o  i z Wriż 
mi,  k tó rz y  t a m  m ie s zk a ją ,  nie  m ożna  ju ż  
rob ić  co się chce. To, co n a j b a r d z l t i  z a ­
s k a k u j e  b ia łe  rz ą d y ,  to  rak t ,  że sę l u ­
dzie , k tó rz y  w olą  u t r z y m a ć  w ła s n ą  k u l ­
tu rę ,  niż  s p rzed ać  j ą  za m i l io n y  do ta -  
rów .
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[lewym 
|okiem DZIEJE WOJEWÓDZTWA

Dzieło zatytułowane jest 
skromnie — „Szkice z dziejów 
Sieradzkiego”, ale stanowi chy­
ba optymalna summę wiedzy o 
przeszłości tej ziemi, która tak 
niedawno otrzymała rangę wo­
jewództwa, a przez lata całe 
była skromnym powiatem. W 
Sieradzkiem nie zapomniano 
jednak o dumnej i wielkiej 
przeszłości tej ziemi, o chlub­
nych tradycjach, dziejach i pra­
dziejach...

Anna Kufel-Dzierzgowska w 
szkicu  „Pradzieje Sierad zk iego” 
zaczyna właściwie od epoki ka­
miennej pisząc: „Około 12.000 
lat temu, w ostatnim stadium 
epoki lodowej, kiedy ziemie 
środkowej Polski pokrywała 
subarktyczna tundra, na nasze  
obszary przywędrowali pierwsi 
ludzie (...). Swoje obozowiska 
zakładali na wyniosłych wyd­
mach położonych w pobliżu 
zbiorników wodnych. Siady- ta­
kiego obozowiska odkryto na 
terenie Zduńskiej Woli...”.

Ale bvlo ich więcej i' wciąż 
sa znajdowane wyroby mezoli- 
tyczne w Godynicach, Rzech-

cie, Niechmirowie... Na tamie w  
Sieradzu znaleziono toporek 
rogowy, wyrzucony przez War­
tę, datowany również na mezo­
lit.

Ryszard Rosin pisze nato­
miast, że Sieradzkie zajmowa­
ło w zjednoczonym przez Ło­
kietka państwie położenie cen­
tralne, a w latach 1245— 1479 
odbyło się w Sieradzu dwana­
ście zjazdów, w nowszych o- 
pracowaniach zwanych również 
sejmami. Nie były to żadne 
prowincjonalne, mało znaczace 
sejmiki — na jednym z nich 
podjęto decyzję wybrania po 
śmierci Jagiełły królem jego 
najstarszego syna oraz zawarto 
porozumienie z panami litew­
skimi1... Na tanym wybrano 
królem Kazimierza Jagielloń­
czyka.

Były to zatem sejmy mające 
ważne i decydujące znaczenie 
dla losów i polityki' całego pań­
stwa.

Dziś Sieradz z duma przypo­
mina epokę swojej historycz­
nej świetności, dziś z dziejów 
owych wyprowadza się ambi­

tne zamierzenia dla współcze­
snych losów i planów tej ziemi. 
Jest to droga od megalitycznego 
toporka z rogu do nowocze­
snych hal fabrycznych, nowych 
bloków, nowej struktury ekono­
micznej i ambitnych planów.

Redaktor naukowy tego cen­
nego dzieła — Józef Smi&łow- 
ski — przypomina przemiany 
gospodarcze w rolnictwie, roz­
wój miast i przemysłu w la­
tach zaborów. Bohdan Barano­
wski omawia stosunki gospo­
darcze i społeczne w wieku 
XVII i XVIII, a Jerzy Wło­
darczyk dzieje polityczne Sie­
radzkiego od połowy XVI wie­
ku do upadku Rzeczypospolitej.

I tak od epoki kamiennej 
poprzez wieki prowadza nas 
autorzy tomu do lat współcze­
snych, do przemian politycz­
nych, społecznych i gospodar­
czych już w okresie Polski Lu­
dowej. Na zawartość i w a r ­
t o ś ć  owego tomu studiów 
składają się prace blisko trzy­
dziestu naukowców, a rzecz zo­
stała wydana staraniem Urzędu 
Wojewódzkiego w Sieradzu i

Oddziału Łódzkiego Polskiego 
Towarzystwa Historycznego.

Znając ambicje i inicjatywę 
władz województwa, można 
wierzyć, że następny, podobny 
tom studiów firmować będzie 
już Oddział S i e r a d z k i  PTH.

Wojewoda sieradzki, Tadeusz 
Barczyk, pisze we wstępie: 
„Oddając tę książkę Czytelni­
kom, żywimy nadzieję, że za­
warty w niej materiał, ukazu­
jący skalę przemian, jakie 
przechodziło i przechodzi nasze 
społeczeństwo, słanie się czyn­
nikiem pobudzającym do 
wzmożonej aktywności zawo­
dowej i społecznej w interesie 
własnej, lokalnej społeczności i 
w interesie socjalistycznej Oj­
czyzny”.

Podpisując się pod tymi sło­
wami z całym przekonanie^, 
polecam ów tom szkiców Czy­
telnikom „Odgłosów”.

WIDOK

MALUCHY NA START!
Wielkie gwiazdy i gwiazdo­

rzy światowego kina nie mija­
ją bez śladu. Zanim skończy 
się ich pochód przez ekrany 
świata — już wchodzą na te 
ekrany ich synowie i córki, a 
ostatnio także wnuczki. Wido­
cznie talent aktorski jest dzie­
dziczny i tylko złośliwiec mo­
że twierdzić, że to nie talent, 
tylko chody są dziedziczne.

Córka i wnuczka Chaplina, 
syn Johna Wayne i tuzin in­
nych młodych ludzi nie potrze­
bują latami maszyć o roli, 
jak miliony czytelniczek ma­
gazynów filmowych całego 
świata. To jest to samo zjawi­
sko co z naszą służbą zdrowia: 
ma pierwszeństwo w nabyciu 
leków, a przecież nie wiadomo, 
czy także oierwszeństwo w 
chorowaniu. Jak się służba 
zdrowia rozrośnię, to sama da 
radę skonsumować wszystkie 
pancreatiny i nawet cały za­
pas najbardziej ostatnio po­
szukiwanego na rynku, rzad­
kiego specyfiku: wapna.

Zresztą nie tylko artyści z 
Hollywood mają artystyczne 
potomstwo. Już w kwietniu za­
powiedział „Przekrój” wielkie 
wydarzenie na czerwiec: na­
danie przez radio piosenki 
skomponowanej przez Skal­
dów, a wykonanej przez ich 
siedmioro dzieci. Skoro radio 
nadaje tysiące piosenek, a ta 
jedna godna jest tak zaszczy­
tnej zapowiedzi, to musi to 
być szlagier na miarę kosmi­
czną. Podtrzymujemy więc re­
klamę: muzyka Andrzeja Zie­
lińskiego, 'słow a Wincentego 
Fabera, śpiewają Skaldziątka. 
Sława zespołu nie zginie, ma­
luchy przejmują pałeczkę.

Jakoś nie słychać jeszcze o 
zdobywaniu rekordów przez 
dzieci i wnuki słynnych spor­
towców. Wielu z nich, co pra­
wda, nie ma czasu na działal­
ność prorekreacyjną, ale co z 
pozostałymi? Dlaczego nie bie­
ga żaden młody Chromik, nie 
słychać o Zatopkach — junio­
rach, ani o meczu ligowym w

wykonaniu dzieci naszej re­
prezentacji?

Co do sportu zachowałem 
sobie w archiwum fragment 
wywiadu, udzielonego przed 
rokiem dziennikarce „Kultury” 
przez Stanisława Królaka. Za­
chowałem po to, żeby się nie 
zagalopować w bezkrytycznym 
entuzjazmie do wyczynów w 
takiej czy innej dyscyplinie 
sportowej. Nasz niegdysiejszy 
rekordzista i ulubieniec po­
wiedział tak: „W 58 roku na 
etapie do Poznania uciekło (w 
czasie Wyścigu Pokoju — 
przyp. mój) trzech Rosjan i 
trzech Niemców. My ich goni­
my, ja daję mocną zmianę, a 
jeden (Rosjanin czy Niemiec 
— nieważne)' mi przeszkadza. 
Hamuje, wybija z rytmu, za­
jeżdża. Więc przystopowałem 
tak, że wywalił się. Obie gu­
my mu spadły. Jego wóz tech­
niczny pojechał do przodu, 
więc nasz musiał mu, niestety, 
udzielić pomocy. Może nie 
mieli innego, dali mu takie ko­

ło, że tryb nie pasował do 
łańcucha. Mówię pani — mu­
siał szybciej kręcić, a wolniej 
jechać”.

W jednym z krajów połud­
niowo - amerykańskich, gdy 
przyjechała na mecz drużyna 
z sąsiedniego kraju, tłumy 
kibiców z bębnami i trąbami 
hałasowały całą noc pod ho­
telem, żeby przeciwnicy nie 
mogli się wyspać, żeby naza­
jutrz przegrali mecz. Kiedy to 
opowiedziałem w gronie na­
szych zagorzałych kibiców 
piłkarskich, śmieli się tylko i 
uznali rzecz za niewinny ka­
wał, zrozumiały wobec chęci 
wygrania meczu. Po przeczy­
taniu rewelacji Królaka jakoś 

mi się nie chciały śmiać. Nie 
ma się tej żyłki sportowej...

ĆWIEK

W FESTIWALOWYM STYLU

GALERIA PISARZY ŁÓDZKICH 
WŁODZIMIERZ KRZEMIŃSKI

Festiwal piosenki radzieckiej 
w Zielonej Górze mamy już za 
sobą Widomy to znak, że zbli­
ża się lato, a z nim cala seria 
festiwali. Powinniśmy byli już 
przyzwyczaić się do tego. W 
końcu Polacy nie gorsi od in­
nych i też własne festiwale 
mają. F estiw al, w końcu rzecz 
przyjemna, można popatrzeć, 
posłuchać, pobawić się. A jak 
kto się dobrze pobawi, odpocz­
nie, sił nabierze, to i lepiej pra­
cuje. Powinniśmy raczej_ chwa­
lić festiwale i zabiegać o to, 
aby było ich więcej. A my się 
na festiwale boczymy Taki na 
przykład Jerzy Urban w 
„Szpilkach” wyśmiewa łódz­
ką inicjatywę organizowania 
festiwali przedszkolaków. A 
dlaczego nie? Niech się do fes­
tiwalowego życia młodzież 
przyzwyczaja od najmłodszych. 
Ja bym nawet zaproponował 
festiwal pensjonariuszy żłob­
ków oraz domów społecznej o- 
pieki, gdzie spokojnej starości 
dożywają ludzie samotni.

Co jest istotą fes^wali? Ry­
walizacja w tym, co mamy naj­
lepszego. Zbierają się na przy­
kład w jednym miejscu piosen­
karze i śpiewają sobie a pub­
liczności. Publiczność i jury 
słuchają tego, opiniują 1 sku­
tku praktycznego z tego faktu 
nie ma żadnego. Tyle tylko, że 
paru publicystów zarobi trochę 
pieniędzy pisząc, że wszystko 
było denne lub, że było genial­
ne. Innych ocen nie zwykliś­
my używać.

Nie miałbym w gruncie rze­
czy nic przeciwko festiwalom, 
gdyby festiwalowy styl nie 
przenikał do Innych dziedzin

życia. Niech sobie w Sopocie, 
Opolu i gdzie indziej spotyka­
ją się piosenkarze, niech sobie 
rywalizują teatry, niech sobie 
młodzież bawi się, pod warun­
kiem, że wyjdzie z tego coś 
dobrego dla kultury, dla roz­
rywki, dla nas. Natomiast mam 
coś przeciw przenoszeniu estra­
dowych wzorów do innych 
dziedzin życia. Rozumiem, że 
konferansjerowi na estradzie 
nie wypada powiedzieć, że ta 
pani, która zaraz będzie śpie­
wać. to w ogóle nie powinna 
tego robić, bo ani głosu, ani ta­
lentu... Zapowiada więc genial­
ną śpiewaczkę, lżąc bezczelnie 
w oczy całej publiczności, któ­
ra i tak wie, co .o  tym sądzić. 
Gorzej jednak, kiedy dyrc;ktor 
fabryki przybiera pozę kon­
feransjera z festiwalowej es­
trady i łże w żywe oczy opinii 
publicznej, twierdząc, że jego 
fabryka osiągnęła szczyty tech­
niki, a te buble, które leżą w 
magazynach, to wina handlu, 
który nie umie nimi handlo­
wać. I dyrektor roztacza czar, 
opowiadając o tym, co to oni nie 
będą robili za kilka lat.

Rozumiem, że konferansjer 
wmawia publiczności, że za 
chwilę ukaże się cud dzie­
wica, mając pełną świado­
mość, że na estradę wyjdzie 
ani cud, ani dziewica, ani w 
ogóle. Na estradzie panuje pół­
mrok 1 ci z ostatnich rzędów i 
tak nic nie widzą, więc uwie­
rzą. Nie rozumiem jednak Jana 
Ciszewskiego, który opowiada 
nam swoimi słowami akurat 
nie to, co dzieje się na bois­
ku w Argentynie i nie to, 
co my widzimy na ekranie

naszych telewizorów. Wpraw­
dzie Jan Ciszewski jest daleko 
i nikt nie rzuci w niego zgni­
łym pomidorem, ale co ludziom 
napsuje krwi, to napsuje.

Powiada na przykład Jan 
Ciszewski, że Kazimierz Deyna 
ładnie podał. Istotnie pan Ka­
zimierz kopnął piłkę, ale nie do 
polskiego zawodnika tylko 
wręcz przeciwnie. Opowiada 
nam Jan Ciszewski jak to się 
nasi chłopcy napracowali, a my 
widzimy, że oni grają na sto­
jąco, zupełnie jak na meczu 
w Łodzi czy w  Warszawie, 
kiedy już nie ma się po co 
martwić o ligowe punkty. Sie­
dzi więc kibic przed telewizo­
rem i się wścieka, bo nikt nie 
lubi, kiedy robi się z niego 
przysłowiowego balona.

Tuż przed Mundialem’78 tele­
wizja przypomniała film zro­
biony po Monachium’74 „Pol­
ska gola!”. Komentujący ten 
film Jacek Fedorowicz kilka 
razy prosił Jana Ciszewskiego:
— Jasiu nie wyprzedzaj! Ale 
Jan Ciszewski rady nie posłu­
chał i nadal przekazuje nam 
sprawozdania z meczy, które 
rozgrywają się w jego marze­
niach. Rozumiem, że on bardzo 
by chciał, aby Kazmierz Deyna 
podał celnie, albo ieby Andrzej 
Szarmach strzelił gola. Jemu 
już się wydaje, że nasze orły 
sięgnęły szczytów, ale rzeczy­
wistość szklanego ekranu, 
wiernie kopiując rzeczywistość 
argentyńskiego boiska rozwie­
wa te złudzenia. I Jan Ciszew­
ski opowiada nam nie o tym, 
co się dzieje na boisku.

Jak się ten Mundlal’78 dla 
nas zakończy, to zahaczymy,

ale pewne wnioski moina już 
teraz z tego wyciągnąć. Po- 
pierwsze — bardzo proszę, aby 
nie przekonywano, że gra w 
piłkę ma coś wspólnego z fes­
tiwalem piosenki i chodzi o to
— jak przy śpiewaniu piosenki
— ieby było ładnie. W piłce 
nożnej — jak słyszałem — cho­
dzi o wbijanie goli, a nie o 
ładne granie, więc nic mnie nie 
obchodzi, czy Polacy z Argen­
tyną grali ładnie czy nie, ale 
jaki był wynik tego spotkania.

Po drugie — bardzo proszę, 
aby w telewizji zastanowiono 
się, czy sprawozdania z meczu 
powinny odbywać się na zasa­
dzie opowiadania swoimi sło­
wami tego, co dzieje się na 
boisku i co telewidz sam widzi. 
Chyba, te fonia jest dla śle­
pych, a wizja dla głuchych. 
Niektórzy następcy Jana Ci­
szewskiego robią to trochę ina­
czej, starając się unikać błę­
dów mistrza. A Jan Ciszewski 
ma przecież ogromną wiedzę o 
piłce nożnej i mógłby pomóc 
wielu kibicom w zrozumieniu 
tego, co dzieje się na boisku, 
gdyby zechciał zrezygnować z
opowiadania swoich marzeń. 
Być może w Argentynie miał 
złego doradcę, który nakłonił 
go, aby chwalił mało skuteczną 
grę naszych piłkarzy 1 przeko­
nał, że Mumdial’78 to coś na 
kształt festiwalu w Opolu, a 
przecież jest to zupełnie coś 
Innego.

MARCIN RODAK

Kłusem, pisarstwo, kłusem -  
Ale czy autobusem?

Rys.: Stanisław Ibh-G ratkow ski 
Tekst: Mieczysław Michał Szargan

RAMA

K um a — to  n azw a  
d o s t rzo żo n eg o  p rzez  
Z i e m ia n  w 2080 r o ­
k u  w  p rz e s t r ze n i  
m ię d z y g w ie z d n e j  o -  
b ie k tu ,  a b y  go  po-  
w a lca .  Do teg o  
o b ie k tu ,  a b y  go po­
znać ,  ru s z a  w y p r a ­
wa.  J e j  losy  o p isa ł  
w  k s iążce  „ S p o t k a ­
nie  z R a m ą ” A r t ­
h u r  C. C ia rk ę .  
K s iążkę  czy ta  się  
d u ż y m  z a ln te r e s o w a  
n l e m  t _  Jak  się  to  
m ó w i  — 1 z z a p a r ­
t y m  t c h e m .

A r t h u r  C. C ia rk ę  
Jes t  z w y k s z ta łc e n ia  

m a t e m a t y k i e m  1 f i z y k ie m ,  j e s t  c z ło n k iem  K ró le w sk ie g o  T o ­
w a r z y s tw a  A s t ro n a u ty c z n c g o  1 b y ł  p re z e s e m  B ry ty j s k ie g o  
T o w a r z y s tw a  M ię d z y p la n e ta r n eg o .  Te  t y t u ł y  w p r a w d z i e  nie  
m o g ą  z as tą p ić  k w a l i f i k a c j i  p i s a r sk ich ,  a le  A. C. C ia rk ę  Je 
p o s iad a .  M ogą w ięc  t y lk o  g w a r a n to w a ć ,  że  a u to r  n ie  będz ie  
w y m y ś la ł  n ie s tw o r z o n y c h  rzeczy  d la  z ad z iw ie n ia  c z y t e ln ik a ,  
a le  s t a r a  s ię  p o k a z a ć  m u  ludz i  w  z e tk n ię c iu  z no w y m i,  
n a u k o w o  m o ż l iw y m i  do p rz e w id ze n ia ,  oko l ic zn o śc iam i  i w a ­
r u n k a m i .  W p o w ie śc iac h  n a u k o w o - f a n t a s t y c z n y c h  Jes t  to 
w a lo r  n a jw ię k sz y .

P o ls k i  c zy t e ln ik  m ia ł  ju ż  o k a z j ę  p o z n a ć  tw ó rcz o ść  A. C. 
C la r k e 'a  z k i l k u  p rz e k ła d ó w :  „ Z d o b y w a m y  Księżyc'-  (1957). 
„ P ia s k i  M a r s a ’- (1958), „ T a je m n ic e  k o ra lo w e j  r a f y "  (1962), 
„ W y s p y  na  n i e b i e ” (1903) i „ K o w b o j e  O c e a n u ” (1972).

E l E M & S M  »

ODGŁOSÓW
' S S S S S Ś Ś Ś 8 S Ś Ś Ś Ś Ś Ś Ś 9

A r th u r ,  C. C ia rk ę  — „ S p o tk a n ie  z Ramą*' , PA X , W ar s z a ­
w a  1978, s t r .  208, c en a  zł 40,—

CZARNY ANIOŁ

M ika  W al te r i ,  p o w ie śc io p is a rz  f ińsk i ,  c ie szący  sin u  n a i  
s p o rą  p o p u la rn o ś c i ą ,  dz ięk i  t a k im  ks iążk o m ,  j a k  „ E g ip c ja ­
n in  S i n u h e ” czy  ,.K a r in ,  c ó rk a  M o n sa ‘\  za t ło  s w o je j  po ­
wieśc i  „ C z a rn y  a n io ł ” o b ra ł  m o m e n t  u p a d k u  c es a r s tw a  bi­
z a n ty j s k ie g o .  S ta ło  się  to  d o p ie ro  w  po łow ie  w ie k u  XV B i­
z a n c ju m  — w s c h o d n ia  część I m p e r i u m  rz y m s k ie g o  — p rz e ­
t r w a ło  b o w iem  o całe  ty s iąc  la t  z achodn ią ,  ła c iń s k ą  część 
ces a rs tw a  rzy m sk ie g o .  K re ś l ąc  u p a d e k  B iz an c ju m ,  Ictóre od ­
tą d  m ia ło  w e jść  w  s k ład  p o tężnego  p a ń s tw a  tu re ck ie g o .  
M ik a  W a l ta r l  w ie rn ie  o d m a lo w u je  ob raz  epok i ,  b e z s t ro n n ie  
i o b i e k ty w n ie  c h a r a k t e r y z u j e  B iz an ty jc z y k ó w ,  T u r k ó w  oraz  
przybyszów z zachodniej E u ro p y .  Now a,  h i s to ry c z n a  po­
wieść f iń sk ieg o  p is a rza  p o w in n a ,  t a k  Jak  w  p r z y p a d k u  
„ E g ip c j a n in a  S i n u h e ” , p rz y s p o rz y ć  m u  d u że  g ro n o  cz y te l ­
n ik ó w .  S e n s a c y jn y  n ie m a l  w ą tek ,  h is to r ia  miłości g łó w n e -  
go  b o h a te r*  -  J o h a n n e s a  A nge losa ,  p la s ty c z n y ,  ży w y  o b ra z  
d r a m a t y c z n y c h  w y d a rz e ń ,  re a l ia  h i s to ry c z n e  1 o b y c za jo w a
— to  g łó w n e  z a l e ty  p r o z y  M ik i W al ta r l .

M ika  W a l ta r i  „ C z a r n y  a n io ł" ,  p rz e ło iy l  Z. Ł a n o w s k i ,  I s k ry ,  
W -w a  1978, s t r .  369, c ena  zł 60.—
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JERZY WALDORFF
Rys. Grażyna Skonieczna.

Naczelnik Urzędu Dzielnicowego Łódź-Bałuty, Zbigniew Blaszczak, 
dokonuje symbolicznego otwarcia Centrum K ultury Bałut (Rynek 

Staromiejski, 28 maja 1978).

POETYCKA ' ,
SPÓŁDZIELNIA PRACY \

„RADOSNA TW CRCZCSC- W  
świadczy usługi

dla ludności J t t ' /  V - v -

Autorka

Z  n ie k t ó r y c h  n a s z y c h  c z ło n k ó w  J e s te śm y  c o ra s  b a r ­
dz ie j  d u m n i .  I t a k  p o e t a - a s t r o n o m  J e r z y  M. M ie lcza ­
r e k  donos i  n a m ,  t e  zd a ł  n a  d o b rz e  d w a  e g zam in y :  
z f izyk i  i a s t r o n o m i i ,  a  w m ię d z y cza s ie  n a p isa ł  d w a  
w ie rsze .  B ra w o !  O by  ró w n e  p o w o d zen ie  to w a rz y sz y ło  
u c z n io w s k im  i s tu d e n c k im  bo jom  in n y c h  n aszych  
k a n d y d a t ó w ,  k t ó r y c h  u tw o r y  p r z e d s ta w im y  n i e b a ­
wem .

P o s ta n o w i l i ś m y  p rz y c h y l ić  się do  p ro ś b y  J .  M. 
M ie lcza rk a  „ o  p o w tó r n e  ro z p a t r z e n ie  s p r a w y  w a r u n ­
k o w e g o  p rz y ję c ia  go w  pocze t  c z ło n k ó w  P S P ł’t a 

t a k ż e  u z n aw s z y  Jego a r g u m e n t y  — z as z e reg o w ać  
do g r u p y  p e łn o p r a w n y c h  c z łonków .  Pod je d n y m  

w sz a k ż e  w a r u n k ie m :  że n a  k a ż d y m  m ie js cu  J o kaź-  
d e j  porze  (a zw łaszcza  w o b c y m  n a m  o rg a n ie  „ S z p i ­
le k " .  H y d e - P a r k u )  będzie  s ław ił  i p o p u la ry z o w a ł  
zg o d n e  z D uchem  Czasu idee  PSP.

D zis ia j  p r z y j m u j e m y  do  P S P  p.  D a n u tę  M aks  de 
d o m o  W ójc ik .  P a m  D a n u ta  M aks  u ro d z i ła  się p rzed  II w o jn ą  św ia to w ą  
ale* j e j  ocen a  k a p i t a l i s t y c z n y c h  s to su n k ó w  p r z e d w o je n n e j  b u r ł u a z y j n e i  
Polski,  s t aw ia  j ą  w rz ędz ie  n a jb a r d z i e j  p o s tęp o w y c h  cz ło n k ó w  nasze j  
Spó łdz ie ln i  P ra c y .  Pan i  D a n u ta  M aks  w s p o m in a  w ży c io ry s ie  Lwów ,  w 
k tó r y m  zaczę ła  się Jej — Jak  pisze  — „ p o w a ż n ie j s z a  e d u k a c j a  z a k r a p i a ­
na ł z a m i” .

..Do dziś  z o d ra z ą  w s p o m in a m  — s tw ie r d z a  d a le j  p. M aks  — to  j e d y ­
ne P a ń s tw o w e  G im n a z ju m  Ż e ń s k ie  w e L w ow ie ,  gdz ie  s to p n ie  s ta w ia n o  
r/d r a n g ę  i s t a n o w is k o  t a tu s ió w ,  a n ie  za  p o s ia d a n e  w iadom ośc i .  Kole - j 
t a n k i  w większości by ły  c ó r k a m i  o f ic e rów ,  ta k ic h  j a k  ja by ła  n ie l ic zna  j 
g a r s tk a  i c h o ć b y ś m y  s ta n ę ły  n a  u szach ,  to o p ią tk a c h  nie  by ło  co m a ­
rzyć".. .

Wiersze  pan i  M ak s  , .by ły  d e k la m o w a n e  na  a k a d e m ia c h  i w k lu b ie  1 
o s ie d lo w y m " .  , ,W icm — pisze a u t o r k a  — że na  lu d z ia ch  ro b ią  w rażen ie* ’. 1 
N am  n a t o m ia s t  s p o d o b a ły  się  dość . .O brazk i  z In d i i” . D w o m a  z nich 
pani D a n u ta  M ak s  z d o b y ła  sob ie  m ie jsce  w P o e ty c k ie j  S pó łdz ie ln i  P rac y .

P R E Z E S

R Y K S Z A

Upał g ę s ta  ś l in ą  
o s iada  n a  u s tach ,  
ź ród ła  s łone  
z a l e w a ją  oczy ,  
wolno,  co raz  w o ln ie j  
k rę c ą  się ko la  
7. k a ż d y m  o b r o t e m  
co raz  cięższe 
są b rz u c h y  bogaczy .  
O s ta tn i  k u r s  
i koń  d w u  nogi

pod k o łd r ą  nocy  
w y p ro s to w a ł  zbo la łe  
sw e  cia ło.

♦  ★ #
Po  N a g p u rz e  c hodzą  św ię te  k r o w y  
o s m u t n y c h  oczach,
Po N a g p u rz e  chodzą  m a tk i ,  
ż eb rzące  o k ro p le  m i łos ie rdz ia ,  
u l ice  k rz y c zą  b o g a c tw e m  i nędzą ,  
N ie r u c h o m e  posążk i  bós tw  
p a t r z ą  z a g a d k o w y m  w z ro k ie m  
w  przyszłość .

D A N U TA  M AKS

c ze rw c a  b r ,  w  M in i ­
s t e r s tw ie  K u l t u r y  i S z tu k i  
w rę c zo n o  a k t y  n o m i n a c y j ­
n e  r e k t o r o m  w yższ ych  u- 
cze ln i a r ty s t y c z n y c h  na 
no w ą  k a d e n c j ę  (1 pażdz ie r  
n ika  1976 —- 30 w rz e śn ia  
1981). m In. p ro f .  Z e n o ­
now i P ło sza jo w i  (PWSM 
Łódź), doc.  W iesław ow i 
G a r b o l jń s k i e m u  (P W S S P  
Łódź) 1 doc .  S ta n i s ła w o w i  
K u s z e w s k ie m u  (P W S F T viT  
w  Łodzi) .

l i  c ze rw c a  o b ra d o w a ł  O- 
k r ę g o w y  Z jazd  S p r a w o ­
z d aw c z o -W y b o rc zy  S to ­
w a rz y sz e n ia  B ib l io tek a rzy  
Po lsk ic h  w Lodzi,  W y b r a ­
no n o w y  z a rzą d  z p r e z e ­
sem Izabe la  N ag ó rsk a  na  
cze le .  W s ty cz n iu  l!)7!ł r o ­
ku  S B P  obc hodz ić  będzie 
s w o je  60-lecie. Z rze sza  ono 
a k tu a ln i e  545 b ib l io te k a rz y  
r e p r e z e n t u j ą c y c h  b ib l io ­
tek i  łódzkie  różnego  typu .

Z n a n e  są  ju ż  w y n ik i  c- 
l im in a c j i  I s to p n ia  o g ło ­
szonego  przez  Ligę K o­
b ie t  k o n k u r s u  c z y te ln ic z e ­
go p od  h a s łe m  .. Is to ta  
w sp ó łcze sn e g o  p a t r i o t y ­
z m u ” . Na e l im in a c ja c h  
c e n t r a l n y c h  lfl c ze rw c a  w 
W arsz aw ie  nasze  w o je ­
w ó d z tw o  r e p r e z e n t o w a ł  
Z b ig n iew  B obrow sk i ,  zwią  
zany  z VI B ib l io tek ą  Ite- 
j o n o w ą  L ó d ź -B a łu ty .  Sześć 
b ib l io te k a re k  łódzkich ,  
k tó re  zgłosi ły  n a jw ię k s z ą  
l iczbę u c ze s tn ik ó w  k o n ­
k u r s u ,  o t r z y m a ło  n a g ro d y .

Z as ługą  P r a c o w n i  K o n ­
s e r w a c j i  Dzieł S z tu k i  Łódz 
k ich  P K Z ,  k ie r o w a n e j  
przez  J e r z e g o  M a tw i j a ,  by 
lo u s ta l e n ie  a u t o r a  m a lo ­
wideł o d u ż e j  wartd4;:i • r- 
t y s ty c z n e j  (zwłaszcza  c h o ­
dzi tu  o o b ra z y  a l e g o r y ­
czne  s y m b o l iz u ją c e  sz tukę ,  
m u z y k ę  i różne  dz ie d z in y  
p rz e m y s łu  na  su f i to w y c h  
P la to n a c h )  z n a j d u j ą c y c h  
się  w d a w n y m  P a ła c u  
S c h e ib l e r a  p rzy  p lacu  
Z w y c ię s tw a .  W t r a k c i e  
p rac  k o n s e r w a to r s k i c h  od 
k r y t o  s y g n a tu r ę  tw ó rc y  
m a lo w id e ł .  Jes l  n im  A u ­
gust R ibau l t ,  X lX -w ie c zn y  
m a la rz  f r a n c u s k i ,  spec ja -  
l iz u iacy  się w d e k o ra c j i  
w n ę t r z  p a ła co w y c h ,  uczeń 
L a f i t t e ’a.

P i ę k n y  k o n c e r t  n a r o d o ­
w y c h  p leśn i  1 t a ń c ó w  d a ­
li z o k a / j i  in a u g u r a c j i  

a k c j i  w y p o c z y n k u  m łodz ieży  
. .La to  78” s tu d e n c i  zag: • 
n lczn  uczący  się  n aszego  
ję zy k a  w  S tu d i u m  J ę z y k a  
Polskiego U n iw e r s y t e tu  
Łódzkiego,  *

S tu d e n c k ie  w y d a n ie  „Cu  
dn m n ie m a n e g o  czyl i 
K ra k o w ia k ó w  i g ó r a l i ” 
W ojc iecha  B o g u s ła w s k ie ­
go p rz e d s ta w i l i  n a  scen ie  
T e a t r u  W ie lk iego  s łu c h a ­
cze W ydzia łu  W okalno  
A k to rs k ie g o  łódzk ie j
PWSM. W y b ó r  sz tuk i .  Jak 
p o d k re ś la l i  re c en z e n c i ,  nie  
n a jszczęś l iw szy ,  s łabo  tez 
z u m ie ję tn o ś c ia m i  a k t o r ­
sk im i.  Nie szłv one  w pa 
rze  z n i e j e d n o k r o tn i e  w y ­
so k im i  p r e d y s p o z y c ja m i  
w o k a ln y m i .  „ T r u d n o  n a z ­
wać w idow isko  inacze j ,  niż 
s z k o ln y m ”  — p o d s u m o w a ­
ła r e c e n z e n t k a  „D z ie n n ik a  
P o p u la r n e g o ” .

PO r a z  p ie rw s zy  w  ŁO- 
dzl p rz e p r o w a d z o n o  in t e ­
r e s u j ą c ą  a k c j ę  .o tw a r t e j  
p ra c o w n i" .  M iłośnicy  m a ­
l a r s tw a  mogli  w G a ler i i  
B a łu c k ie !  o g lą d a ć  p ra c e ,  
a t a k ż e  o b s e r w o w a ć  p r o ­
c e s  tw ó rc z y  1 p o d y s k u t o ­
w ać  ze z n a n y m  łódzk im  
a u to r e m  H e n r y k ie m  Płó- 
c ie n n ik ie m .  A r ty s t a  s tw ie r  
dzll że w n iosk i  z t e j  a k c j i  
p rz y d a d zą  m u  s ię  w  j e ­
go  da lsze j  p r a c y  m a l a r ­
s k i e j ” . J e s t e ś m y  tego s a ­
m eg o  zdan ia .  P o m y s ł  na 
p e w n o  g o d n y  k o n ty n u a c j i .

N ie zw y k łe  s p o tk a n ie  a u ­
to r s k ie  * N a p o leo n e m  Mi- 
t ra sze  w sk im ,  a b s o lw e n te m  
U n iw e r s y t e tu  Łódzkiego,  
p e d ag o g iem  I o c ie m n ia ły m  
p is a r z e m  a u t o r e m  k i lk u  
k s iąż ek  w y d a n y c h  w „O- 
s s o l i n e r m ” 1 ło m u  o p o ­
w ia d a ń  (w  d r u k u  w 
„ I s k r a c h ” ), zo rg an izo w a ł  
13 c z e rw c a  P o lsk i  Z w ią zek  
N ie w id o m y c h  w  Łodzi.

„ N o w e ,  a le  n u ż ą c e ”  — 
ta k  z a t y tu ło w a ł  s w o j ą  r e ­
c e n z ję  B ogdan  M. J a n ­
k o w sk i ,  p isząc W „ T R Y ­
BU NIE L U D U ”  (nr 115) o 
ł ódz k ie j  p r e m ie r z e  „ J u l l e t -  
l y ”  B M ar t in u  w  T e a t r z e  
W ie lk im .  K r y t y k  s t w i e r ­
dza m in. że w y k o n a w -  
c o m  n ie  s t a r c z y ło  w a r s z t a ­
tu  na  o p r a c o w a n ie  p a r t i i  
m ó w io n y c h ,  w  k t ó r y c h  są 
„ n i e n a t u r a l n i ,  n ie p o ra d n i  i 
n ie ząm le rze t i  im ie ss f i ł”  
Dla k o n t r a s t u  z a c y tu jm y  
w y p o w ie d ź  J ednego  z łódz­
k ic h  r e c e n z e n tó w  (na ten  
sam  te m a t ) -  ,za to  w y k o ­
n a n ie  — p o w t a r z a m  — 
zdało  ml się  b a r d z o  d o ­
b re  (...) m u z y c z n a  i '  a k t o r ­
ską  d y s cy p l in ę  w y k a z a ł  
w ła śc iw ie  c a ły  bez  w y ­
ją tk u  zespół z p o w o d z e ­
n iem  — co  u p rz e d n io  r a ­
cze j  s ię  w  T e a t r z e  W ie l ­
k im  nie  z d a r z a ło  — p r z e ­
chodzą c  od  ś o i e w u  ńo  
s ce n  m ó w io n y c h ” ,..

Obgryzałem właśnie pióro, gło­
wiąc się nad zakończeniem hu­
moreski, gdy na biurku zaterko­
tał telefon.

— Tu kolektura Państwowej 
Loterii Pieniężnej „Złota podko­
wa”. Zawiadamiamy uprzejmie, 
że na los pański padła główna 
wygrana w wysokości dwustu 
tysięcy. Nasza kolektura pozwo­
liła sobie fakt ten podać do 
wiadomości publicznej. Pańskie 
nazwisko, tak popularne w Lo­
dzi...

Upuściłem słuchawkę, która z 
głuchym łoskotem opadła na ta­
flę biurka i zamarłem w bezru­
chu. Po chwili odzyskałem przy­
tomność —■ i zaciąłem stawiać na 
papierze realne cyfry.

— Mam ćwiartkę losu. Co za 
kołtun ze mnie! Zaprzepaścić ta­
ką dzansęl Sam kierownik ko­
lektury doradzał mi wziąć po­
łówkę. Trudno... W takim razie 
główna wygrana redukuje się do 
pięćdziesięciu patyków...

Znowu telefon. Tym razem 
glos statecznej ma trony.

— W imieniu Komitetu Budo­
wy Pomnika Kapłanki Ogniska 
Domowego mam zaszczyt złożyć 
gorące życzenia w związku z 
wygraną i prosić znanego ze 
swej szczodrości pisarza o -asyg- 
nowanie odpowiedniej sumy tia 
rzecz naszego wiekopomnego 
dzieła...

W tej chwili słuchawka ześliz­

nęła się na widełki, albowiem w 
przedpokoju rozległ się trzykro­
tny, przeraźliwy dzwonek.

— Swoi! — pomyślałem i nie 
byłem w błędzie. Po kilku se­
kundach leżałem w objęciach 
dwóch kolegów.

1 HORACY SAFRIfJ (

| GŁÓWNA I 
WYGRANA 1

V v

I l

— Ech, ty, niepoprawny szczę­
ściarzu! — rozpoczął pierwszy.

— Mieszkanko niczego sobie — 
zawtórował drugi. Mebelki re­
tro — a teraz główna wygrana!

— Co tu dużo gadać? Zawsze 
byłeś swój chłop i miałeś zro­
zumienie dla braci po piórze. 
Najlepiej prosto z mostu. Mam 
talon na samochód. więc nie 
wątpię, że pożyczysz mi jakieś 
marne piętnaście tysięcy.

ILUZJA
RAZ

JESZCZE

W d z ie s ią ty m  n u m e r z e  „ M a g a zy ­
n u " ,  p o ś w iec o n y m  i luzji ,  o b ie c a ­
li śm y C zy te ln ik o m  opis  sz tu k i  m a ­
g iczne j  p o le g a jąc e j  na  p rz e p i ło w a ­
n iu  na pól k o b ie ty  w  sk rzyn i . .  
I lu z je  tę  w y k o n y w a ł  m. In. A n ­
d rz e j  Ł A P IC K I  podczas  w idow iska  
c y rk o w e g o  „ A r ty ś c i  d z ie c io m "  w 
1676 ro k u .  A u to re m  opisu  j e s t  J e ­
r zy  MKCWAI.DOWSK1, r y s u n k ó w  
— J a n  KAKMOWSK1.

Do skrzyni z otworami 
w dwóch przeciwległych bokach 
wchodzi partnerka iluzjonisty. 
Przez jeden otwór wysuwa no­
gi, a przez drugi gloWę. Iluzjonis­
ta pilą przecina skrzynię nu pól. 
Zsuwa obie połowy skrzyni ze 
sobą 1 otwiera ją. Partnerka 
wychodzi cala i zdrowa...

Tajemnicę tricku stanowią: 
skrzynia, postument i d w i e  
partnerki iluzjonisty. Jedna z 
nich ukryła jest w postumencie, 
który posiada w górnej części o- 
twór zamaskowany tkaniną. 
Skrzynia posiada podobny otwór 
w dnie. Ustawia się ją na po­
stumencie w laki sposób, aby 
oba otwory pokryły się. Kiedy 
druga asystentka iluzjonisty na 
oczach widzów wchodzi do skrzy 
ni i przez jej boczny otwór wy­
suwa głowę, pierwsza asystent­
ka, ukryta w postumencie, wysu­
wa obie uniri przez otwory w 
postumencie i skrzyni tak, aby 
trallly w boczny otwór skrzyni 
i ukazały się na zewnątrz.

Teraz można przystąpić do 
przecinania skrzyni bez obawy 
zranienia partnerki, która skulo­
na w skrzyni jest zupełnie bez­
pieczna. Po przepiłowaniu skrzy­
ni (w miejscu, gdzie wskazuje 
strzałka i linia przerywana) obie 
połowy zostają odsunięte od sie­
bie, tak. aby od strdny przeciętej 
były skierowane w stronę kulis

Od dziś  co m ie s iąc  na  l a m a c h  „ M A G A Z Y N U "  gościć  będzie  Donosi  c ie l 
i jego  H o ro s k o p  (bo c zy m że  je śl i nic  d o n o s em  z n a jb l iż sz e j  przyszłośc i  »ą 
horoskopy . . . ) .  S t a r a j m y  sie  nie  zaw ieść  z a u f a n i a  D onosic ie la  i ro b ić  w sz y ­
s tk o ,  a b y  je g o  p rz e p o w ie d n ie ,  w ró ż b y  i r a d y  spe łn i ły  się...

M AG A Z Y N IE R

KOZIOROŻEC. Uważaj na z d r o w i e !  Cena najczęściej 'używanego 
przez oiefoie lelku uległa znaczmej podwyżce!

WODNIK. Jeśli jesteś przypadkiem muzykiem w łódzkiej orkie­
strze Polskiego Radia i Tv. czekają cię przygotowania przed wyjaz­
dem do Kołobrzegu. Nie zabieraj rodziny z uwagi na liczne kontakty!

RYBY. Smacznego! Coraz częściej .spożywasz symbole swego znaku, 
ale 1 do tego można się przyzwyczaić. Szczęśliwy wtorek — wyplata, 
kłopoty w środę — powrót do domu.

BARAN. Sam wieaz, co powinieneś wyznać bliskiej ci osobie, aby 
osiągnąć cel.

BYK. Nie sądź, że jesteś wyrocznią. Uważasz pierwszy longplay 
grupy „Happy End” pt. „Jak się masz, kochanie” za polską płytę ro­
ku...? Dobrze. Ale inni też mają prawo do własnego zdania. Może to 
oni mają rację?

BLIŹNIĘTA. Masz pomyślny układ gwiazd: wszystkie „gwiazdy? 
przewidziane w twoim scenariuszu mogłyby - przyjechać na realizację 
programu. Niestety, realizacja ta będzie niemożliwa. Szczególnie w 
łódzkim ośrodku TvP.

RAK. Festiwal opolski jest w tym roku festiwalem debiutów i dla­
tego odbędzie się bez twojego udziału. Ciesz się jednak. Inni przez 
lata pozostają debiutantami.

LEW. Uważaj w podróży: po kolejnej zmianie w rozkładzie jazdy 
PKP znów trudniej ustalić, ile spóźnienia mają poszczególne pociągi... 
Pamiętaj też: (piąty) as w rękawie!

PANNA. Panny samotne poznają kogoś odpowiedniego. Oczywiście, 
tylko za pośrednictwem Biura Matrymonialnego, ..Swatka”!

WAGA. Autorowi „Metronomu” zamieszczonego w „Sztandarze Mło­
dych” wszystkie Wagi mają prawo przekazać, by większą (u)wagę 
przykładał do słowa, bowiem to, co wydumał na temat Klubu Publi­
cystów Estradowych nie ma nic wspólnego ze słuszną (od) wagą...

SKORPION. Już zbyt długo riie byłeś w restauracji Domu Środo­
wisk Twórczych... Przypominam ci zatem, że jest to jedyny w kraju 
klubowy lokal gastronomiczny, w którym mimo członkostwa mu­
sisz wykupić bilet na dancing. Reszta przepowiedni — w gestii ajent­
ki „Spatifu".

STRZELEC. Nie wierz horoskopom zamieszczonym w 
Popularnym" i „Expressie Ilustrowanym’'!

„Dzienniku
D.

— A moja szanowna połowica 
ubrdała sobie Paryż. Wycieczka 
orbisowska, pieniążki z góry. 
Nie opuścisz mnie chyba w tej 
ciężkiej sytuacji?

Nie zdążył zakończyć swej 
przyjacielskiej supliki, gdy ktoś 
gwałtownie zapukał do drzwi 
wejściowych. Do przedpokoju 
wtłoczyła się grupa młodzieńców. 
Na jej czoło wysunął się mów­
ca — właściciel wypielęgnowanej 
bródki:

— Mistrzu! Zawsze uchodził 
pan za przyjaciela narybku lite­
rackiego i awangardowej poezji. 
Obecnie, gdy los obdarzył pana 
zasłużoną fortuną, żywimy nie- 
plonną nadzieję, że zechce pan 
dofinansować nasz almanach, w 
którym zaprezentują się najbar­
dziej obiecujące talenty...

Byłem wzięty w dwa ognie. 
Nagle w głowie zaświtała mi 
myśl: tylko ucieczka może wy­
bawić mnie z opresji!

Zbiegłem po schodach, wypad­
łem na ulicę... Lecz cóż to? Na 
dworze szarzeje?

Przez okno sączy się blade 
światełko. Obudziłem się, prze­
cieram oczy. Podchodzę do biur­
ka, biorę do rąk urzędowe pi­
semko: „Zaległość wra'z z kara­
mi za zwłokę należy uiścić w 
nieprzekraczalnym terminie...”.

Bogu dzięki, zaczyna się nor­
malny dzień!

(dzięki temu ich wnętrze nie bę­
dzie widoczne). Obie asystentki 
zostają w tych samych pozycjach. 
Na zakończenie obie połowy 
skrzyni zostają dosunięte do sie­
bie. Na dany znak przez iluzjo­
nistę asystentka ukryta w po­
stumencie chowa nogi, a znajdu­
jąca się w skrzyni wychodzi z 
niej...

Efekt tej „dużej iluzji” jest za­
skakujący, ale tajemnica i spo­
sób wykonania są bardzo proste. 
Nie wymaga się od wykonawców 
żadnych „nadprzyrodzonych zdol­
ności”! Ot, /ileco wysiłku fizycz­
nego (przy piłowaniu...) 1 trochę 
większego finansowego — na re­
kwizyty...

FELIKS RAJCZAK

A fo r y z m y

Ci, co idq po trupach, dą­
żą do doskonałości G a ­
tunku?

Sq medale, które 
niają człowieka.

zasła-

Napisał powieść i kupił 
sobie pole do p o (d) p i- 
s u.

% *

Tak powiedział jeden z 
najinteligentniejszych lu­
dzi w naszej parafii: „N ie 
jestem optymistą. Nie jes­
tem pesymistą. Jestem or­
ganistą".

SATYRYCZNY PUNKT 
RECENZENCKI 

a jen t: Ryszard Doroba

O O PE R Z E „ J U L IE T T A ”  M ARTINU 
W TE A T R Z E  W IEL K IM

.1 ulie 11 a to  — lak w iem y  —
w dzięk  I p ię k n e  liczko... 

Nie  o p a r )  sie Je.1 (s łusznie!)
in ae s i ro  Wodiczko,

O POEZ.II F E LIK S A  R A IC Z A K A .

„Osmy świt” me uczucia 
rozpalił ,|ak pochodnia, 
gdym go czytał ostatnio,

ósmego dnia tygodnia.
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